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Jeśli umiesz ezytać, azaż to nie roze 
kosz, czas sobie upatrzywszy, nad książką 
mi posiedzieć, prawa. i powinności się 
awey dowiedzieć... Nie ttzebać będzie 
wielkiego nakładu ; zbiegasz. wszystek 
świat lekkim kosztem, tnź na mieyscn sie- 
dząc, tak, jakobyś tam wszędzie oczewi- 
ście był, a jakobyś wszystko słyszał. Mia 
kołay Rey z Nagłowice. Zwierciadło żye 
wota całow. poczciw. list. 112. 
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Dozwala się drukować pod tym warunkiem , aby po PY” 
drukowaniu nie pierwey wydawać zaczęto, aż ż będą złożone 
w Komitecie Cenżury etemplarze zięgi tey: teden' dla tego 
Konitetu, dwa dia Departamentu ministeryum oświecenia, 
dwa ecemplarze dla Imperatorskiey publiczney Biblioteki, 
ieden dla Paprota Esy Akademii Rade: Dan w Wilnie 
a819, listopada 15 dnia. 

A. Becu Prof. c4. Kom, Cenz. 
X.J. K. Chodani P. O. Czł. Kom. Cen.z 
Jan Lobenwein Dziekan Od. nauk med, 
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|.  "ŻYWOTY UCZONYCH. 


Pamiątka Życia Jakuba Baiorer, (*) czytana 
" na publicznćm posiedzeniu cesarskiego u- 
niwersytetu wileńskiego, dnia 15 wrze- 
„śnią 1819 roku, przez radcę stanu, Pro- 
fessora wysłużonego i kawalera, Jana An- 
~  drzeja LiOBENWEINA. 

4 


| " Jeżeli przy otwarciu rocznego biegu nauk, 
i tzucimy wzrok na przyszłość, ze stałém przed- 
_ Siçwzięeciem gurliwego przykładania się do 
Postępu umiejętności, naszego powołania; u 

Tesu naznaczonego zawodu, stawi się nam 
_ Słodka szczęśliwego skutku nadzieja, która, 
| Przy zaczęciu pracy, równie nauczyciela, jak 
Ucznia, nową siłą i odwagą pokrzepia. 

Ale jak wielkie i sprawiedliwe są nadzie- 
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/_ (*) Doktor medycyny i chirurgii , professor wysłużony 
chirurgii praktyczney w cesarskim: uniwersytecie wi- 
leńskim , jeneralny sztabs-chirurg woysk litewskich, 
radca kollegialny , kawaler orderu ś. Anńy drugiey 
klassy. 
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je, wypływające ze starań nauczycieli, z pile 
ności uczących się, z tych mnogich i obfi- 
tych zakładów i pomocy; jakie ku sprawie po” 
wszechnego w tym kraju oświecenia opa 
trzyła mądra i wspaniała piecza Naylepsze* 
go z Monarchów , którego szczęśliwą korona: 
cyą dzisiay uroczystym święcimy obrzędem; 
jak z tego powodn zachęcające, jak dla po” 
stępu nauk korzystne, przyszłość wystawia 
nam widoki, tak niemniey pożyteczne jest 
ku temuż celowi obeyrzenie się na prze” 
szłość, WV źwierciadle przeszłości postrze* 
gamy dobro i złe: co czas upłyniony w ka” 
żdey odnodże wiadomości ludzkich zdziała 
dobrego, to nam służy za wzór w czasie 
następnym: a mężowie, którzy się do dobr 
nauk przyłożyli, godni są naśladowania n3“ 
szego. 

Chwalebny więc i sprawiedliwy jest zwy” 
czay , zaprowadzony w uniwersytecie tutey” 
szym , aby życie i czyny mężów, którzy Si$ 
w nim przez publiczne, około nauk prace 
zasłużyli, po ich zgonie podawać dziękczyn” 
nemu wspomnieniu potomności, a cnoty 10 
ku zachęcającemu wystawiać przykładowi: 

W liczbie tych czcigodnych mężów, któ- 
rych przykład i zasługi, jak dobroczynne $wia” 
tła, nam przyświecają, wszechmocne wyrok! 
umieściły niedawno szanownego professora 
Briotego , którego strata , równie wielką; jak 
sprawiedliwą, boleścią uniwersytet napełnia 
a dane mi chlubne zlecenie, abym history? 
jego życia przypomniał, w tém poważnóćm u” 
czonych mężów zgromadzeniu, staje się %4 
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Imie tym trudnieyszóm i tym bardziey za- 
Smucającćóm ; im dotkliwiey za każdym wy- 
Tazem czuć mi się daje, strata zacnego współ- 

ollegi i wiernego przyjaciela. Wyznaję, 

e€ głos móy jest za słaby, a wymowa za 
Nadto niedołężna, abym go podług zasług 
Wychwalać zdołał: lecz Briotet tak długo żył 
Między nami; tyle zdziałał dobrego ; iż po- 
chwały jego żadnych ozdób wymowy nie po- 
trzebują. Widzieliście, znaliście go, zacni 
Mężowie! Same czyny Briotego mówią za 
lim : one go wystawują równie wielkim, ró- 
Wnie uwielbienia goduym w zawodzie ope- 
Tatora i nauczyciela, jak i w Życiu cnotli- 
Wego człowieka i obywalela. 

_ Lecz, kiedy przy rozpoczęciu nowey ko- 
lej prac i obowiązków szkolnych , odważam 
ñe rozprawiać o śmierci nauczyciela, mogło- 
y się komu wydawać, że poczynamy od te- 
go, na czćmby kończyć należało. .Wszela- 
koż, nie odstępujemy bynaymniey od po- 
Tządku, gdy przy otwarciu zwyczaynego bie- 
ŝu nauk, obraz dobrego nauczyciela na wi- 

ok wystawiamy ; i Żaden rok szkolny więk- 
Szych nie obiecuje korzyści, jak ten, który 
Się pod godłem dobrego przykładu rozpo- 
tzyna. 7 

Jakób Briotet, urodzony w Thorey, w Bur- 
Sundyi, dnia 19 lipca 1746 roku, był jednym 
2? tych niepospolitych ludzi, którzy, chociaż 
% nizkiego pochodzą stanu, przez własne je- 
dnąk talenta i usilność chwalebnie się do za- 
szczytów i godności podnoszą. Historya je- 
BO Życia pięknym jest dowodem, że pra- 

I %* 
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wdziwa człowieka wartość nieprzywiązan8 
jest do jego urodzenia : że cnota i rzetelne 
zasługi nie zostają w tém nawet życiu bež 
nagrody. Zaiste: nie przyświecał kolebce 
Briotego żaden promyk tey gwiazdy, któr8 
dalszym jego zawodem kierowała. Na łonie 
ubogiey, lecz uczciwey familii zrodzony, 07 
trzymał wprawdzie wytrwałe zdrowie i sH$ 
ciała w dziedzictwie, -którćm, proste i skro* 
mue uirzymanie wieyskie, wzrastająceg9 
człowieka na całe życie obdarza : atoli sta” 
oyca, jako szczupłey tylko winnicy właści” 
ciela, mie dostarczał mu sposobów, aby mó 
dadź synowi przystoyne , podług swego ŻY” 
czenia, wychowanie.  Wyręczyła go czuł% 
troskliwość spokrewnionego kapelana, któ- 
ry wyśledziwszy niepospolitą w młodzieńci 
zdatność , stał się prawdziwym założycielem 
jego przyszłego szczęścia. Ten wziął go d9 
swojego domu; miał oycowskie, około pief* 
wiastkowey jego ednkacyi staranie; i sam g9 
w moralności i religii, nauką i przykładeń 
własnym zaprawiał. Takim sposobem mło” 
dy Briotet, nie tylko w naukach szkolnych 
znaczne czynił postępy; lecz wpajane prze% 
dobroczynnego opiekuna prawidła, uczyni 
go na całe Życie nie tylko cnotliwym, ê 
co więcey jeszcze , pobożnym i bogoboyny”” 
człowiekiem. 

Wcześnie już okazywał Briotet wielką 
skłonność do nabywania wiadomości w 1e7 
karskich naukach: dobre jego serce czuł? 
w sobie jakiś niezwyciężony popęd do mie” 
sienia cierpiącym bliźnim tych pomocy; kt 
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te rozmaite ich boleści łagodzą i leczą: ale 
| lewszystko wybrał sobie chirurgiją, jako 
Awienną sztukę, która przez wprawne u- 
lejętney ręki działania, daleko prędzey i wi- 
Czniey wyzwala chorego z cierpień , jak 
Wszystkie inne sposoby lekarskie, 

Francya była zawsze siedliskiem zawoła- 
tych w tey sztuce mistrzów : sława szczęśli- 
pch, które wykonywali, operacyy, zapala- 
b umysł Briotego; sam wielu z nich był o- 
z, (NYM : urodzony , iż tak powiem , na ope- 
atorą , czuł się bydź powołanym do wstę- 
powania w ślady tych dobroczynnych przy- 


_ Jciół ludzkości. 


p". 


Tak chwalebne przedsięwzięcie Briotego, 
jj skać koniecznie musiało zupełne potwier- 
żenie jego zacnego opiekuna, za którego 

raniem, po odbyciu w Lugdunie nauk 
Szkolnych, opatrzony w początkowe wiado- 
Mości lekarskie, do szpitalu tamecznego u< “ 
Częszczać począł; skąd dla dokończenia nank 
stany do Paryża w roku 1768, dostał się 
© wielkiego szpitalu, L’Hotel-Dieu, zwanego; 
Ślzię pod przewodnictwem naylepszych mi- 
‘trzó w, codzień tysiączne na chorych odby- 
sy się ćwiczenia. Tu dopiero Briotet zna- 
zł otwarte pole dla dosięgnienia zamierzo- 
Ego sobie celu: i gdy zwyczajem jego było, 
SZystko , co przedsiębrał, całkiem i nay- 
ig ładniey wykonywać; wszelkiey zatóm pil- 
pi, i naywiększego dołożył nsiłowania dla 
Vydoskonalenia się w pożytecznych , którym 
ię oddał, umiejętnościach. Tym sposobem 


Wicząc się naybardziey w anatomii, pod wiel- 
1 KA 
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kimi nauczycielami: Petit , Sabatier, Portal; 
w chirnrgii zaś pod sławnymi Lasone , 210- 
reau , Ferrand , tak wielkie i znakomite czy” 
nił postępy, iż wkrótce, przewyższając zdat- 
nością i nsposobieniem licznych współucznióWw 
swoich, mianowany został przy szpitalu L”Ho" 
tel Dieu naprzód prosektorem i demonstra- 
torem anatomii, poźniey zaś dozorcą chi 
rurgicznych i anatomicznych ćwiczeń: urząć» 
który się zawsze nayzdatnieyszemu tylk9 | 
przyznawał. Nakoniec, po dziesięcioletniey 
pracy, w własnćm doskonaleniu się i gorliz 
wćm pełnieniu obowiązków podjętey , do 28- 
rządzania szpitalem świętego Ludwika by 
przeznaczony.. 
Ale nie w swojey tylko oyczyznie miał 
bydź użytecznym. Los, przeznaczając Brio- 
tego dla dobra obcego i odległego kraju, d0 | 
Litwy miał go zaprowadzić , aby do łona 
uniwersytetu wileńskiego wcielony , prze? 
założenie: w nim. anatomii i chirurgii dał po” 
chop do dalszega zaprowadzenia wszystkić? 
umiejętności i zakładaw lekarskich; i aby 
przez to, jak dobroczynny geniusz , na cały 
kray działał. Do tego albowiem czasu żadna 
jeszcze nauka lekarska w tuteyszym uniwer”” 
sytecie zaprowadzoną nie była. W prawdzie 
już w roku 1641, dekretem króla Włady” 
sława IV, oddział nank lekarskich był usta” 
nowiony: lecz katedry nieosadzone zostały” 
Dokonanie tego, tak zbawiennego , tak dia 
kraju pożytecznego zakładu, zostawionćm 
było kanclerzowi wileńskiego uniwetsy tet 
i biskupowi wileńskieniu , Xięciu 1gnacemu- 
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Massalskiemu. Ten zacny pan litewski, wspa- 
niałemi zawsze dla kraju natchniony zamy- 
słami, pod sprzyjającćm wzrostowi wszyst- 
kich nauk panowaniem mądrego króla Sta- 
nisłąwa. Augusta, tyle przez usilne starania 
w kommissyi edunkacyyney dokazał, iż w tu- 
teyszym uniwersytecie i katedry lekarskie 
zdatnymi nauczycielami osadzone zostały. 
Pierwsza uwaga Kięcia zwrócona była na 
chirurgiją. W tym zamiarze wysłał swoje- 
$0 podówczas nadwornego chirurga, poźniey 
nauki położniczey w tuteyszym uniwersyte- 


ie professora, R'gniego, do Paryża, abytam 


wyszukał doskonałego w tey sztuce człowie- 
a, i razem potrzebne do nauki zakupił in- 
strumenta.. 
~ Regnier naychwalebniey się sprawił w da= 
ném sobie zleceniu. Znał on dobrze świat, 
znał i ludzi. Zarówno obeznany z uczony- 
mi Francyi lekarzami, jako i z potrzebami 
raju, któremu przez swóy wybor tak rze- 
telną miał uczynić przysługę , naylepiey do- 
Piął zamiaru swey podróży , kiedy wybor je- 
So padł na Briotego: a wszystko dobro, któ- 
ve ten szanowny mąż w uniwersytecie zdzia- 
ł, winniśmy roztropności Regniego i bas 


€zney w wyborze przezorności. 


Takim sposobem przybył do Wilna Brio- 
tet roku 1777, a z nim anatomija i chirur= 
Slja siedlisko swoje w tym kraju założyły na- 
zawsze. 

Mianowany prosektorem i demonstrato- 
Tem anatomii w tuteyszym uniwersytecie, 
Wziął się do wypełniania tego obowiązku, 
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z takim zapałem , i tak daleko się w robo* 
tach anatomicznych zapędził , że po dziesię* 
ciu latach ciągłey i nayusilnieyszey pracy; 
znacznie nadwerężył i osłabił swe zdrowie: 
Dla oszczędzenia drogiego Życia tak godne- 
go nauczyciela, w roku 1787 uwolniony od 
robot anatomicznych i na urząd professora 
chirurgii praktyczney wyniesiony został. Ale 
sama tylko tak nadzwyczayna gorliwość , tak 
rzadka zręczność, tak usilna, wytrwała i 
niezmordowana praca, dokazać tego mogły; 
Że tam, gdzie wprzódy ani prostego skeletu 
znaleźć nie można było, wkrótce, jakby cza” 
rodzieyską siłą, stanęły mnogie, do nauki 
potrzebne anatomiczne preparata, które do- 
tychczas jeszcze zbioru akademickiego są 0* 
zdobą; a tam, gdzie chirurgija samym pra- 
wie balwierzom i szarletanom zostawioną by- 
ła, lub gdzie w zdarzeniu ważnieyszych 0= 
peracyy , niedouczeni tylko felczerowie nie- 
bezpiecznym władali nożem, tam dopiero 
Briotet, podług prawdziwych chirurgii prawi- 
deł, nauczał zręcznie i ostróżnie kierować na- 
rzędziem, a cierpiący chorobę jaką chirur= 
giczną nie byli już w niebezpieczeństwiey 
aby się stać smutną zuchwałey niewiadomo” 
ści ofiarą. 

Tato właśnie była epoka, odktórey usta- 
nowienie w tuteyszym uniwersytecie lekat- 
skich zakładów początek swóy wzięło. Swie- 
tne uczących się pod przewodnictwem Brio+ 
tego w anatomii i chirurgii postępy » skło* 
niły władze rządowe ku dopełnieniu instruk- 
cyi lekarskiey , przez zaprowadzenie niedo= 
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stawających jeszcze katedr: warto albowiem 
yło dokończyć dzieło, tak dobrze zaczęte: 
à tym sposobem prace Briotego założeniu 
tałey medycyny drogę utorowały. Gorliwość 
Jego musiała koniecznie tak pomyślne spro- 
Wadzić skutki. Taki albowiem zapał, taka 
Usilność w nowey panowała szkole, że nie 
tylko nczniowie ubiegali się o pierwszeństwo 
W szlachetnym zawodzie , lecz żona i dzie- 
Ci professora nad anatomicznemi robotami 
zień i noc wspólnie pracować musiały, i zda- 
Waćby .się mogło , żę Briotet żył tylko między 
Umarłymi. 
, Ale cóż powiem o pomocy, którą umie- 
Jętna ręka Briotego świadczyła żywym ? Iluż- 
to naszych współziomków przez swą sztukę 
W nayokropnieyszych cierpieniach z grożą- 
tego wyrwał niebezpieczeństwa! Jak wiele 
Osób winne są jego zręczności Życie swe 
ì zdrowie! Biegły ten operator, równie od- 
Ważny, gdzie tego konieczność wymagała, 
Jak ostróżny i z namysłem sobie poczynają- 
cy, gdzie przypadki były niepewne i za- 
Wikłane, nigdy bez istotney i nieuchronney 
Potrzeby ręki swey nie podnosił. Naypilniey 
ślę albowiem tego wystrzegał, aby choremu 
nowych nie zadawać cierpień, przez które- 
y dawnieysze uleczone bydź nie mogły, i 
nie przedsiębrał żadney ważmieyszey opera- 
tyi, jeżeli pierwiey pomyślne jey skutki 
2 jakążkolwiek pewnością wyrachować się nie 

wały. E 

Wszakże nie seme tylko chirurgiczne o- 
Peracye Briotego, pomoc i uzdrowienie dla 
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współobywateli przynosiły ; ale nadto w pra* 
wdziwey umiejętności sztuki położniczey, ró< 
wnie biegły jak doświadczony , w niezliczo” 
nych zdarzeniach razem matki i dziecięcia 
Życie ratował, i przez tę dobroczynną sztu* 
kę podwóyną sobie wziętość zjednał. 

Kiedy już Briotet, niezmordowany w spra” 
wowaniu tych gałęzi sztuki lekarskiey , * 
razem czynny jako medyk, tak hoyn4 
swoich starań zyskiwał nagrodę, że z cza* 
sem za swe trudy i prace znacznego dorobił 
się majątku; nie mniey był jednak przystęp” 
nym, nie mniey litościwym dla każdego ubo* 
giego i nieszczęśliwego , który pomocy jeg9 
potrzebował. Dobroczynny z przyrodzenia; 
nie tylko każdemu choremn, lecz każdemu 
w ogólności potrzebą przyciśnionemu , sw$ 
serce wynurzał i ręce otwierał; i z taką 
dobrocią, z taką życzliwością zawsze był oy* 
cem swych uczniów. Za naywiększą albo” 
wiem i nayprzyjemnieyszą pociechę , to 807 
bie poczytywał, aby uczniów swych, równić 
szczodrobliwością swoją, wśpierać i zapoma* 
gać w potrzebach, jak w umiejętności nau” 
ką i przykładem doskonalić. 

W katedrze samey był Briotet jedny™ 
z naygodnieyszych, jednym z naynużytecz” 
nieyszych nauczycieli. Dwa główne przy” 
mioty sposob jego nauczania naybardziey 0% 
znaczały: dokładność i przekonanie. Mów: 
z dokładnością: bo pewnych tylko trzyma 
się zasad; niepewnych zaś i wątpliwych spo, 
sobów operacyy z taką ostróżnością unikać 
umiał, jak baczny stćrnik unika niebezpie” 
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Cznych skał na morzu. Uczył z przekona- 
m; ponieważ długie , rozliczne i dóyrzą- 
e doświadczenie, przez usta jego mówiło, 
czył prosto i dobrze samych istotnych pra- 
Wideł sztuki, w sprawowaniu jey użytecz- 
Mych i nieodbicie potrzebnych; daleki od 
Wszelkiey przysady i rozwlekłości; daleki od 
Wszelkiey s/kolney nadętości. Dla tey po- 
obno przyczyny nie szukał chluby z prac 
iterąckich, chociaż pióru jego na mocy i 
Piękności nie zbywało: czego trwałą pamią- 
„04 jest wyborna jego rozprawa o chirurgii 
l obserwacyach chirurgicznych, na cze- 
k ogłoszenia lekcyy uniwersytetu z roku 1788 

lą rok 1789 umieszczona. 
~ Nie ograniczał Briatet obowiązku swojego 
w urzędzie nauczyciela, samém tylko nauko- 
ém ćwiczeniem , ale wziął sobie jeszcze zą 
Powinność , zaprawiać młodych chirurgów do 
takiego obchodzenia się z chorymi, aby 
sprawowaniu swey sztuki miłość bliźnie- 
80 z boleśnym częstokroć leczenia sposobem 
zyé umieli. To piękne, dobrotliwe i peł- 
e łagodności postępowanie, aby chorych ra- 
żem i leczyć, i pocieszać , i cierpienia ich, 
le możności, oszczędzać, które Briotemu tak 
yło właściwe, z niezrównaną dobrocią do 
zniów swoich przenieść potrafił. Tak u- 
sztąłcone wyszło z jego szkoły owo grono 
OŻytecznych chirurgów , z których wielu 
Podzisdzień jeszcze są pociechą cierpiących, 
dyczyzny ozdobą. Takim sposobem wycho- 
al i ukształcił godnego siebie następcę /Vi- 
źkowskiego, z cnót i ze sztuki sobie podo- 
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bnego, którego zgon, nadto wcześny nieste- 
ty! tak prawdziwym smutkiem napełnił uru 
wersytet , jak i Żałośna strata jego nauczy” 
cieła. Błogi zaiste jest los tey katedry, któ- 
rą ci, wiekopomney zasługi mężowie, zasł4% 
dali! bo dla dobra kraju i,dla chwały un 
wersytetu zaymuje ją dzisiay nanczyciel, któ” 
rego znakomite talenta, niezmordowana go” 
iiwość i rzadka zręczność, sławę tey szkoły 
i ratunek cierpiących współobywateli skute” 
cznie zapewniły. 

Przeszło trzydzieście i trzy lata, spr% 
wował Briotet obowiązki swojego powołani 
wielce zasłużony jako operator i nauczycie» 
lecz nie mniey szacowany i łubiony jak czło” 
wiek i obywatel. Jego uprzeymość i łagod* 
ność w obchodzeniu się, jego skromne iuy* 
mujące obyczaje w towarzyskićm pożyciu, U% 
formowane całkiem na wzór, owey zniewś” 


i 
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tych czczych i powierzchownych oświad- 
tyt” równie jak wszelkiey niepotrzebney 
| oki i okazałości : bo prawość i otwar= 
hi były panującómi charakteru jego rysa- 
A rzyzwyczajony sam dotrzymywać nie- 
hy ennie swojego słowa, nieprzejeynanym 
j,,ieprzyjacielem wszelkiey nierzetelności 
| obłudy. Nic go dotkliwiey zmartwił , nic 
wniey obruszyć nie mogło , nad przewrów 
OŚĆ i niesprawiedliwość. Tylko na wyrzą- 
ee krzywdy widzieć go można było gnie- 
o się zapalającego: ale daleko bardziey 
Wcząs, kiedy te drugich, nie zaś jego sa~ 
080 dotykały. 
, Człowiek takich cnót i takiego sposobu 
i Milenia , mógłże nie bydź dobrym i prawym 
| ną yatelem ? Przywiązanie jego do kraju, 
a którego się oddał usługi, we wszystkich 
„zeniach było bez granic: a jego poświę- 
Bie się i wdzięczność nieokreślona. Za- 
Xe on nznawał Litwę za drugą swoję oy- 
Jznę: jey wszystkie życzenia, wszystkie 
€ siły poświęcał, Miłość jego dla kraju í 
Na stania się użytecznym tak daleko się po= 
„wała , że tam nawet, gdzie swey oyczy- 
key mowy mógłby używać , mowę jednak 
alka przekładał, jakkolwiek mu z ciężko- 
przychodziło, w niey się dobitnie i zro= 
Male wytłumaczyć, 
| joy igdy też, ani uniwersytet, ani rząd kra 
lz nie omieszkał na zasługi Briotego na- 
qgtey zwracać baczności, i jego rozlicz- 
| Rz jego długoletnich trudow, chlubnemi 
deńczać nagrodami. Już w roku 1787, u- 
% wileń TIN. 5. r.18:9. a 
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niwersytet, temu, nanką i doświadczenie” 
zaleconemu mężowi, godność doktora m€ Je 
cyny i chirurgii jednomyślnie przyznał W P> 
ku 1789, za mnogie, szczęśliwie wykonane 
operacye , list pochwalny od kommissyi edH” 
kacyyney otrzymał. Roku 1791, mianowś” 
ny został jeneralnym sztabs-chirurgiem woj” 
ska litewskiego. W roku 1806, poruczon? 
mu zaprowadzenie przy uniwersytecie klini“ 
ni chirurgiczney, która dla jego czynney 89% 
liwości nowe otworzyła pole , i którey dosk9* 
nałe urządzenie , imie jego w tnuteyszey $Z REŻ 
le lekarskiey Świeżo uwieczniło. Szczęż” 
wie nam panujący Monarcha, przejęty wie” 
kim i wspaniałym zawsze zamiarem zach$” 
cania znakomitych prac i usiłowań, i nagró” 
dzając prawdziwe zasłngi, wroku 1807 naj” 
miłościwiey raczył go ozdobić rangą radze 
kollegialnego ; a w roku 1811, orderem świ$* 
tey Anny drugiey klassy. | 3 
I któżby z nami szczérego nie dzielił 28” 
lu, iż uniwersytet tak doskonałego nauczy” 
ciela, a kray tak pełnego zasług obywate 
postradał! W roku już 1811 , smutne jedn? 
zdarzenie ; rażąć dotkliwie czułość tego naj” 
lepszego męża; wpośród kwitnącey czerstwo” 
Ści zdrowia, w pełney czynności obowiązk 
jego powołania, przytomności umysłu naz% 
wsze pozbawiło. W tym smutnym stan” 
obłąkania lat obm na łonie swey familii prze 
pędził: ale tak chciały niedościgłe Przedw!? 
cznego wyroki, aby w przeciągu tego czd% 
szanowna ta familija aż do ostatniego szc 
pu wygasła. Śmierć w krótkim przedzie! 
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Czasu, wraz jedaę po drugiey osobę żałośnie 
Wydzierała; tak, Że nieszczęśliwy, pomie- 
_ BSzanych już zmysłów, oyciec, naprzód na zgon 

Edynego, pełnego nadziei syna, i prawie 

nim razem na zgon swojey naylepszey 

Małżonki, wierney Życia swego towarzyszki, 
R wkrótce potém swojey ukochaney pasierz - 

icy, własnemi oczyma patrzeć musiał. Zda- 
Wało się, jak gdyby naówczas moc boleści 

a tego mu tylko na jednę chwilę przyto- 
Mności użyczyła , aby mu całe jego nieszczę- 

ie tym straszliwiey , w całey okropności 

ała uczuć: lecz natychmiast potok łez 

W pierwszym, politowania godnym, pogrą- 
ył go stanie. Czuła tylko troskliwość i peł- 
na przywiązania staranność, szanownego zię- 
tia, smutne dni jego przedłużyć jeszcze mo- 
Sły, aż nakoniec powszechne osłabienie, cier- 
Pieniom jego koniec położyło. Umarł jako 
Zasłużony professor dnia 25 maja bieżącego 
roku: w wieku życia swojego lat 75. 

O jak chętnie radbym był rzucił zasłonę 
üa smutny obraz ostatniego peryodu jego ży- 
cia, aby czułym oczóm tak żałośnego oszczę- 
dził widoku! Ale prawda pierwszą jest hi- 
Storyi powinnością. Nieszczęście podwyższa 
Bodność człowieka: a Briotef, po trudach ziem- 
skiego życia, hoyney na łonie wieczności u- 

ywa nagrody. 

. Pokoy jego popiołom ! Cześć i uwielbie- 
Nie pamiątce tego doskonałego , tego nieoce- 
nionego męża; który przez fo, co w swo- 
jóm życiu zdziałał , sprawiedliwie mógłby o 
sobie powiedzieć : Won omnis moriar. 

| r 
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p nn me COŻ 
EKONOMIJA POLITYCZNA. 


Wiadomość o komitecie Dam w Newgate» 
wyjątek z dzieła P. Tomasza Fowel Bux- 
ton, pod tytułem án Inquiry etc. 


Dzieło P. Buxton, wielkie w Anglii spra” 


wia wrażenie. Autor zwiedzał więzienia 
w duchu miłosierdzia i sprawiedliwości, Stra- 
szliwy jest obraz przezeń odmalowanego ich 
stanu. Nie można też myśleć, żeby te opisy 
były przesadzone: gdyż są upowżnione przeź 
samychże zwierzchników więzienia. Mogli 
byśmy zacząć od wystawienią tych okropnych 
rysow: ale wolimy przestać na ukazaniu czy” 
telnikóm naszym pożądanych skutkow, otrzy” 
manych przez poświęcenie się niektórych 
dam sekty kwakrów. 

Przed czterma blizko laty, Pani Fry () 
poszła odwiedzić. więzienie w Newgate, do 
czego był jey powodem stan tego więzienia , 
w jakim było wystawione Towarzystwn Przy” 
jacioł (czyli kwakrów). 

Znalazła oddział więzienia, przeznaczo- 
nego dla niewiast, w stanie, którego niepo- 
dobna dać wyobrażenia. Było w nim około 
trzechest niewiast, za różne występki: nie- 
które examinowane jeszcze nie były, a niektó- 
re skazane już na zesłanie. Wszystkie mie- 


-.- 


C) Wymawia się Fraj. (R) F 
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EUY się we dwóch izbach i dwóch izdebkach, 
Taz przeznaczonych dla niewiast nieexami- 
be anych:izby te,złączone nawet,na taką licz- 
i Nie są dosyć obszerne. Te trzysta niewiast 
żyymowały tam swoich krewnych, znajo- 
Jch : i mnóztwo dzieci; przymuszone były 
tychże izbach jedzenie dla siebie sporzą- 
isę jeść i prać bieliznę. Około stu dwu- 
gję tu spało ich w jedney izbie, na gołey 
u; Mi, bez materacow , nawet bez podesła- 
omy: bardzo wiele było prawie nagich. 
„ działa je pijące gorzałkę bez naymniey- 
80 zatrzymywania się , bez zmuszania : a 
"Jokropnieysze złorzeczenia , łajania, usta- 
gy zmie się słyszeć dawały. Wszedzie nay- 
aźliwsze nieochędóztwo, smród nieznośny. 
Xt nie śmiał weyśdź dotego więzienia, na- 
pt sam rządca. Opowiadając mi to Pani 
'y, kilkakrotnie powtórzyła: „, wszystko 
9, co powiadam, bardzo słabym jest tylko 
Niem tego, co tam jest w rzeczy samcy: 
todliwość powietrza , dziki sposób obco- 
ània i rozmawiania z sobą tych kobićt, o- 
iteczna złosliwość tych nieszczęśliwych, są 
ofa do nieopisania.* 
czasie tego odwiedzenia, Pani Fry 
ią odziała kilkoro dzieci i kobićt. Czytała 
, "iektóre mieysca z Biblii. Słuchały jey 
„wagą dosyć pilną i* wdzięcznością : co ją 
Łekonywało, Że możnaby z nićmi nie mało 
„ego zrobić. Jednakże się tak złożyło, że 
4, 57% trzy lata całe nie można było zająć się 
m projektem. 


a końcu 1816ge roku, Pani Fry pono- 
í g ** $ 
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wiła swe odwiedziny, i znalazła porządek 
w wielu szczegółach poprawiony : kobićty ™® 
były już utrzymywane w takićm skupien:u* 
miały pięć izb nowych, dwie izdebki i po” 
wórze; maty słomiane do spania, i porobio”? 
kraty dla przedzielenia przychodzących w od” 
wiedziny. Jednakże, pomimo zrobionych P9“ 
praw , jeszcze to więzienie okropny stawi 
widok. Wszystkie kobićty zajęte były, albo 
graniem w karty,albo czytaniem złych ziążeky 
albo żebrzeniem u kraty; albo się swarzyły * 
biły, nie mogąc podzielić danych sobie P/** 
niędzy; albo wreście, zgromadziwszy się 059" 
ło kabalnicy, słuchały, co im przepowia 
iwierzyły w te jey wróżby. 

Ustawicznie się żaliły, że nie mają cześć 
robić. Mówiły, że przymnszone zostaw 
w próżnowaniu, poniewolnie muszą źle robi” 
Przytoczymy słowa samćy Pani Fry: „„wkróte? 
postrzegłam, iż daremne były wszelkie "5 
łowania około poprawienia kobiet, nie da)% 
im ciągłego zatrudnienia: te, które były ©, 
niwe, jeszcze się niedołężnieyszćmi robiły; 
zaś, które miały ochotę do pracy, traciły 
ochotę i do próżnowania nawykały. 
wem: dzieło zepsucia dokonywało się w ty 
domu. Poźniey miałam sposobność prze x 
nania się, że wiele bardzo niewiast, W0” 
dziły do Newgate prawie niewinne, a pow”* 
cały zepsute do ostatka.” 

Pani Fry żadney wtedy nie miała na 


roboty : zajęła się więc szczególniey trzy 
dzieściorgiem dzieci, których dos bolesny Ko 


dziej; 
iżby dla wszystkich kobićt mogła dostarczy” 


| 


— 
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tno ją przeniknął. Były prawie nagie: zda- 
wały się ginąć dla niedostątku pukarmu, czy- 
stego powietrza ićwiczenia. Alete fizyczne 
cierpienia były podobno złóm naymnieyszćm: 
bo czegoż się można spodziewać, po nayle- 
pszćm wychowaniu, w tym steku zepsucia. 
Po drugićm odwiedzeniu, Pani Fry, chcia: 
ła bydź zamkniętą sama jedna z tćmi kobić- 
tami: przepędziła z nićmi kilka godzin. Kie- 
dy tym, które dzieci miały, wystawiła opła- 
kany los tych niewiniąt, i oświadczyła, że 
ma przedsięwzięcie szkołę dla nich założyć: 
oświadczenie to ze łzami radości przyjęły 
nawet nayzepsnisze z matek. Same mówi- 
ły, iż bardzo dobrze znały to złe, które od 
występku jest nieodłączne ; i że nie są tak 
ezrozumne, żeby dzieciom swym chciały ży» 
czyć podobnego losu, jakiemu podlegają: sa- 
me; okazały się ochoczemi do robienia tego 
wszystkiego, coby Pani Fry kazała: „ bo, mó- 
wiły, szczerą czujemy nienawić tych złorze- 
czeń i tych słów brzydkich, które słyszymy, 
Jak dzieci nasze, zaczynające mówić, bełkocą.* 
Pani Fry radziła: dobrze rozważyć to, co 
1m podawała: ponieważ niepodobna jest.tego 
dokazać bez dobrey ichże samych woli i wy- 
trwałości: a jeżeli będą należycie pełniły swo- 
Je obowiązki, ona też swoich dopełniać będzie. 
Powiedziała im potóm, iż trzeba zpomiędzy 
nich wybrać jednę nauczycielkę : ale to one 
same zrobić powinny; oną zaś spuszcza się 

na ich wybór. 
Przez rozważanie, kobićty utwierdziły się 
W żądzy widzenia swe dzieci, porządną biorą- 
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ce naukę. Przyszła Pani Fry powtórnie: 
znalazła obraną mistrzynią: a wybór ten 
czynił zaletę ich rozsądkowi: bo ta zawsze 
sprawowała się należycie, i w niczćm danych 
sobie prawideł nie przestąpiła. Powtarzały 
swą obietnicę zupełnego posłuszeństwa, a nay- 
młodsze prosiły o pozwolenie na chodzenie do 
szkoły, mającćy się założyć dla dzieci. 

Tak tedy polegaiąc na dobrowolnćm zgo- 
dzeniu się samychże kobićt, postarała się Pa- 
ni Fry o zezwolenie rządcy. Pojechała do nie- 
go: znalazła wtedy szeryfa i inspektora? 
wszyscy trzey bardzo chwalili jey przedsię” 
wzięcie; ale też oświadczyli, że bardzo mało 
mają nadziei, żeby się to jey udało. Nadru= 
giém widzeniu się uwiadomili ją, że ściśle o- 
beyrzeli więzienie, i z boleścią się przekonali, 
Że nić ma Żadnego mieysca, gdzieby mogła 
założyć szkołę, tak dalece, że będzie przy” 


muszoną odstąpić zamysłu. Ale Pani Fry; 


całóm sercem oddała się temu przedsięwzię* 
eiu; a skutki z niego za tak wielkićy wag! 
sądziła, iż postanowiła go nieodstąpić ; & 
chybaby zupełne już widziała niepodobień- 
stwo. Prosiła raz jeszcze o pozwolenie, aże- 


by mogła bydź sama jedna w więzieniu: wte” 


dy spostrzegła izdebkę jednę , która niczćm 
zajętą nie była, a którą oddano potém na tę 
jey szkołę. Nazajutrz zaczęto naukę. Pani 
Fry zaprowadziła tam młodą jednę panig, 
która pierwszy raz w życiu obaczyła więzie” 
nie: a potóm z naywiększą żywością opowia* 


dała ini te wrażenia , jakie na niey Spraw!” 


ło to widowisko. Poza kratą stały nieszczę” 
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śliwe kobićty, napół nagie, biły się iłajały 
Wzajemnie, chcąc do samey przecisnąć się 
raty, ato żeby mogły dostać jałmużnę , o 
tórą przeraźliwómi prosiły wrzaskami. Zda- 
ało się tćy młodey pani, że weszła do lego- 

Wiska dzikich źwierzęt: a kiedy nyrzała drzwi, 
n niey się otwierające, trząść się zaczęłą 
Zbojaźni. Ale pierwszego dnia zaraz, otrzy- 
Mały te panie więcey, aniżeli się spodziewa- 
ły, Naywiększa była przykrość, odmawiąć 
Wielkicy liczbie dziewcząt , z natrętnością 
broszących przypuszczenia do szkoły. Izdeb- 
A, byłą niezmiernie mała; a rozpaczy się 
równało wymówić słowo niedozwolenia: bo 
to było jedynym środkiem poprawy. 

Dwie te damy i kilka innych, które się 
oźniey do nich przyłączyły, ciągle około 

Szkoły tey pracowały, wiele na to poświę- 
Cając czasu. Ciągłe bywanie w więzieniu 
dało im postrzedz, że próżnowanie główną 
yło przyczyną tak straszliwego w tych ko- 

ićtach zepsncia. Umyśliły więc zrobić szko- 
% w któreyby pracowały wszystkie kobićty, 
awet osądzone. 

j „Kiedy damy te przed krewnymi i przy- 
Lciółmi o swoim powiadały projekcie : nie- 
orzecznością i przywidzeniem go mienili: 

ierdząc, że płótno i cokolwiek zrobią, 
qystko będzie rozkradzione; że projekt po- 
bny z ludźmi tylko do pracy nawykłymi, 
q,Suteczniony bydź może, ale nie z zatwar- 
ćmi w występku, i próżnowaniu; że ną- 
upy isc kobićty, które przeszły przez wszy- 
'€ rodzaje zepsucia, młodość na występ. 
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kach i nierządzie strawiły, a tém samém, kra” 
dzież za sposób do życia miały, których kre” 
wni nawet i przyjaciele byli spólnikami je 
występkow, są bez nadziei poprawy. 5 
wość rzeczy może bydź dla nich niejakim 
bodźcem, i zachęcić do poddania się regular” 
ności szkolney ; ale praca prędko dla nic 
stanie się nieprzyjemną; znienawidzą przy” 
muszanie się i uległość; nałogi od kolebki po” 
wzięte, a przez ciąg życia całego wkorzejmi0” 
ne, górę wezmą; nie ścierpią hamulca na" 
miętności gwałtowne ; a kobićty przestanź 
słuchać mistrzyni, która nie ma rzeczywiste” 
go nad nićmi prawa. Wreście, ludzie nay” 
mędrsi zgodzili się już nato: że te, które Je” 
kce ważyły prawa kraju ibojaźń kary, prę®. 
koby się porwały przeciwko władzy, niem“ 
jącey żadnego upoważnienia. Nie jest ma į 
wagi okolicznością , zgoda tych dwóch dam 
trwać w przedsięwzięciu, na pozór tak me” 
podobném, i to niewzruszone postanowien? 
przeciwko zdaniu i radom tak rozważny 
krewnych i przyjaciół. W sumieniu $W 
wielkie dobro na celu miały: całą więć 3 52 
dzieję położyły w pomocy Tego, Który sia 
bych niekiedy używa narzędzi, dla wyko! 
nia wielkich zamiarów. Obwieściły 7%. 
iż, jeżeli się znaydą osoby dobroczynue; 
reby chciały dzielić z nićmi pracę, ażeby dns 
czyły utworzyć komitet, i że dama Je „eń 
zobowiązała się mieć dozór więzienia, e 
i noc z niego nie wychodząc; same za > å 
wiązały się dostarczać roboty dla uwięziony 
kobićt, tudzież potrzebnych na początk? 


ra” 


ko 
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zakład pieniędzy , pókiby miasto nie prżyję= 
9 na siebie ich zobowiązania się i posługi, 

Wnet znalazło się jedćnaście dam ze zgro- 
Madzenia kwakrów , które pospołu z Żoną 
Jednego ministra utworzyły komitet, i po- 
*więciły się zupełnie opiece więzienia New- 
Sate: 1 bez naymnieyszego sobie pofolgowa- 
lą, prawie żyły wpośród uwięzionych. 

Przez wszystkie dni tygodnia; przez 
Wszystkie we dnie godziny , po kilka z tych 
im przebywały zawsze w więzieniu: zay- 
Mowały się tam dawaniem lekcyy, albo pra- 
tą pospołu z swómi uczennicami: teraz na- 
Wet, kiedy już ciągły dozór stał się mniey 
Potrzebnym, dzień nie przeydzie, żeby jedna 
Z dam komitetu, nie odwiedziła więzienia; 
Częstokroć przychodzą z rana, kiedy się uwię- 
lone jeszcze odziewają; i dzień cały tam 
awią; razem z uwięzionómi jedzą; a wy- 
Chodzą ze szkoły, kiedy noc nastaje. 

Pierwszćm było staraniem komitetu, o- ' 
patrzyć dobrą dozórczynią. Szczęściem! zna- 
azły te damy kobićtę w pewnym wieku, 
ardzo szacowną , która się nie nchylała od 
lego zatrudnienia; a przyjętych obowiązkow, 
% wzorową dopełniała pilnością. 

Potćm trzeba się było udać do źwierz- 
chności. Pan Cotton, dozórca Newgate, 0- 
Wiadczył Pani Fry, iż jey projekt skoń- 
Czy się podobnie , jak tyle pięknych planow; 
Ukłądanych dla przetworzenia Newgate. Pan 
ewman, gubernator , zachęcał ją do state- 
tzności ; ale wyznał, iż,żadney nie ma na- 
ziei, żeby jey szczęśliwie poszło: i kładł 


468 


za przyczynę straszliwe zepsucie tych kobićt. 
Jeden i dragi przyrzekli pomagać. 

Udała się potóm do Pana Bridges, 87°- 
ryfa: prosiła go o potwierdzenie i pomocy 
równie z ich strony, jak i urzędników miä- 
sta. Przestała na jedney tylko izbie, pła* 
cy dla mistrzyni, oraz izbie na posiedzenia: 
komitetu. Przyrzekł swą pomoc szeryf; ale 
oświadczył , że potrzebnieysza jest dobra wo* 
la uwięzionych ; a tey nie można się spodzie- 
wać, po tych swarliwych i zdziczałych stwo” 
rzeniach , które nie zechcą zapewne podda 
się osobie, nieobdarzoney władzą prawną: 
Pani Fry usilnie prosiła, ażeby w obecno” 
ści szeryfów zgromadzone były wszystkie 
w więzieniu zostające kobićty , i-żeby się 
zapytano; czy się óne zgadzają same podle 
gać tey regule. Następującey niedzieli, gu” 
bernator , inspektor i dway szeryfowie, złą” 
czyli się w Newgate z komitetem dam. Wig“ 
cey siedmiudziesiąt kobićt, w więzieniu zosta” 
jących, było zgromadzonych. Jedna z dam 
podjęła się wytłumaczyć im ten projekt, + 
przekonała , że jedyny sposob pomyślnego dla 
nich ztąd skutku, był na poddaniu się PE” 
wnym prawidłom. Zapytano potóm: czyli 
by się zgadzały na to poddanie ? Wszystkie 
przyrzekły pilnie i ściśle zachowywać pra” 
widła , które im przepisane będą. 

Szło tedy o wynalezienie roboty. Jedna 
dama podała, ażeby niewolnice robiły pons 
czochy i inne odzienie do osady Botany- Bay" 
Udała się do PP. Richard, Dixon, iotwar"- 
cie powiedziałą, że ma projekt odebrania > 
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lm tey gałęzi handlu. Opowiedziała swoje 
Widoki i prosiła ich o radę. Panowie ci bar- 
Ło ją zachęcali i podjęli się ciągle dostar- 
tząć roboty dla niewolnic. 
/_ Zostało już tylko , przysposobić izbę na 
szkołę: opatrzyli ją szeryfowie : pralnia zo- 
Stałą na to przeznaczona; a w kilka dni ko- 
Mitet mógł tam zebrać wszystkie osądzone 
niewolnice. Jedua z dam miała do nich mo- 
ẹ Dalia im w niey uczuć pożytki pracy 


trzeźwości; rozkosz i korzyść, jakie ma 


tzłowiek z dobrego czynienia; wystawiła 
Szczęśliwość i pokóy ludzi, Żyjących podług 
Teligii i męralności, obok nieszczęść Życia, 


Jakie one wiodły i co ztąd wynikło. Wyo- 


rażała im wielkość ich grzechow w oczach 
Boga, i samychże ich stawiła za przykład i 
owod , że na tym nawet świecie , nędza i 


 Sierpienia w ślad. za występkiem następują. 


powiadała potóm pobudki, które skłoniły 
damy komitetu do przedsięwzięcia takiey 
odmiany. Porzucały one swe domy i fami- 


lije, a szły czas swóy przepędzać w wię- 


Zienin , dla wszystkich ludzi tak strasznóm; 
ale ich ożywiała gorąca żądza przyniesienia 
Ulgi w nieszczęściu podobnym im ludziom, 
1 ndzielenia im umiejętności, ktorą same 
Miały szczęście posiadać. 

Dama, która miała mowę, oświadczyła 
Potóm ; że osoby, składające komitet, nie chcą 


Dynaymniey praw dyktować i wymagać po- 


słuszeństwa ; ale że wszystko za zgodą sa- 

Mychże niewolnic robić mają; że nie będzie 

stanowiony Żaden przepis, nie będzie nazna- 
Da. wileń. T. ll. N. 5 1819r. 5 
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czona Żadna przełożona, beż ich dobrowol* 
ney zgody; wezwała potóm, do oświadcze” 
nia szczerze , jeśliby która miała co do 24% 
rzucenia. Ułożono potém przepisy we dwó* 
nastu artykułach; a po przeczytaniu każde” 
go artykułu, pytano się niewolnic o zdanić: 
Przepisy są następujące : 

1. Będzie mianowana dozórczyni dła 0* 
gólnego dozoru. ; 

2. Niewolnice zajęte będą szyciem, ró* 
botą prątkową i inną przyzwoitą pracą. 

5. Nie będą żebrzeć, przeklinać się, grać 
w karty albo w inne gry ; nie będą się kłó* 
cić, nie dopnszczą się rozmow nieobyczay” 
nych, i słów brzydkich. Romanse , sztuki tea” 
tralne , i wszelkie złe xiążki nie będą do czy” 
tania pozwolone.  Wstrzymywać się będą 
od mowy zapalczywey i nieprzystoyney ; 0 
wszelkićm zaś przestąpieniu uczyni się do* 
niesienie dozórczyni. . 

4. Zpomiędzy niewolnic, będzie wybra” 
na oddźwierna, dla uwiadamiania , kiedyby 
krewni przychodzili ich odwiedzić, do kratf 
będzie im towarzyszyć jedna z przełożonych 
dla ostróżności i pilnowania, ażeby niewoł 
nica z nikim więcey nie rozmawiała, tylko 
z krewnymi. Jeżeliby która z niewolnice m9 
była posłuszną „, oddźwierna doniesie dozóf* 
czyni. 

5. Niewolnice będą podzielone na dwa* 
naście klass: każda klassa będzie miała sW% 
przełożoną. PY 

6. Na przełożone wybierać się będą nay” 
spokoynieysze, a umiejące czytać: obowią” 
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żkiem ich będzie czuwać nad sprawowaniem 
‘g drugich. 

, 7. Przełożone nie tylko klass swoich do= 
tierać będą, ale też za każdém postrzeże- 
iem niezachowania przepisów , uwiadomią 
Przełożoną klassy, a ta doniesie dozórczyni: 
Tzestępstwa będą zapisywane na marmiro- 
Wey tablicy. 

$. Przełożona, niezachowująca przepisów, 
będzie odmienioną, a inną na jey wybierze 
"ę mieysce , z teyże klassy. 

9- Przełożone pilnie czuwać będą nad tém, 
E niewolnice przed wzięciem się do ro- 
„ty ręce i twarz umywały, iżeby się w cza- 
Me roboty zachowały spokoynie. 
goe O godzinie dziewiątey ranney, na głos 
po Yonka , zbiorą się niewolnice do izby ro- 
„ty, dla słuchania Pisma świętego, przez 

dne z dam komitetu, albo przez dozórczy- 
"4 ezytanego. Przełožone potém poprowa- 
qe swe klassy w porządku do izb, które 
nich są przeznaczone. 
11. O godzinie szóstey wieczorem, nie- 
Olnice znowu się zgromadzą, a przełożone 
h adzą dozórczyni robotę przez dzień zro- 


tab Dozórczyni dokładnie zapisywać będzie 
Oty i sprawowanie się niewolnic. 

o zatwierdzeniu tych prawideł i póda- 
won va przełożone , był czytany piętnasty 
odział 5, Łukasza, w którym przypowieść 
b niepłodném , drzewie figowém, mogła 
Z stosowaną do słuchających. Kilka mi- 

3 * 
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nut milczenia, podłng zwyczaju kwakrów: 
zakończyło to posiedzenie. 

W biegu. pierwszego miesiąca , damy ko* | 
mitetu wiele na tém. zakładały , ażeby %07 
świadczenie, którćm się zaymowały, publi- 
czności wiadomém: nie było, a to dla teg% 
żeby im nie przeszkadzali w przedsięwzięfé 
dziele. Po upłynienin miesiąca, szczęśbw) 
skutek. daleko przewyższył ich nadzieje. Wie” 
dy osądziły za rzecz przyzwoitą, udać się 
do municypalności londyńskiey. Zdawało s14 
im, że daleko większa jest pewność utrzy” 
mania i trwałości tego przedsięwzięcia, jeże” 
liby zależało jedynie od miłosierdzia, osób pry” 
watnych. Krótki opis otrzymanych wyp fi 
kow szeryfóm posłano.. Nazajutrz proszon® 
ażeby się te damy do Newgate udały. By! 
tam lord mer, szeryfowie, i wielu alde” 
manów. Zebrano niewolnice: kazano , % 
żeby się tak zachowały , jak zwyczay® 
codzień. Jedna z dam przeczytała rozdzi® 
. z Biblii: potóm niewolnice wzięły się do pe 
boty zwyczayney. Uwaga w czasie czytani% 
postać i ubiór przystoyny , pornszenia spo” 
koyne, we wszystkićm znaki pewnego P? 
rządku , karności i wesołości, zadziwiły i"? 
zem uradowały lorda mera i urzędnikć” - 
Znali. oni Newgate: tkwiły im. w pamć 
przykre wrażenia widoku, który stawił prze 
oczy nędzę i zbrodnią do ostatniego ju A 
sunione. stopnia ; uyrzeli się świadkami RZ 
wdziwego przetworzenia. Nie było to już zbo 
rzysko kobićt pozbawionych wstydu, pijany” a 
w pół nagich, które nakazywały raczej ; 


—e.3 
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Brosiły litości: nie rozlegały się już po wię- 
tenin złorzeczenia, przeklęctwa, słowa brzy- 
le , pieśni bezwstydne. Zakończmy powtó- 
pien wyrazów pewnego pisarza, który do- 
Tze znał to więzienie: „ nie byłojuż obra- 
łem piekła na ziemi ; lecz przeciwnie, miało 
Postać, czynney  rękodzielni , mieszkania 
fządney familii. & 

Tak pięknym skutkiem uderzeni zwierz= 
chnicy , utwierdzili zaprowadzony porządek; 
amom dali moc karania przestępnych, krót- 
ióm zamknięciem; przyjęli na siebie część 
Pensyi dla dozórczyni ; nieskończone dzięki 
I błogosławieństwa oświadczając damom ko- 
Mitetu, 

Takie urządzenie około sześciu miesięcy 
trwało, kiedy kobićty , nieosądzone jeszcze, 
Podały prośbę, w którey mocno się dopra- 
sząły , ażeby i dla nich podobną łaskę zro~ 
lono , jaką mają jaż osądzone. Przyrzekały 
laywiększe posłuszeństwo. 

Dla nuskutecznienia tey prośby, damy ko- 
mitetu toż samo urządzenie wprowadziły do 
Oddziału więzienia niewolnice niesądzonych. 

rngie to doświadczenie dobrze poszło , ale 
ħie znpełnie tak, jak pierwsze. Zdarzyła 
ig trudność dostarczenia roboty: a niewol- 
Mice, w nadziei prędkiego wyyścia na wolność; 
Nie tak były pilne, jak w pierwszymnoddzia- 
RA Byly wreście zajęte ustawicznóm wymy* 
laniem sposobów obrony swojey W czasie 
€xaminu. 

Postrzeżenia dam komitetu w tém się 
Zgadzają , iż' jakakolwiek jest przyczyna, któ- 

; ż * 


474 


ra do pracy przeszkadza, nie można jednak 
Żadney spodziewać się poprawy bez pracy- 
Postępek w dobrém , zawsze był w prosty” > 
stosunku do' pracy. Niewolnice, zupełnie | 
leniwe, poprawiły się mało albo nic; te, któ” 
re się lepiey brały do pracy, poprawiały 5/4 
w moralności; a naywiększy dowód zupe?” 
ney poprawy, okazał się: na tych, które 
bez odpoczynku pracowały. 

Rok temu, jak trwa to doświadczenie „ 
a naylepsi sędziowie tey rzeczy „ lord mety 
szeryfowie , alderman , inspektorowie i urzę” 
dnicy policyyni, oficyaliści więzienia, rok 
przeszłego i teraźnieyszego , zgodnie oświad” 
czyli swą radość i zadziwienie na w” 
dok tey wielkiey odmiany , jaka się daj? 
postrzegać w postępkach niewolnic.. 

Komitet dam nie chce ukrywać, że prze“ 
pisy były kilkakrotnie przestąpione. Napo“ 
je mocne kryjomie były przynaszane ; nie” 
wolnice kilka razy grały w karty w nieobe” 
cności dozórczyni:. ale się to wszystko rzać” 
ko: zdarzało. Jedna z: dam komitetu w ciąg” 
roku, raz tylko słyszała: przeklinających 51% 
lub przysięgających; w tymże przeciągu cza” 
su, sześć tylko było przykładow upijania S16” 
Co dowodzi, że przepisy w: ogólności były 
zachowywane. Mogą więc damy komitetu 
powinszować sobie, Że widoczney. dokazały 
poprawy w sprawowaniusię: niewolnic, +m- 
łą mieć nadzieję,. że się utwierdzi ten dobry 
nałóg. Wiele z kobićt nabyły początkowej 
nauki, i poznania prawd religii chrześcijan- 
skiey, októrey żadnego wyobrażenia: nie mia” 


NE” 


dy. Wiele wyszedłszy z więzienia, prowadzą. 
teraz życie uczciwe i porządne. Jedna tylko: 
była, która uwolniona z więzienia, powróciła 
do występku, i hanowo do: więzienia się do- 
Stała. 

W infirmaryi widziałem kobićtę „ która 
zdawała się umierać, a która składała dzięki 
tamom komitetu, i wyznawała,. że ich dobroci 

Winna cały ratunek i pocieszenie, które od- 

ierała w swey chorobie. 

Powinienem przytoczyć anegdotę jednę,, 
do rzeczy obecney stosowną „ a dowodzącą. 
dzielności przyjętego systematu. Po skończo- 
ném jednego razu posiedzeniu, wyszło kilka da- 
Wnieyszych niewolnic, a na ich mieysce przy- 
szły nowe. Doniesiono damem komitetu, że 
W więzieniu grano w karty. Poszła jedna z dam 
o więzienia, i, zgromadziwszy niewolnice, 
Uwiaądomiła je o uczynionćm sobie donięsie- 
lin: z Żywością. wystawiała nieszczęśliwe 
Skutki z gry w karty, i Że ta zabawa jest. 
Początkiem wstrętu od pracy, oświadczyła 
Wreście i to zmartwienie, jakie jey przez. 
taki swóy postępek sprawiły: a razem jak- 
-Y się za szczęśliwą miała, jeśliby niewolni- 
te okazały ku niey przywiązanie i powolność, 
R zaprzestały tey zabawy. Poszła potćm do 
tby dam. Wślad za nią przychodzi jedna 
% niewolnic, przynosi talią kart, składa ją i 
Przeprasza,, Że się stała przyczyną zmartwie. 
NIĄ: tak szanowney przyjaciółki. ©ztćry in- 
ne niewolnice podobnież uczyniły. Dama. 
spaliła karty wichże oczach, i obmyśliła spo- 

' nagrodzenia im za to. W kilka dni: kazar- 
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ła zawołać do siebie tę, która pierwsza żal 
taki okazała, i darowała jey chustkę muslino” 
wą. Niewolnica była zmieszaną. Dama © 
przyczynę się pytała. Niewolnica wyznałóy 
iż się spodziewała w podarku otrzymać Bie 
bliją, na któreyby dama imie swe zapisała; * 
że byłaby bardzo szczęśliwą, gdyby mogła 
"Bibliją tę nazawsze zachować dla codzienneg9 
czytywania. Niepodobna jest na taką prośbę 
odmówić. „Nigdy, rzekła ta dama, Biblije 
nie mogła bydź daną, ani przyjętą, z wię” 
kszćm ukontentowaniem.” Niewolnica tê 
była młoda dziewczyna, która, podług zapi” 
sow z innych więzień i od sądu, przyszła 
do Newgate z naygorszćm o sobie zdaniem” 
Wielka odtąd regularność w każdćm jey 0% 
kazywała się postępowaniu, i można się p” 
niey spodziewać trwałey poprawy. 


Gubernator, dozórczyni i kapelan dom" 
poprawy w Millbanks, zapewniali mię, że ko* 
bićty, które przychodziły do nich z Newgat6 
z powierzchowności i w postępowaniu dale” 
ko były skromnieysze , aniżeli przysyłen? 
z innych więzień. Kobićty zatrzymane w do* 
mu Millbanks, które pierwiey były w New” 
gate, z wielką wdzięcznością i miłóm wspó 
mnieniem o komitecie dam powiadały. By” 
ła jedna, u którey, powiedziawszy imie jednej 
z tych dam, zapytałem: czy jey co dobrego 
pani Fry zrobiła? „O niech jey Pan Bóg błogo” 
sławi! wykrzyknęła ta kobićta, i niech bło” 
gosławi ten dzień, w którym ona pierws7y 
raz do Newgate przyszła, Wszystkim nant 
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ła Pani wiele dobrego zrobiła; i póki Żyć 
ędziemy, będziemy Jey błogosławiły.” 
Taż kobićta mi opowiadała: czém było 
Więzienie Newgate przed nastaniem komitetu 
m; i jak się odmieniło potćm. Nieochę- 
óztwo i smród w więzieniu tak były nie- 
znośne, iż ona zaraz, jak przyszła, zachoro- 
Wała. Jedyne zatrudnienia uwięzionych by- 
Y: grać w karty, pić, Śpiewać brzydkie pie- 
Śni, żarty i mowy orozpuście. Krewni jey, 
udzie uczciwi, zączęli ją odwiedzać; ale po- 
tóm zaniechać tego musieli. Matce jey gwał- 
tem szal zdarto, który tam zginął. Więźnie, 
Wszyscy prawie złodzieje, wolnie tam wcho- 
zili, i często tam nocowali. Wszystko się 
to odmieniło od czasn zjawienia się tych pań 
dobroczynnych. Niewolnice rychło pokazały 
Się tak poprawionómi w uczuciach i oby- 
Czajach, jak gdyby cnota była ich nałogiem. 
Inne wydarzenie posłuży jeszcze za do- 
Wód: jak dobroczynny był wpływ takiego 
sposobu. Od niepamiętnych czasow zwycza= 
jem było więzniów Newgate, skazanych na 
zesłanie, w wieczor przed dniem wyjazdu 
do Botany-Bay, tłuc i niszczyć wszystko, co- 
olwiek zniszczonóm bydź mogło; potóm do 
Mieysca siadania na okręt iśdź z radośnćmi 
okrzykami, jakby naygrawającsię z zemsty 
Prawa. Noc tego zniszczenia i szaleństwa, 
straszliwą była dla wszystkich officyalistów, 
albo ludzi jakiekolwiek stosunki z Newgate 
Mających. Wielkie było podziwienie dla 
oddźwiernych więzienia, iż, kiedy niewoólni- 
e, które doznawały pieczy komitetu dam, 
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obwieszczone zostały o zbliżeniu się dla rich - 


wyjazdu , żadnego nie zdarzyło się. zamiesza* 
nia , Żadney nie rozbito szyby w oknie. Wy- 
syłane przez łzy oświadczały. damom sw 
` wdzięczność i żal. Z czułością rozstawały 
się z témi, które zostawały w Newgate; a kie* 
dy szły na okręt, iście ich podobnieysze by* 
ło do żałobney processyi, niż do zwyczayne* 
go wywozu niewolników. Straż zwyczaynk 
do połowy była zmnieyszoną. 

Gdyby potrzeba było jeszcze dowodoW 
rzeczywistych na stwierdzenie , szczęśliwych 
skutkow, z usiłowań komitetu tych pań do- 
broczynnych, mógłbym opisywać roboty nie” 
wolnic. Więcey dwudziestu tysięcy artyku* 
łow odzienia było owocem ich pracy, a nie 
było ani sztuki ztych ukradzioney, ani, żeby 
się jaka gdzie zarzuciła. ...... 

Naturalne wypływa pytanie: jakie pier- 
wiastki sprawują taką odmianę? Jakto (mógł* 
- by nie jeden powiedzieć) kilka dam bez wła* 
dzy i bez siły, potrafiły ująć i kierować tak 


niepowolne charaktery? ścisłey regularności 


poddać ten gmin zdziczały? Jak potrafiły 


zwalczyć moc nałogów? Przez jaką wreścić - 


czarodzieyską sztukę zmieniły tak prędko 
występek w cnotę, izaprowadziły porządek 
w siedlisku zamieszania? Też same pytanie 
zrodziły się w mey myśli, kiedym wszedł do 
więzienia po pierwszych dwóch tygodniach: 
Zwiedzenie więzienia Newgate wyprowa* 


dziło mię z wątpliwości. Widziałem, że da | 


my komitetu panowały prawem” dobroci 
w sercach ich wyrytey. Do niewolnic mówie 


z = wz 
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ły Zawsze z łaskawością iroztropnością. Nie- 
Szczęśliwe te, oderwane od społeczności, nie 
Słyszały może nigdy głosu politowania , ani 
Widziały przykładu cnoty. Serca ich były 
łatwardziałe na bojaźń kary, ale nie umia- 
Jsię oprzeć głosowi miłosierdzia i pieczo- 
` Owitości, dającey im łagodne i rozumne na- 
l 1. Dwakroć miłą wydała się im cnota, w tych 
tościwych i dobroczynnych paniach, które, 
Porzuciły wszystkie przyjemności i domy wła- 
Ne, na ich poświęcając się posługę. 

, Oto są przepisy, zalecane przez damy ko- 
Nitetu , dla przedsięwzięcia z pomyślnością 
ĉlormy więzień. 

1. Nauka religiyna i czytanie Biblii, z ra- 

Ma i wieczorem. Znalazły damy, że niewol- 
lice zgoła nie wiedziały pierwszych zasad 
$ Tześcijańskiey religii; i mniemają, że wię- 
tenie, oddalając wszelkie interessa, rozkosze, 
Sztargnienia światowe, zmuszając do roz- 
ażania i bojaźni, dzielnie pomaga do grun- 
Wnego wrażenia zasad religiynych. 
2. Ustawiczne zatrudnienie, istotnie jest 
Botrzebnóm dla reformy więzienia. Damy te 
Slyby nie zdołały ntrzymać tych niespokoy- 
ych umysłow, tych wynzdanych namiętności, 
2 zasiłku ciągłey a pożyteczney pracy. 
h Prawa proste iłagodue, ale Ściśle za- 
t Owywane, i jeśli bydź może , stanowienie 
Ych praw pospołu z więźniami. ` 
tak; Gatnnkowanie i oddzielenie więźniów 

ie, na jakie tylko okoliczności pozwa- 


lija. 


S. Obchodzenie się z więźniami z ludzko= 
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ścią i jakze stworzeniami czułość mającómi W 
Potrzeba, ażeby uczuli, że ich kochają m= 
łością nieinteressowaną; ażeby się nawzajem 
przywiązać mogli; ale też należy się z nićmi 
obchodzić, jak z poniżonćmi przez występek 
aby dać uczuć to poniżenie i upokorzenie: 


A ań 


SZA UACE 


O znakomitszych wynalazkach i odkryciach 
w ostatnich czasach. (z Morgenblatt). 


+ 


Wynalazkiji odkrycia, w ostatnich cz4* 
sach zrobione , są arcy wielkiey wagi. Te 
które z zasad fizyki, chemii i mechaniki 54 
wyprowadzone, przyłożyły się w wysokim 
stopniu do udoskonalenia sztuk ekonomic/* 
nych. : Wszystkie prawie wynalazki staro” 
Żytnych z przypadkowego trafu brały swój 
początek; dzisieysze odkrycia są owocem my” 
ślenia i pracy wielkiey liczby uczonych, któ- 
rzy umiejętność swą do rzeczy użyteczny” 
przystosować usiłowali. Przedsiębierzemy 
przebiedz znakomitsze wypadki prac tych p°? 
Żytecznych. 

Użycie gazu palnego do oświecania, szyb 
kie robi postępy w Anglii: ciągle pracują nad 
większóćm coraz udoskonaleniem służących ® 
tego apparatów. Piękny ten wynalazek m° 
mógł się jeszcze w Nieraczech tak rozszerzy” 
jak się już upowszechnia w innych krajac” 
Dotąd go tylko używają do oświecenia pO” 
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= 


kojow , przedpokojow, dziedzińcow , li t.d. 


ad anglików , kiedy mają potrzebne do tego 
środki, 

Oświecanie gazem podniosłoby się bar- 
dzo znakomicie, jeżeliby odkrycie Taylora 
ostątecznie się potwierdziło. Podług tego. 
Odkrycia: otrzymuje się gaz palny, spuszcza- 
łc kroplami oliwę do rozpaloney aż do czer- 
Woności rurki, i utrzymując ją w tym sta- 
Nie, Gaz bezpośrednie przechodzi z rurki 
© lampy, i gore w niey pięknym płomie- 
iem , bez zapachu, chociażby gaz oczyszczo+ 
Ay nie był. lleżby rurek przewodniczych i 
innych apparatow kosztownych przez ten wy» 
dalazek oszczędzonych zostało! Jeżeli się to 
oświadczeniem potwierdzi; użycie gazu pal- 
lego do oświecania stanie się natychmiast 
Powszechnieyszćm i użytecznieyszćm. 
_ Davy pomnożył swą sławę przez wyna 
lezjenie lampy bezpieczeństwa , która górni- 
Ów zabezpiecza od explażyy tak szkodlia 
Wych w lochach podziemnych. Gdy lampy 
Tzemieślnicze otoczą się bardzo delikatnym 

| Dz, wileń, I,II. N. 5, r.1819, 4 
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gazem metallicznym , samo powietrze świeci 
a nie płomień. Rodzay ten zabezpieczeni8 
się mógłby może bydź przystosowanym 4&0 
latarń zwyczaynych w stayniach , stodołacły 
prochowniach i t.d. (* 

Tenże wynalazek podał myśl mechaniko* 
wi Newmanowi, zrobienia rurki do miesza* 
niny gazów wodorodnego i kwasorodneg0) 
czyli gazu wybuchającego. Apparat ten da- 
leko skuteczniey działa na topienie ciał mniej 
lub więcey odbijających , aniżeli rurka ga* 
zu kwasorodnego prostego, którego dotąd u- 
Żywano dla sprawienia naywyższego stopnia 
ciepła. Nie tylko naytrudnieysze do stopie“ 
nia metelle, ale też dyamenty i różne ciał; 
dotąd za nieztopione uważane , topnieją 28 
lekkićm ich na ten gaz wystawieniem, 

Davy ostatniego roku wynalazł takoż 
pewny process, dla otrzymania trwałego świa” 
tła bez płomienia. On nas nauczył, że Dn! 
platynowa, dostatecznie cieńka, na cal lub pół 
tora długa, do czerwoności rozżarzona, możć 
bydź dłago w tym stanie zachowaną nad nó* 
czyniem wypełnicnóm eterem siarczany” 
albo alkoholem parującym : można więc uży 
tey nici zamiast lampy nocney niekosztó” 
'wney, albo zamiast krzesiwa do zapalen*, 
gąbki. 

Krzesiwka chemiczne, które szybko zró% 
biły się tak głośnómi, przed kilką laty pob* 
czone zostały do rzędu krzesiwek elektrych? 

(*) Zawsze jednak rozumiemy , Że bezpieczniey jest nie 


zbliżać ognia do prochu. (2R) 
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hy ch, galwanicznych , pneumatycznych i fo g- 
orycznych. Te krzesiwka chemiczne zasa - 
zały się na tém doświadczeniu: Że solnik 
sodu przekwaszonego zetknięty z ciałem pal- 
dém (np. drzewem) i zanurzony w kwasie 
Sarczanym, płomieniem to ciało zapala. W o- 
Stątnich czasach krzesiwka te , bardzo upo- 
Wszechnione w Niemczech , steły się wygo- 
Lieyszćmi i mniey niebezpiecznómi przez to, 
€ już kwas siarczany płynny nie wlewa się 
© flaszeczki, ale proszek delikatny azbesto- 
Wy, albo innego jakiego ciała, na które kwas 
ten nie działa, a które się zmacza tymże sā- 
Mym kwasem. Tysiące siarczyków zapalać 
Można, nim będzie potrzeba odnowić ten 
Satunek nierozpuszczającey się gąbki, któ- 
Ta ogień ma wydać. 
| Oddawna używano platyny do rozmaitych 
Potrzeb : a ponieważ istoty, wpływ nań nie- 
Jaki mieć mogące, bardzo słabo działają; po- 
Nieważ metal ten nie jest kruchy i bardzo 
Wysoki stopień ciepła znosi nie topniejąc, a 
Jest bardzo gęsty i t. d.; użyto go więc na 
Tozmaite naczynia, na tygle do niektórych ro- 
dót mechanicznych, na sprzęty gotowelnia- 
ne j t.d.; alebardzo nie dawno, we Fran- 
yi i w Niemczech, odkryto nowy i dosko= 
alszy process topienia tego metallu z więk- 
Szą łatwością jego czyszczenia i lepszego 
Przysposobienia do roboty. Postąpiono aż 
© platynowania naczyń , porcellany i t. d., 
imże sposobem, jak pozłacają i posrzebrzają. 
Jaunety w Paryżu, Frick w Berlinie, a 
Leithner w Wiedniu, szczęśliwe w tym ro- ' 
4 * 
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dzaju poczynili doświadczenia. Użycie pla” 
tyny do pobielania naczyń, do dama lustri | 
panewkom , do wykładania zapału, nasadza” 
nia śruby tylney u strzelby, wielkiego je$ 
użytku : broń, nie ulegając już działaniu 
kwasow , staje się daleko bezpiecznieyszą * 
trwalszą. 

Sposób wyrabiania zynku udoskonalono 
znacznie w latach ostatnich : a użycie teg 
metallu do pobijania okrętów , na pokrycie 
domów „ na robienie lichtarzy zwyczaynychs 
na piszczałki organowe i t. di, staje się c07 
raz powszechnieyszćm. Robienie farby bia” 
tey z zynku, zamiast z bleywasu, może póyść 
szczęśliwie. Zinaydzie się też może użyte 
pożyteczny z nowo odkrytego metallu bar” 
dzo ciągłego, kadmium nazwanego, prze 
góttinskiego professora Stromeyer w blen” 
dzie (siarczyk zynku). | 

Artysta wiedeński, Gerlach „ zrobił dw® 
gatunki laney stali szczególnieyszey dobroci; 
z których jednego do lutowania żelaza użyć 
można. P. Fiszer z Szafihuzy otrzymał te 
w swojey fabryce rozmaite gatunki stali, bar* 
dzo: szacowne dla różnych swoich własności 

Lanie żelaza angielskiego jest tak mięk* 
kie, że się z niego odlewają niekute go” 
ździe; P. Śchafzahl z Griitz, doszedł sposo” 
bu robienia goździ żelaznych , nie używając 
ognia w żadnym peryodzie roboty „ od żela* 
za w sztabie, aż do wyrobienia naymnieysze* 
go ćwieczka. Wszystko się to odbywa 2% 
pomocą machin. Dwadzieścia takich machi 
wybija 20 millionów goździ naywiększey do* © 
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skonałości. P. Dufand > francuz „ pierwszy 
szedł, Że lane żelazo, odegrzane , ztąż sa- 
ną łatwością i w tymże czasie przepiłować 
daje, jak takieyże objętości drzewo. 
Trzewiki na ćwieczkach, albo nieszyte y 
Przed kilką laty w Ameryce wynalezione, 
à nąśladowane w Anglii, w robieniu których 
tosta *' machina do rźnięcia skury, do jey 
Tasowania i nabijania ćwieczkami, stawi rze 
Mieślnika w możności zrobienia ich kilka- 
astu par na dzień. Trzewiki takie robią teraz 
Wkilkn mieyscach w Niemczech, mianowicie 
Bawaryi i w Turyngii (*). a: 
Nie dawno zbudowano w Anglii i w Ame- 
tce mosty żelazne, bardzo lekkie, wygodne 
tanie, mające 400 stop długości, na drocie że« 
kznym. 
Wielu biegłych mechaników zajęło się śle- 
dzeniem nieustającego ruchu, a zawsze ci, 
kórym się zdawało, że dosięgli celu, uyrze- 
„się potćm omylonymi w swych nadziejach. 
dawało się, że zegar Geisnera, z wielką do- 
w onałością zrobiony, sposobem dowcipnym 
Prostyns rozwiązał to wielkie i trudne za- 
dnienie: ale nie długo, zawiodłon nie tylko 
tora tey wiadomości, ale też i wielu bar» 
dzą doskonałych fizyków i mechaników: 
Ikryto bowiem, że ruch ten nadawała wiel- 
t sztuką ukryta sprężyna , którą nakręca- 


| ASM SHEESLES: 


() Dowcipny wynalazca tey machiny P. Brunel w Lons 
dynie, powiadał nam w roku: przeszłym, że' przestał 
jey używać do robienia trzewików , kiedy pokoy' 
żunieyszył: potrzebę ich dla'woyska.- 
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no, dla sprawienia siły napozor pornszają” 
cey. Antor tey wiadomości razem z kilką 
amatorami sztuk, rozbierając tę machinę, od- 
kryli to oszukaństwo i postrzeżenie swoje 97 
głosili (*) i 

Kolumna Zamboniego i zegar zrobiony 
podług jey zasady, który bez przerwy © 
lat czterech już idzie, jak zegar Romis* 
w Monachium (tak nazwane elektryczne W4” 
hadło), dotąd podobno są naylepszemi rucha” 
mi, które za nieustające są miane. Idzie 
oto: że pod tém imieniem należy uważa 
wszelką machinę; która odnawia przyczy”$ 
swojego ruchu, przez własny mechanizm, 
którey początek poruszający zachowuje swe 
działanie bez przerwy i bez nowey zewnę” 
trzney pobudki, a przynaymniey , że się mie 
zatrzymuje, ani przez dawność tey machiny” 
ani przez żaden inny przypadek. Bndow3 
apparatu, który ma tę własność, w rzecz 
samey jest bardzo trudna, ale podobna: cze” 
go zdaje się dowiedli Kaitner, Langsdorf i 37% 
ni wielcy matematycy. i 

Prassa Reala, albo prassa hydrostaty 
przeznaczona szczególniey do wyciskania € pi 
traktów z owoców lub roślin, równie ) 
prassa hydromechaniczna,Bramaha i William 


czony 


(*) P. Maiłłardet z Neuchatel, zrobił zegar, który poda 
wał, a podobno i teraz jeszcze podaje, za zega” ŚŚ 
stającego ruchu ; jeden z jego ziomków w, Gen? wał 
przed kilką laty zrobił podobną sztukę. Nie Aaa 
tego, że potrzeba bylo nakręcać ; ale kazał zga as # 
naybiegleyszym zegarmistrzóm : gdzieby siła PS kre 
jąca utajoną była: żaden z nich nie zgadł, 9e 
swóy redaktorowi tego przypisku powierzył. 


sim , 
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do przyciskania sukien i wszelkich towarów, 
do ciśnienia olejow, extraktów ze słodu, rze- 
Czywiste przynoszą korzyści. Prassy te wpro- 
wadzone zostały do Niemiec, z istotném 
W wielu względach udoskonaleniem, a mia» 
Nowicie w fabryce P. Nathusiusa w Nen-Hal- 
densleben w Magdeburskim, gdzieich nawet 
do wyrywania drzew użyto. 

Mechanik Hoffman w Lipsku, wynalazł 
prassę aerosiatyczną, w którey wyciskanie i 
Cedzenie nie są, jak w prassie Reala, skutkiem 
ciśnienia powietrza kolumny wody, ale skut 
kiem ciśnienia powietrza, które się zgęszcza 
za pomocą pompy. owcipnieyszą jeszcze a= 
erostatyczną prassę wynalazł Dokt. Rom- 
 mMmershausen w Acken nad Elba. Skutkiem : 
działania tey machiny, jest znaczne ciśnienie, 
Jakie atmosfera na ściany naczynia, wypró+ 
Żnionego z powietrza, wywiera. Recypiens, 
który na działanie pompy pneumatyczney 
Wystawić można, opatrzony jest przegrodą 
łoniastą, na którey się umieszcza  cedzidło; 
Pod tém czystć naczynie do zbierania płynu; 
który się pod cedzidłem mmieszcza. Kiedy 
Sẹ czczość robi, ciśnienie powietrza przeci- 
ska płyn przez cedzidło, i sprawia dokładniey- 

sze wyciśnienie części rozpuszczalnych. 
Nowe apparaty browarne anglika Nord- 
ham bardzo są w Niemczech używane, dla 
śwey prostoty i oszczędności czasu, robotnika 
1 opału, i dla dobroci piwa na nich robione- 
80. Apparaty te do parowania i dystyllacyi 
spirytusow mocnych nie dawno wydoskona- 
One zostały. Oszczędzając wiele czasu io- 
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pału, za jedną tylko zatoru dystyllacyą, bar” 
dzo dobra otrzymuje się wódka; z tey zaś spi” 
ritus winny bardzo mocny, z zupełném bez” 
pieczeństwem od ognia i zerwania czapeky 
oddzielona, zgromadzać się może w zbieralni- 
kach mających pewne poddziały, zostawująć 
w nich części wodniste, tak, że same tylko 
naylotnieysze w wężownicy się zgęściwszjy 
w postaci płynu do odbieralnika spływają” 
Futte w Berlinie, pierwszy pokazał: z jak? 
korzyścią do dystyllacyi użyć można powie” 
trza rozrzedzonego; jego apparaty na tey z784 
sadzie zrobione, dały bardzo: pomyślne wy” 
padki. Atak ta gałąź. przemysłu rękodziel- 
niczego doprowadzona jest teraz do stopnie 
doskonałości bardzo wysokiego. 
Sposób oddzielania warstw łupkowego ka” 
mienia, przez. zamarźnienie wody w jego 
szczelinach, jest niezmiernie ciekawy. Spu* 
szcza się woda deszczowa do przedziałow po” 
kładowych; a gdy woda zmarźnie, powię* 
kszona jey obojętość warsty łupku zupełnie” 
odd ziela. 
Odkrycie niemca P.. Varnhagen w Rio" 
Janeiro, jeszcze jest ciekawsze. Znalazł os 
że trociny (piłowiny) drewniane, mianowicie 
drzewa miękkiego, z prochem strzejniczym? 
'zmieszane, potrajają jego siłę explozyyną. Za- 
stosowanie tego odkrycia do rozrywanie 
skał za pomocą prochu jeszcze jest ciekawsze* 
Mieszają się trociny z prochem używanym do 
nabijania podkopów, i wszystko to nakrywa 
się suchym piaskiem, przez który przepro” 
wadza: się: lont zesłomy zmaczaney w pyle 
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Prochowym, itak z oszczędnością skutek się 
Otrzymuje. (*). 

Użycie pary do gotowania jedzenia, do 
grzania i suszenia, nie tylko się utrzymuje, 
Ale się coraz bardziey rozszerza. Statki pa- 
towe w Niemczech takoż wprowadzone, jak 
"p na Elbie, zawsze statecznie się używają, 
ledy przeciwnie wozy parowe w samey się 
tylko Anglii utrzymują. Liczba wynalazków 
dowych co do szczegółów budowy machin pa- 
towych, do takiego stopnia doskonałości i 
Prostoty doszła, że zgoła już prawie nie są 
Podobne do dawnych tego gatunku machin, 
tóre bardzo były złożone. Zyczyćby po- 
trzeba, aby ich użycie przystosowane jeszcze 
tostąło, np. do mełcia zboża lub do in- 
tych potrzeb gospódarskich. 

Udoskonalono znacznie wózki na kołach 
We wszystkich ich częściach: do nowych sprę- 
żyn PP. Edgeworth z Iclandyi, i Reichenba- 
chą z Monachium; do obwodów z jedney 
sztuki czyli wyginanych kapitana pruskiegu 

eander; do apparatu Bruggemaana z Ham- 
burga, który ochrania od każdego niebezpie- 
zeństwą unoszących koni; do nieruchomych 
nkenspergera z Monachium, dodać można 
śpparat P. Padbury, niedozwalający kołom 
badać z osi. Draizynki czyli znajome welo- 
edy, przez P. Drais z Monachium wyna- 
aone , sąto małe wózki, które raz bardzo 
tchwalono, potóm znowu ganiono ; a które 


| ZB 


t*) Jestto sposób P, Jessop, opisany w Tomie XXVIII, 
ibl.. Brit.. > 
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przez wjelu znakomitych artystów udoskó* 
nalonemi zostały. Wozki te same biegną: 
z których kilka gatunków w ostatnich się po- 
kazało czasach; ale tak mało uczyniły P97 
stępu, jak imaginowane apparaty do latania.) 
łękać się należy , żeby wynaydnjący dowcip 
wielu artystów, nie zawiodł się nad rozwią” 
zaniem tego zagadnienia. | 

Lee, Bralie, Christian, i wielu innych p°” 
wynaydowali nowe sposoby bieleniai wyra” 
biania lnu i konopi; sposoby przyspieszające 
i ułatwiające przygotowanie tych maieryałoWw» 
i zapobiegające wielu niedorzecznościom , *% 
w szczególności ochraniające od wyziewów 
szkodliwych z moczenia w wodzie pochodzą” 
cych. - i 

Użycie soli Glaubera w robieniu szkła 
jest znajome, a jey użyteczność juź się do* 
upowszechniła. 

Kiedy cukier z buraków już upadać 2%" 
czął, process, przez który się on otrzym”” 
je rafinowany , naydoskonaley i naykrócie”» 
czylito w wielkiey, czy w małey ilości,t 
został udoskonalony przez P. Natusiusa, że J" 
nic ządać nie zostało. 4 

P. Darcet, chemik francuzki, rozumiał, 4° 
wyciągnął galaretę z kości, jako materyą P?“ 
Żywną i na kley zdolną , zapomocą kmeti 
solnego, bez użycia stopnia ciepła do r078% 
towania kości potrzebnego. Jakkolwiek wy 
nalazek ten jest ważny, tam tylko jedna 
swoje korzyści, gdzie, jak w fabrykach 50 
np, kwasu tego tanio dostać możnajtam % i 
„wiem, gdzie kwas ten jest drogi, galareta 7 
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Pomocą parowego kociołka wyciągnięta i le 
Pszą jest i mniey kosztowna. 


—P. Śteiber w Eisenach, ciągle doskonali 


Awóy szkarłat persis i sposob nim farbowania. 


Turnbull w ludyach zrobił nową lakkę, od 
Zwyczayney daleko czyścieyszą, jakiey dotąd 
Jeszcze nie miano. Bancroft odkrył, że kwas 
Sarczany, wodą rozłany, materyą farbującą la- 


3 . . . «4 
ową rozpuszcza, mało na żywicę działając. 


iszcząc działanie kwasu w tey solucyi przez 
de i dodając ałunu do farbującey istoty, o- 
trzymał on bardzo piękną lakkę, którą ida- 
eko taniey i pięknym mieniącym się czerwo- 
Rym kolorem farbować można. 
Ofenheimerowie z Wiednia, bracia, po- 
obnąż wyrabiają lakkę pod imieniem rużu 
fenheimerów. 


W ostatnich czasach mnogie porebiono 
oświadczenia, dla' utrzymania zawsze jedno- 


_ Stayney temperatury w kuchniach, browarach, 


dystyllatoryach it.d., utrzymując ciepło za 
Pomocą istot trudno przewodzących cieplik. 


Cyment wynaleziony w tym celu przez Kur- 


tena, architekta z Wiesbaden, by! bardzo za- 
Chwalony.  Wiłasnością jego jest zgromadzać 
Prawie cały cieplik w ogniskach, a mianowi- 
Cie w piecach gospodarskich, a totak, aby go 
ie obracać, tylko na rzeczy potrzebujące o= 
Srzania. Towarzystwa politechniczne w Mos 
Nachium, które ostatecznie ten cyment roze- 
ralo, i rzeczywiście goużytecznym znala- 
zło, nie tak jednakże korzystnym, jak go wyna- 
azca bydź rozumiał, Podług rozbioru Lega 
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towarzystwa: cyment ten składa się z margs 
glniastego, piasku i ochry żelazuey. 

Gatunek warsty tłustey, przez powtarzane 
gotowanie formującey się na wewnętrznej 
powierzchni glinianych naczyń, który się 744 
miast zwyczayney poliwy w garncarvstwić 
używa, nie naraża na niebezpieczeństwo, 28 
jakie rozbior Ebella ogłosił ołowianą poliwę: 
Nowy ten wynalazek winniśmy Kirhoffowł 
w Petersburgu. Naczynia, tą warstą pokryte 
służą, nie tylko do gotowania, ale nawet do 
chowania wszelkich potraw kwaśnych, sło” 
nych lub tłustych. : 

Do wynalazków tych dodać jeszcze na* 
leży odkrycie P. Osiander z Góttyngi, to jest’ 
Że węgiel drewny, czysty, jest doskonałym 
środkiem zabezpieczającym stal i żelazo od 
rdzy, metalle od niedokwaszaniasię, i inne 
istoty od rozkładu. Czekać jeszcze potrze* 
ba wypadków doświadczenia, aby ogłosić o 
sposobie robienia grynszpanu bez jagód win” 
nych, przez Kallera w Anglii, za pomocą gąb* 
ki napojoney octem, takoż Bansheina, nowy 
sposob rafinowania cukru; Auchmora, nowy 
process garbowania; nowy sposób robieni% 
garnków, i innych sprzętów  glinianyć 
za pomocą prassy, Nakoniec o żadnym wy” 
nalazku tyle nie można było słyszeć , jak 
kaleidoskopie, który Brewster w roku prze” 
szłym wynalazł, > 

Jeżeli do tych wynalazków 'i odkryć do- 
damy znaczną liczbę innych już dowcipnych 
już pożytecznych, innych nakoniec łączącyć 
oba te rodzaje przymiotow: jako to kom 
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Das z mikrometrem Ransona: apparat Uhl- 

orna do mierzenia chyżości; laktometr Mau- 

“era; narzędzie Duglasa do strzelania z dział 

Ez Jóntu; rewerber latarniowy Repsolda; 

Nową machinę Bowlera, do bicia masła; pa- 

Pier Jakką malowany do litografii, i t.d.; przy- 

i -n należy, iż w liczbie i obfitości wynalaz- 

w, Żaden wiek nie może się równać z piere 
Wszómi latami, wieku dziewiętnastego. 


E, 
PorPrz. 


an maz m 
pn 


Sm NN 
i HISTORYA. 


| Osnaz pansrwa OrToMANSKIEGO, przez Mov- 
RADGEA D’Onsson. 


(Wyciąg piąty. Ob. T. II, str. 559) 


III. <Jałmużna dobroczynna, * mówi pra- 

Wo, «jest powinnością z Bozkiego nakazu,i 
Zależy na poświęceniu pewney części mająt- 

NU prawowiernego, ku potrzebie i pożytko- 
Wi ubogich muzułmanów „mężczyzn, niewiast 

y A dzieci wszelkiego pokolenia, wyjąwszy Ha- 
nitów. nayślackietnieyszego spomiędzy 
ji abów domu, niegdyś możnowładców Mekki 
ò tórych prawo: dawaniem jałmużny upoka= 
Tąć nie. chciato. Cały majątek muzułmana 
Podległy jest dziesięcinie dobroczynney; a 
Tawo oceniło wszelki rodzay własności, od 
z EJ umiarkowaną ilość jałmużny co rok 
zda é nakazuje. Trzeba posiadać dwieście 

Dz, wileń. T. II. N. 5 1819r. 5 
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talentow majątku, żeby od dochodu da* 
wać dziesięcinę. I tak: od 5ciu wielbląt 
dów, których prawo 200 talentow szacuje 
ustawy wiary jednego barana co rok ku wspał* 
ciu cierpiącey ludzkości przeznaczyły ; 0%. 
15—-1g baranów 4; od 20—24 jednę dwó* 
letnią  wielblądkę; od 25— 355  jedn$ 
wielblądkę trzyletnią i t.d.; posiadanie trzy* 
dziesta wołów podlega dziesięcinie dwóle- | 
tpiey cieliczki; a od każdego wyżey dzie” 
siątka prawo po jedney sztuce na ten Cê 
przeznacza. Toż samo rozumieć należy 9. 
_wszelkiey dalszey własności muzułmana. Ob* 
ręb naszego pisma nie dozwala w żadne w tey 
mierze wchodzić szczegóły; dodać tu tylko 
należy : iż prawo, które nakazuje zabijać na 
cześć Boga źwierzęta, jest pod nazwiskiem 
‘ofiary wielkonocney ,* uddhije , znajomóm 
mięso ich na użytek ubóztwa przeznacza 
Obrząd tea odbywa się zwyczaynie po nabo* 
żeństwie południowóm, w dzień święta Bey- 
ramu. Każdy oyciec rodzeństwa, wróci* 
wszy się z meczetu, zabija ofiarę na Środ” 
ku swego dziedzińca: piecze ją: i, skosztó” 
wawszy z domownikami, resztę na ubogich 
rozdziela. Sułtan zawsze, sam osobiście, z nay” 
wspanialszą okazałością sprawuje ten obrz4” 
dek wewnątrz swego seraju. Za powrotem 
z meczetu przypasuje jedwabny fartuch, bie* 
rze miecz ofiarniczy, i wpośrodku ślnbow 
zgromadzonego dworu, zabija sam jednego 
lub dwóch baranków, a z ręki ofiarników 
pada wspaniały stoegłów , którego skoszto* 
wawszy samowładca , resztę na ubogich roz⁄ 
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dać każe. Oprócz święta Beyramu, powsze- 
„mym u muzułmanów jest obyczajem, zabi- 
€ ofiary z powodu radośnych w domowćm 
Jciu wypadkow ; a rząd, świetne powodze- 
lą otomańskiego oręża, zdobycie znakomi- 

twierdzy, ustanie jakiey klęski , i t. d.; 
Podobnież szczodrobliwemi obchodzi ofiarami. 

Tu należą dobroczynne i pobożne zapisy, 
ako: 1) zakładanie świątyń; <) rozmai- 
tych gmachow i budowli otaczających me- 
tzety ; 5) Wakf, czyli dobra na uposażenie 
<ościołów i zakładow publicznych , od osob 

Szląchetnie myślących nadane. 

4 „O podziale i stopniach mohammedańskich 
Wiątyń czytać w samém dziele potrzeba. 
€cz godnym , bez wątpienia, uwagi oświe- 
onego czytelnika przedmiotem są budowy, 
óre szczodrobliwa dla ludzkości ręka wznio- 
Sa: wszędzie prawie obok gmachow, na cześć 
aywyższey istoty poświęconych. Tego ro- 

dzaja są: 1. Imarety czyli * gospody,” gdzie 

voga dziatwa szkolna i uczniowie kollegi- 

Jw, przychodzą brać pożywność. Same ca- 

 , Srodzkie imarety żywią przeszło trzydzie- 

w tysięcy dzieci. 2. Szpitale: dla chorych. 

` Szpitale dla ludzi pomieszanego rozumu. 

~ Pisarnie , szkoły początkowe , Mekteb, 0- 

parte dla wszystkich ubogich dzieci. Uczą“ 
s tu czytać i pisać, zasad wiary i począ- 
ow tureckiego języka. Każda szkoła ma 

“ewna liczbę uczniów , którzy pomieszkanie 
Ywność kosztem meczetu mają opatrzone. 

z zorcy, Kodżia, mic nigdy nie żądają od 
odziców ; wdzięczność oddaną jest do ich 

; 5* 
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woli. 5. Kollegija, czyli szkoły wyższe; 


Medrese, których liczba jest znakomita , P97 
nieważ po wszystkich miastach przedniej” 
sze meczety mają swe kollegija; niektóre, % 
szczególniey cesarskie meczety, mają ich p” 
trzy + czićry, a tylko meczet, Sułtan-Mo"- 
hammed, ma ośm, z których jedno wyłącz” 


nie na naukę lekarską jest poświęcone. Szk0% 


ły muzułmańskie straciły dziś tę świetność; 
jaką za pięknych czasow Arabii jaśniały. Ty” 
le okropnych wstrząśnień, które zasypa 

gruzami kwitnące wprzódy kraje, rozeiągnt” 
ły posępną niewiadomości pomrokę nad lu- 
dami, co niegdyś, z greckiey ziemi przesa” 
dziwszy u sicbie nanki, kunszta i umiejęt” 
ności, pomyślnie je na rodzinney krzewiły 
posadzie. Na próżno dla leniwych potom” 
ków gorliwi nauk miłośnicy, Murad I il 
Mohammed II, Selim I, i Süleymanı I, USt 


łowali wskrzesić w swym kraju świetne arab” 


skiey literatury czasy. Następcy tych wiet 
kich mężów słabo popierali rozpoczęte przeř 
nich dzieło : a szkoły krajowe znowu praw% 
tylko i teologii nauką ograniczone zostały” 
Uczą w nich dziś pospolicie: 1) gramma“ 
tyki początkowey, Im Sarf; 2) składni s 
lim Wahu; 5) logiki, Ilm Mantik; 4) nau” 
ki moralney , lm Adab; 5) nauki o alleg” 
ryach, Ilm Meani, która zastępuje wymowę; 
6) teologii, lim kelam, albo Im illahi; 9} 
prawoznawstwa , Im fikih; 9) Kuranu ij 
go wykładow, Ilm tefsir; i nakoniec praw u” 
stnych proroka, Im hadiss. Szkoły te do- 
starczają dla kraju Ulemów, którzy stanowi? 
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Wydział sądowniczy, duchowieństwo i ciało 
lawodawezę. Przedmiot ten zaprowadził 
tutorą do obszerney o naukach muzułmań- 
skich rozprawy, gdzie przywodzi pamię- 
le myśli i słowa wielu znakomitych nauką 
ładców z domu otomańskiego , który dziś 
*ikczemniła ciemnotą i gnuśnością owa o- 
topna ustawa, skazująca całą panującą ro- 
nę na wieczne uwięzienie w murach ca- 
"grodzkiego seraju, gdzie ospały i nayczę- 
śiey sromotną skażony rozwiozłością, żywot 
Wowadzić musi. Teyto przyczynie autor 
Przypisuje wstrzymanie postępu światła u o- 
Omańskich samowładców i całego narodu. 
“Z tego bowiem źródła, mówi nasz au- 
w, wypływają mnogie przyczyny, które 
Bołączonóm działaniem ten smutny sprawu- 
4 skutek: przesądy narodowe , a raczey za- 
obonne dla dawnych zwyczajow poszanowa- 
ie, powszechne umysłów odstrychnienie się 
aq wszystkiego, co jest. európeyskićm; powol- 
Y postęp drukarni; uprzedzenie przeciwko 
fudzoziemskim językom ; zaniedbanie przele- 
„Ania na oyczystą mowę dobrych dzieł chrze- 
Ujańskiey Europy; wstręt od zwiedzanią 
„cych krajow: i niebacznie przyjęte pra- 
e do, nieutrzymywania posłów przy dwo- 
ich postronnych mocarstw ; nakoniec słabe 
Vażenie, jakie wszelki przedmiot sprawia 
„A umysłach, nieprzenikających prawdziwey 
*80 ważności. 
. «Dotych ogólnych przyczyn przydaymy 
“gale skutki wad krajowego sprawowania „ 
tórych naywiększą jest PTN me 
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dowania. Minister, urzędnik jaki znakotni” 
ty, ce się wyniosł na stopień przez łaskę Ju 


intrygę , lyka się co chwila, żeby go nawza” 


jem druga intryga nie zwaliła; trzyma S$ 
więc ściśle prawideł swego urzędu, i, p% 
święcając gorliwość dla bezpieczeństwa, sła” 
bo się tylko zaymuje przedmiotami obce 


dla swey służby. Ludzie nawet nayoświeć 


ceńsi, ludzie naylepiey zgłębiający rzeczy, © 
znają doskonale potrzeby narodu i koniec” 
ność przetworzenia porządku sprawowanić 


państwa, przestają na nużalaniu się w cicho“ 


ści i nieczynności. Nikt się nie odważj 
pierwszego postawić kroku, podać proje” 
ktu, mówić o przekształceniu, lub zaclię” 
cać do ustanowienia czegokolwiek ; lecz, jesh 
ktokolwiek im przekłada, słuchają chętnie 


czynią rozsądne zarzuty, i zdają się nawe 


skwapliwość do popierania użytecznych z% 


miarow okazywać , tak jednak , żeby się 08 | 


pociski zawiści, na pokątne złośliwych Iu7 
dzi knowania i na pubiiczną nie narażać Da* 
ganę. Skoro urzędnik jaki, dając się powo” 
dować swey gorliwości, potrafi nmiejętmć 
wciągnąć do swych widokow ministrów i pief” 
wsze osoby w kraju, a mianowicie W. We 
zyra i Muftego, nic wtenczas nie wstrzymś 
wykonania zamiarow , któreby naysilniey Da” 
wet oburzały przesądy narodu. W tencza 
przez właściwą sobie ochotę więcey, P! 
z przekonania o niezbędney potrzebie, da” 
ją się prowadzić ku użytecznym celom,, na” 
wet ręką cudzoziemca. ” 

Do rzędu budowli, otaczających meczety; 


| 
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należą biblioteki publiczne i kaplice gro- 
owe znamienitszych mężów. Za czasow au- 
tora, było w samym Konstantynopolu trzy- 
dzieści pięć bibliotek publicznych. Pan D”Ohs- 
son daje tu wiadomość oustanowieniu, owo- 
cach i upadku drukarni, założoney za pano- 
Wania „Ahmeda IlI, staraniem o$wieconego 
Ibrahima Baszy, który dostoyność W. We- 
zyra piastował i sławnego odstępcy Basma- 
dży-Ibrahima. Piętnaście dzieł, po większey 
części historycznych , wyszło zpod pras tey 
drukarni; w ich liczbie mieści się xięga ‘o 
rewolucyi perskiey ,* napisana w języku tu- 
reckim przez missyonarza Krusińskiego, je- 
zuitę, którą biblioteka uniwersytetu wileń= 
skiego posiada z daru samego antora. 

>’; IV. Tom drugi prowadzi naprzód rzecz 
© poście. Szczupłość mieysca dozwala nam 
zaledwo przytoczyć tu dwa wyjątki z obszer- 
nych i ciekawych uwag autora nad tą czę- 
ścią prawodawstwa. Początek postu nastę- 
puje w chwili ukazania się xiężyca Rama- 
žan i tewą przez dni trzydzieści. 

„Post ten jest w rzeczy samey naysu- 
rowszćm umartwieniem: ponieważ wymaga 
zupełney powściągliwości od wszelkiego po- 

armu i napoju,odwschoduaż do zachodu słoń- 
ca: Przez cały ten czas kropli nawet wody 
nie wolno wziąć w usta, Tytuń, tabaka, i 
pachnące wody są również zabronione. Wo- 
Nie tylko kwiatow są wolne; lecz osoby pobo- 
nieysze i tey sobie nawet nie dopuszczają u= 
čechy, Ta powszechna od wszystkiego wstrze- 
miężliwość do szczętu prawie wyniszcza 
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siły, a szczególniey, jeśli xiężyc Ramazan 
który w przeciągu lat 55 wszystkie pory 
roku przebiega, przypadnie w upały letnie: 
Osoby możne w kraju, bogaci i większa czę$ 
urzędnikow czynnych, łagodzą sobie ostroś 
tey pokuty, noc na uciechach w towarzystwie 
krewnych i przyjaciół, a wielką część dnia 
na spoczynku przepędzając. Lecz reszta mie” 
szkańców , rzemieślnicy i rękodzielnicy, któ- 
rzy z pracy rąk Żyją, czują cały ciężar tego 
surowego postu, Wszyscy go jednak zno- 
szą z tą wesołością, jaką pospolicie w człowie” 
ka wlewa wielki do religii zapał. Wszyscy 
równie się czynnie, około spraw i prac swo” 
ich zaymują, jak przez resztę roku. Gnuśni 
tylko izniewieściali, lub ludzie słabey bu- 
dowy ciała, dają postrzegać na sobie wielkie 
osłabienie ciała i umysłu, często nawet ue 
dawane przez próżność,” 

Post xiężyca Ramazan z wielką od wszy* 
stkich zachowywany jest Ścisłością. Nikt się 
nie ódważy zgwałcić go jawnie: gdyż na- 
tychmiast za bezbożnego, niewiernego i od- 
stępcę, a tym samym, godnego ostatniey kaź” 
ni byłby poczytany. Świadectwo dwóch lu= 
dzi może go nieodzownie zgubić. W prze- 
stąpieniach zaś tey ostrey ustawy wyciąga” 
jących poźnieyszego odpokutowania , prawo 
naznacza 61 dni ciągłego postu, w któreykol- 
wiek porze roku. Jak tylko po zachodzie 
słońca dasię słyszeć odgłos Muczzinow, cały 
narod jest w ruchu; wszyscy spieszą odpra- 
wiać czwarty /Vamaz dzienny; krewni, przy- 
jaciele odwiedzają siebie wzajemnie; podwła= 


5o1 
dni urzędnicy przychodzą do swych naczel- 
Nikow dia złożenia im uszanowania; nastę- 
puje potóm wieczerza, Iftar, na którey się po- 
 Spolicie, wszystko, co tylko naywykwintniey- 
Sżego smak wschodni wynalazł,zastawić stara- 
Ją. Wieiki wezyr wtenczas prawdziwie świetną 
Bra rolę. Przez trzydzieście nocy tego Xię- 
yca przyymuje on koleyno do stołu swego, 
W imieniu Pana, przednieyszych urzędników 
Państwa, znamienite duchowieństwo, człon- 
ow ciała prawóradczego, a odprawia udaro- 
Wanych obrzędowemi futrami i pieniędzmi. 
rzytoczymy tu opisanie uroczystości osta- 
tniego dnia xiężyca Ramazan: I 

(„Dzień trzydziesty xiężyca Ramazan po- 
więcony jest tylko na obrzędy wewnątrz Se- 
raju. Sułtan, po modlitwie południowey, u- 
daje się do pokojow, Silihdar- Agi, wielkiego 
Qchmistrza pałacu, i usiadłszy w wyniosłym 
kioszku, bawi się zwyczaynym widokiem roz- 
tTywek Fomak zwanych ; jest to rodzay gry, 
órą:giermkowie JegoW ysokości wyprawują, 
Przybrani w lekkie szaty, bez zawojow , i 
tylko’ w czerwonych na głowie czapeczkach. 
tym ubiorze, rozdzieliwszy się na dwie 
Sromady, pod dowództwem naydawnieyszych 
śwych urzędników, uganiają siebie wzajem- 
nie, nzbroieni w długie skórzane kije zakoń= 

Czone gałką, wypchaną lnem lub bawełną. 
| „Po tey zabawie następuje. pewien ro- 
j dząy popisu, /Vebet zwany. Jest to muzyka. 
Woyskowa, która się odbywa wobecności Suł= ' 
tana i przednieyszych domu jego urzędnikow, 
Mszykowanych na drugim dziedzińcu seraju. 
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Czauszowie i Kapudży , mając dowodców 74 
czele, tworzą długą ulicę przede drzwiami 
szczęścia, Babu” s Sćadet, prowadzącemi do po” 
kojow Jego Wysokości. O dziesięć od tych 
drzwi krokow, stawią pod kulumnami przy” 
sionku tron ze złota lany ; zewnątrz, pra” 


so A 


we skrzydło zaymują biali rzezańcy, który 


straż tych drzwi jest poruczona; po lewej 


zaś stronie stoją Muezzinowie seraju. W środ” | 


ku szeregow, Kapudży Baszowie i Salachory 


tworzą dwa liczne grona, mając na czele, 


pierwsi dowodzcę swego, Mir-Alem , drudzy 
dwoch koniuszych N. Pana. Gdzie się ta U” 
lica kończy, daje się widzieć trzydzieście dw8 
przepysznie ubranych koni, które urzędnicy 
zwolna prowadzą kołem, na środkn dziedziń” 
ca. Taki jest porządek tego /Vebetu, który 
Sułtan obecnością swą zaszczyca. Wyszedł 
szy z sali tronowey, Arz Adasi, Jego W yso- 
kość usiada na tronie, mając po prawey r47 
ce przy sobie Kyzlar- Agę , naczelnika rze” 
zańców czarnych, po lewey Kapu-4gę , 407 
wódcę białych, a z tyłu Chas- Adali, to jest, 
dworzan pokojowych. Lekkićm skinieniem 
głowy wita on całe zgromadzenie, które mu 
głębokim odpowiada ukłonem, wśród hucz” 
cznych okrzykow całego oddziału: Czausz0W 
Okrzyki takowe, Alkisz zwane, dają się sły” 
szeć zawsze, ile razy Sułtan ukazuje się pu” 
blicznie, a szczególniey; kiedy. wsiada na ko” 
nia i zsiada. WW tenczas muzyka brzmie 
zaczyna, i trwa przez? półgodziny , poczćmt 
natychmiast, Doadży Czausz, postąpiwszy 
„ kilka krokow ku tronowi, głośno czyni ślu= 
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by za szczęście i zachowanie N. Pana. Mu- 
nowie odpowiadają. chorew, „Amen? Amin, 
A odgłos się ten rozlega, mowią akta obrzę- 
‘spod stropami niebios.” Odchodząc, mo- 
archa znowu pozdrawia zgromadzenie, a ca- 
E riat Czauszow hucznemi odpowiada o4 
_Tzykami. Wtenczas wystrzał z dział sera- 
JU zwiastuje ludowi koniec postu i jutrzey- 
"4 uroczystość Beyramu.” 
= Vs Do przepisow prawa o pielgrzymce i 
Mekkańskim obrządku, autor dodał obszerną 
"ladomość o początku arabow, oraz wiel- 
ich odmianach tey ziemi i mekańskiey świą. 
ni, która wielokrotnie w ciągn tylu wiekow 
nela od ciosow burzącego oręża nieprzy- 
tół i zbiegu przyrodzonych okoliczności , i 
Jle razy ręką pobożnych władców, z nay- 
gbszćm i zabobonném poszanowaniem, do 
dwnego blaska nanowo była dźwignioną. 
nóztwo i rozmaitość przedmiotow wcho- 
żących do tey rozprawy, dziwnie przyje- 
ném, a razem uczącćóm czytanie jey czynią; 
(eż same jednak przyczyny, które wielką tey 
Części dzieła stanowią zaletę, każą nam szczu- 
blemi tylko w wyciągu naszym ograniczyć się 
Jlątkami, żeby nad zamiar i granice pisma 
ję; niewykrączać, Cosię tycze stanu, po- 
enia i obrzędow Mekki, czytelnicy nasi 
*ypomną sobie, cośmy w tym względzie, 
ug, „3 CIA8U1 z podróży Aly-Beja (Dz. Wil., 
` 18 tom I, str. 246—271), dosyć obszernie 
1. "iedzieli. Dodamy tu uwagi autora, ma- 
Jące wpływ tey części prawodawstwa,na pos: 
Szechny poddanych jemu ludow charakter. 
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„ Nic nie może iśdź wporównanie ze skwa* 
pliwą gorliwością ludow muzułmańskich, 9 
dopełnienie tey wielkiey ustawy publicznego 
ich wiary obrządku. Odwieczne o święty i 
początkach Keaby podania, niewypowiedzia” 
ne pogańskich jeszcze ludow poszanowanie 
dlatego przybytku; głęboko pomyślany kro” 
Mohameda, w poświęceniu tych mniemań, * 
podaniu ludom pobvżną oplątanym zobobom* 
nością, nawiedzania tey swiątnicy za przepź 
bozki i jednę z głównych zasad swey nanki; 
nakoniec bogoboyne od niego samego dopet 
nianie tego obrzędu, i wielowładny przykład | 
uczniow, następcow jego, oraz muzułmano” 
tylu wiekow; wszystko, słowem, niezbite po” 
dziśdzień w umysły wlało przekonanie, o nić” 
zbędney i nayistotnieyszey dla człowieka p0“ 
winności, raz przynaymniey w życin naí 
wiedzić mekkański. przybytek. y 

„Tak dzielne powody musiały koniecznie 
podniecać i rozżarzać ich gorliwość i zapa? 
które będąc długim przeciągiem czasu uw!” 
cznione w umysłach narodów., zagrzewajł 
je do walczenia z dziwną stałością przeciw” 
ko niebezpieczeństwom i trudnościom fe. 
długiey i przykrey wędrówki. Corok widzieć 
można przeszło sto tysięcy muzułmanow! 
wszelkiego stanu, płci i wieku, ciągnący” 
z różnych krain Europy, Azyi i Afryki, 
mekkańskiey Keabie. Niektórych lat tłumy 
tych pielgrzymow do stu piędziesięciu tysię” 
cy dochodzą. Podług gminnego mniemanie 
nigdy ich mniey od siedmdziesięciu tysi% 
bydź nie może: ponieważ ta liczba w prze 
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_ Wiecznych niebios wyrokach jest zakreślona, 
b ilekroć razy jest niższą, wtenczas cudowną 
Sprawą bóztwa, dopełniają jey niewidzialne 

niołow zastępy. 

/ „ Muzułman, jakkolwiek słabo ugrunto- 

Wauy w wierze, nigdy jednak nie korzysta 

_ Z uwolnienia, danego przez ustawy dla tych, 
fe oby prawne mieli przeszkody, i wszystko 

Mla’ dopełnienia tey powinności poświę- 

a. Zeby dokładne o surowości tego prawi- 
łą powziąć wyobrażenie, dosyć jest zay- 
Tzeć w Fetwy Muftych, które stanowią : iż, 
jeśli niewiasta nie ma inney nad tę prze- 
szkody, iż nie może znaleśdź towarzysza po- 
(wóży pewnego, i dozwolonego prawem, ja- 
im jest mąż lub naybliższy krewny, w ten- 
Czas obowiązaną jest wziąć za męża kogokol- 
Wiek, byleby miał potrzebne warunki do od- 
bycia pielgrzymki. 
„Jednóm słowem : świętość tego przepi- 
Su jest tak wiełką w oczach wyznawców 
islamskiey wiary, iż ci, którzy się z dopeł- 
| nieniem jego ociągać, i od roku do roku od- 
ładać muszą, zawsze w sercu karmić po- 
/ Winni żądzą i nadzieję uskutecznienia tego 
Przed śmiercią. Dla rozproszenia wewnę- 
tzney obawy i ulżenia sumnieniu ciężarem 
tey powinności przywalonemu, ludzie dosta- 
tni, czynni urzędnicy i osoby wysokiemi za- 
| SZczycone dostojeństwy, nie omieszkiwają na- 
gradzać swey opieszałości wysyłaniem do 
Arabii corocznie boyney jałmużny, i wśpie- 
Taniem ubogich pielgrzymów, którym los 
Uskąpił swych darow. 'Tracący nawet nadzieję 
|. Da, wilen. 1 0, N. 5. r.1619g. 6 
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odbycia sami przez siebie pielgrzymki, dla sts” 
rości, śmiertelney choroby,lub prawnych prze- 
szkod, starają się zawsze przez zastępcę dopeł- 
nić tey powinności. Środka tego chwytają się 


pospolicie niewiasty, znamienici urzędnicy 


państwa, rodzina panująca, i'sam nawet sa* 
mowładca, któremu polityczne względy na 
długo się od stolicy oddalać nie dozwalają.' 
„ Zaden przeto z otomańskich władcow 
nie odbył wędrówki do Mekki. Jeden tylko 
Osman II powziął był (1622) ten zamiar, po 
nieszczęśliwey przeciwko Polakom wyprawie: 
Głównym jednak i tajemnym celem tey po* 


dróży było: udanie się do Kairu i utworzenie 


tam nowego z samych egipcyan  wWoyska, 
które miało przynieść zgubę janczarom. Wia- 
domo , iż Osman II zamiar ten utratą Życia 1 
tronu opłacił, a strumienie krwi zalały stoli- 
cę i wszystkie prawie otomańskie dzier= 
żawy. 

„Jeżeli przyczyny polityczne nie dopu- 
szczają carogrodzkim władcom osobiście do- 
pełniać obowiązkow pielgrzymki, czynią im 
jednak oni zadosyć przez zastępców. Molla 
mekkański wyobraża osobę Sułtana we wzglę* 
dzie duchownym ikapłańskim; a w porządku 
cywilnymi politycznym urzędnik dworu zwa- 
ny Surre Emini, który corocznie prowadzi 
z Konstantynopola skarby, przeznaczone na 
utrzymanie dwóch świętych  przybytkow 
w Mecce i Medynie, oraz damasceński Basza, 
jako dowódca pielgrzymskiey karawany” 

Mauznłman , który odbył pielgrzymkę do 
miasta świętego, przywdziewa odtąd nazwi* 


| 
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sko Hadżi, to jest, „pielgrzyma? i używa go 
do końca życia. Oprócz tego zaszczytu, któ- 
b Y mu jedna niejakieś poszanowanie u ludu, po- 
 Slądą on drugi jeszcze, to jest, zapuszczenia 
brody. Dla tego to wszyscy Hadżowie no- 
 Szą brody przez świątobliwość, i za istotny 
Poczytują to dla siebie obowiązek, kiedy re- 
 Sztą narodu goli je bez obawy. Dostoyne 
W kraju osoby, które się szczycą tą poważną 
ozdobą, idą w tey mierze za własnćm raczey 
Upodobaniem i przyzwoitością swego stanu, 
niż zą postanowieniem prawa. 


N—— m M 
ROMANSE. 
WvzNaNiE DZIWAKA, PRZEZ PANIA Orig, 


(Dokończenie.  Obacz str. 594.) 


W nocy, po tém dla mnie zdarzeniu, zgoła 
Spać nie mogłem: ale wszystkie moje wyobra- 
eniai myśli były przyjemne: poiłem się mi- 
ością i nadzieją, przypominając do naymniey- 
szych okoliczności w postępowaniu Karoli- 
hy. Nazajutrz rano czuwałem na powrót 
Jey z przechadzki. Zdaleka postrzegłem idącą. 

awała się z żywością rozmawiać z Dou- 
Slasem. Pani Belson opodal szła przed nimi, 
Jak gdyby chcąc ich zostawić w rozmowie 
tylko z sobą; zbliżyła się ku mnie z twarzą 
ryumfu; ale wnet zmieniłą sposob mówienia, 

6 + 
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jak tylko postrzegła, że Donglas rozłącza się 
z Karoliną w mocnćm zmartwieniu. 
Uczułem boleść na widok człowieka, któ* 


ry, będąc tak miłym i tak podobającym się; 
został nieszczęśliwym przez to pierwszel” © 
stwo, które Karolina dla mnie zostawiła, 8 
które samemuż mnie tak niepojętćm było- | 


To też moję szczęśliwość mieszało. 


Karolina opowiedziała mi swą z Dougla* | 


sem rozmowę, i niewątpliwe dowody przy” 
wiązania, które okazał jey w tych chwilach 
doświadczenia. Prosiła mię usilnie, ażebym 
nie nalegał ją teraz o nasze: połączenie się: U7 
ważała to za gatunek delikatności, odłożyć J 
nieco, i żeby nie pomawiano o zbyteczny po” 
śpiech w rzeczy tak wielkiey wagi dla szczę” 
liwości na całe Życie. Z trudnością otrzy” 
małem zwłókę dwómiesięczną. Prosiłem Pa* 
na Karola, ażeby przyjął na siebie, ułożenie 
opisow szlubnych, to jest: wszystkiego, co d0 
pieniędzy należało; i wydałem mu pełnomo* 
cnictwo. A kiedy postrzegłem, że niedość U” 
. Żżywał mocy mu daney, usilnie prosiłem, 8” 

Żeby wszelkie, jak tylko można, korzyści dlż 
Karoliny zabezpieczone były. 'Fo zrobiło 
pokoy między mną a jey przyjaciółką, P2* 
nią Belson; a Pan Karol wielokrotnie z wy” 
krzykiem powtórzył o mojey śŚlachetność!: 
O jak łacno zostać Ślachetnym przez tak! 
sposob! 

Jaktylko zapewniłem dla siebie rękę Ka 
roliny, jakaś niepojęta opanowała mię nie” 
spokóyność. Dziwiłem się sam sobie, żem 
tak spiesznie postąpił, z taką lekkością zwią” 


fi 
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talem siebie na całe życie. Postąpiłem, mó- 
Wiłem sam do siebie, przeciwko wszystkich 
Mych zasad: kobićcie, z którą los móy łączę, 
łem poznać jaką ma władzę nade mną. Po- 
iaząłem, że nie mogę żyć bez niey; że podług 
Jey woli będę zdrowym lub chorym, smu- 
nym lub wesołym; ona powinna mniemać, 
€ ma nieograniczoną wyższość nade mną; 
Zginąłem, jeśli nie potrafię jey przekonać, że 
Się rzecz ma inaczey. Postanowiłem więc 
kązywać się oziębłym i ostróżnieyszym. 
Nazajutrz rano , kiedym przyszedł na 
Śniądanie , a Karolina podała mi rękę z u- 
śmiechem przyjaźni i ufności, okazałem się 
W zupełney surowości, i doznałem uczucia 
tleszącey się próżności, widząc niespokoyność 
ùa jey twarzy, i uważając, jak ona potóćm 
Ustawicznie czekała ode mnie tego spóyrzenia, 
tóre jest dostatecznóm do przekonania oro- 
Zumieniu się nawzajem, chociażby zaszła ja- 
a$ chmurka, mieszająca serc pogodę. Nie 
tugo jednak tak trwałem.  Wyrzucałem sam 


_ Sobie tę twardość. Patrzyłem na nią, i kiedy 


Oczy moje spotkały się z jey wielkiemi błę- 
itnemi oczami, zapominałem o mojćm po- 
stanowieniu. Powróciłem do zwyczaynego 
$posobu; a kaprys móy poszedł wzapominie-- 
nie, 

Po śniadaniu oznaymiono, Że pojazd za- 


"szedł, Dokądże jedziecie? zapytałem — Je- 


ziemy w odwiedziny do nowych małżon- 

ów; odpowie Karolina: wszak wićsz, mówi 

wiłam W Panu o tém wczoray — Czy mi Pani 

Mówiła? zapomniałem. Będzie zimno: pa» 
6 ** 
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miętay Pani dobrze się okrywać— Jak to, 267 | 
woła Pani Belson, WPan: z nami nie jedziesz”. 
Ja? nie, nikt mi otćm nie mówił, i mam li 
sty do pisania— A! to zaostro, odpowić, czy” 
liż nie pićrwsza WPana powinność towarzy” 


szyć Karolinie wszędzie?”-— Otoż widzis%y | 


rzekł pan: Karol, co są kobićty. Już nie je” 
steś panem swey woli: trzeba ci iśdź za sW% 


panną młodą, dokądbykolwiek chciała cię pro” i 


wadzić.. i 

Uczułem nad tém: lecz skorom postrzegłr 
że Karolina blednieje i tylko co nie płacze, p9” 
wtórzyłem, że rzeczywiście mam listy pisać 
i martwi mię to, że jechać z nią nie mogę 


Nic: nie odpowiadając, powstała dla wzięcie 


salopy; pomagając ją włożyć, rzekłem: 
proszę cię, ukryway się dobrze, i nie powra” 
caycie w nocy.— Nic mi nie odpowiedziałć 
Karolina: głosowi swemu zaufać nie śmiała 
Jedź, jedźże, mówiłdo mnie Karol; listy swoje 
jutro ponapisujesz —: Zostałem sam jede 
z Karoliną „ w postaci obwinionego, a poma” 
gając jey poprawiać szalu, który na salop$ 
- włożyła, rzekłem, to prawdziwe nieszczęście" 
Jakież to prawdziwe nieszczęście —. Zie man” 
listy pisać-— To prawda , rzekła idąc kw 
drzwiom. Czy zechcesz. winę przyjąć na: sie” 
bie? Ja moje listy odłożę na jutro. . 
Ani słowa nie odpowiedziała; ale się odwró” 
cita i przyjęła mię ze swą anielską słodyczą 
oczy jey wełzach były. Przycisnąłem ją do 
serca i postanowiłem, nigdy dobrowolnie tak 
miłey nie martwić osoby.. Małośmy rozma” 
wiali w pierwszym kwadransie godziny. Pa- 
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Ri Belson chciała mię zgromić zate kaprysy.. 


arolina na to nie pozwoliła, ale była smu- 
tną; powoli powróciła do wesołości, i prze- 
Jażdżka skończyła się bardzo przyjemnie. 
N Przez ośm dni sprawowałem się dosyć 

dobrze; ale znowu mię dręczyć zaczęło wy- 
obrażenie, iż zostałem niewolnikiem: kobićty; 
Postanowiłem sznkać zręczności do pokazania, 
że umićm zachować niepodległość w zdaniu 


a postępowaniu. Przyrzekli jechać na obiad 


do sąsiadów. W tey właśnie chwili, kiedy 


oniesiono o zayściu pojazdu, mówiłem Panu 
rolowi, że ja nie mialem ochoty jechania; 


e kompanija tych panów sąsiadów nie bardzo 
dla mnie przyzwoitą była, że już raz oże- 
Niwszy się, nie chciałbym mieć z nimi żadnych 


Związkow, a jeżelibym pojechał na ten obiad,, 


 dyłbym zupełnie pomieszany. Karolina o- 
dazała się raczey dotkniętą „ niż obrażoną , 
moim kaprysem; ale P. Karol wziął te rze- 
Czy surowiey, i rzekł do mnie: „ Mości Pas 


nie Anbrey, Życzę sobie, ażeby każdy u mnie. 


tak się zachował, jak mu jest miło: ale też o= 
Śmielam się W Panu przełożyć, iż to jest ga- 
tunkiem sprawiedliwości: dotrzymać danego 
;obowiązania się, choćby szło tylko o obiad: 
° gdybyś WPan nie przyrzekł , byłby kto 
tugi na jego mieysce zaproszony. Dość na: 
lém, że moi przyjaciele byli przez czas nie- 
Jaki przedmiotćóm mowy publiczney; wypa+ 
więc podwoić dla nich względy. W rze- 
Ży zaś samey to, oco WPana proszę, nie 
Może bydź dla niego przykrém: ponieważ: 
tdziesz towarzyszył Karolinie., 


= 
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Nabawiło to mnie niespokóyności , bo; 
rzetelnie uważając, przewiniłem; ale pod- 
dając się przełożeniu, dałem wyraźnie zro* 
zumieć, że to czynię przez szacunek dla P. 
Karola. W drodze, rozmowy były dosyć zi- 
mne. : Wszyscy nie bardzo ze mnie byli ukon- 
'tentowani; a ja nawzajem ze wszystkich. 
„Droga była zła, nawet niebezpieczna: gwał- 
towne rzucanie pojazdu, było przyczyną czę” 
stych wykrzykow: te tylko przerywały na- 
sze milczenie. Karolina za$ zupełnie była 
zamyśloną, i zdawała się nie uważać na to, co 
się działo. Naostatek koło zapadło w kole- 
inę: Karolina tak się mocno uderzyła, że szkło 
karety: roztłukła, i lekko w czoło ranioną zo- 
stała. Polękaliśmy się niezmiernie krew zo* 
baczywszy. Ona zaś tak się przelękła, iż mo* 
cnò płakać zaczęła, i przez długi czas Pani 
Belson iP. Karol, niemogli łkania jey strzy* 
mać. Byłem bardzo upokorzony i zmartwio* 
ny, widząc, że Karolina przysług moich nie 
przyymuje, i woli raczey opierać się na ka 
walerze przy niey siedzącym. W żaden spo* 
sob zgodzić się nie chciała, żeby do domu po* 
wrócić: mówiła, żesię czuje pokrzepioną, 1 
że przypadek sam będzie wytłumaczeniem 
jey bladości i popsucia stroju na głowie. 

Uczucie mojego przewinienia,i to wzrusze* 
nie, które pochodziło z obecnego stanu Karo* 
liny, w taką mię nudę wprawiły, że otworzy” 
łem drzwiczki karety, irzekłem: „chcę póyśdź 
posiedzieć przez czas niejaki na koźle, Z ży” 
wością oparł się temu P. Karol, zapewniająć 
iż umarłbym od zimna; aleja, wychylając 5/7 
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do drzwiczek, rzekłem; kiedy tak potrzeba, 
Więc potrzeba; nie mogę dłużey.? Na te sło-. 
Wa Karolina pokazała niespokoyność ; i ja 
Nie byłem nad trzy minuty na koźle; kiedy P. 

arol kazał konie zatrzymać, i zawołał do 
Mnie: Panna Orville nie będzie mogła nic u- 
Cząć do WPana dla zimna. Powróć więc 
. Aubrey, wszyscy WPana oto prosimy.” 
osłnchałem: a Karolina spóyrzeniem i u- 
miechem dała poznać , iż o wszystkićm za- 
Pomniano. Wysiadając z pojazdu Karolina o- 
Parła się namnie więcey, niż zwyczaynie. 
„Czy przebaczyłaś mi?” rzekłem do niey 
pocichu. Zamiast odpowiedzi, ścisnęła mię 
2a rękę. Było to prawdziwym dla serca mo- 
Jego balsamem. Uczułem ulgę w nieznośnym 


ciężarze. Rozmowa moja w czasie, obiadu 


tchnęła tą prawdziwie odzyskaną swobodą 
Umysłu. Byłem podobany od wszystkich. 
owrót nasz tak był przyjemny, że mi teraz 
nawet słodko o nim wspominać. Siedziałem 
Przy Karolinie, i ściskałem ją za rękę. Czu- 
em się w zupełney zgodzie z tym aniołem, 
W postaci niewieściey; i rozumiałem, że już 
żupełnie jestem zabezpieczony od wpadnie- 
g na przyszłość w moje kaprysy idziwac= 
wa. 

Kiedyśmy powrócili, Karolina powiedzia- 
ła, że jey głowa niezmiernie boli, i poszła 
© swego pokoju. Pani Belson wzięła mię 
a stronę, i otwarcie mi oświadczyła: iż po 


łem wszystkićm, co zaszło, czuje się ona o- 


Owiązaną, przez sumnienie i przywiązanie 
© Panny Orville, wszelkiemi starać się spo- 
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sobami, ażeby układ małżeństwa do skutků 
nie przyszedł.” Jakto rzekłem, dla tak małey 
drobnostki, WPani przybierasz ton tak su- 
rowy?„— „Mości Panie, odpowie, szczęście 
albo nieszczęście w pożyciu małżeńskićm sta” 
nowią drobnostki. Mała przykrość, dla 0507 
by czułey, jest wielką obrazą,, — Czułem, że 
to prawda, co ona mówiła; ale moja duma 
była obrażoną; zapytałem więc: „ czy ona nie 
poczytywałą za nieprzyzwoitość, mieszać Się 
do rzeczy tak delikatney??* „ Wcale nie po” 
czytuję, odpowie odchodząc ode mnie, jeże 
potrafię wmówić Karolinie, ażeby nie szła 28 
W Pana”— „Wmawiay WPani, jeśli możesz 
Podwoiłem moje starania i przez nsilną, W£ 
wszelkich względach delikatność, zdawało 
się, że sam w sobie pokonałem to wszystko» 
«co sobie wyrzucałem. Przyszedł dzień na- 
znaczony. Zostaliśmy ślubem złączeni: wy” 
jechaliśmy na sześć miesięcy do małey maję” 
tności, którą miałem w hrabstwie Worcester” 
Przeżyliśmy ten czas w szczęśliwey spokoj” 
ności. Aże nie było świadka zupełnego mo” 
jego poddania się woli kobićty, szedłem więć 
zupełnie bez skrytości i skrupułu za poru” 
szeniem mojego serca; a Karolina zupełnie 
używała słodkiego nade mną panowania. 
Interesa mię wzywały do Londynu: sta” 
nęliśmy tam w najętym na cztery miesiąc 
domu. Pani Belson pierwsza do nas przy” 
była z odwiedzinami. Spodziewała się ona 
zimnego przyjęcia. Aleśmy oboje przyjemne: 
dla niey sprawili niespodzianie. | Zapewn. 
„łem, iż wysoce szacuję przyjaźń jey ku mo” 
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jey Żonie, i że Pani Belson nigdyby większey 
dlą nas nie uczyniła przyjemnosci, jako, kie- 
dyby chciała często nas odwiedzać, 
||| Czułem, że codzień w ięcey kochałem Ka- 
oline : ale słabość moja z przyrodzenia; bo- 
Jaźń , ażeby nie dać postrzedz równie jey, 
Jak wszystkim, tey władzy, jaką moja żo- 
na nade mną miała, czyniła mię oziębłym i 
, ojętnym. Naprzykład wiedziałem , iż nię 
yło dla niey przyjemnie wychodzić beze 
Nie na świat, Zawsze mię zapytywała : 
rżybym z nią nie poszedł. Jakiekolwiek w my- 
Śl miałem postanowienie, odpowiadałem i 
Postępowałem zawsze z niepewnością. Po- 
ą roliłem jey jechać. Sam poźniey pojecha- 
Gm. Jeżeli, wchodzącego mię do salonu 
Milém i radośnóm przyjęła spotkaniem, z su- 
Powością i roztargnieniem odpowiadałem fna 
> albo mijałem ją kiwnąwszy głową, i sia- 
dałem daleko od niey, ażel_ym mógł widzieć, 
ona nigdy ze mnie nie spuszczała oczu. 
'yjechaliśmy z Londynu na wieś: czę- 
"le odnawianie moich dziwactw i moja nało- 
Twa oziębłość, stały się dla niey powo- 
(1a myślenia, że już jey nie kochałem tak, 
Jak pierwiey, i że wkrótce za jey szczere 
Bzywiązanie i poświęcenie się dla mnie, 
gł. gbłością odpłacać zacznę. Jedno moje 
„Wo mogło dla niey nowóm bydź zaręcze- 
z," ale przewrótność mey miłości własney 
Maydowała jakąś przyjemność w jey niespo- 
Jności. 
Urządziliśmy nasz sposob życia tak , że 
ieczory przepędzaliśmy razem. Naprze- 
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miany czytywaliśmy , jedno drugiemu: albo 
ja czytałem , kiedy Karolina rysowała. By* 
łem szcześliwy w pożyciu z tym aniołem 
w ludzkićm ciele: widziałem , że i ona była: 
szczęśliwa. Ale różne nadzwyczayności, któ% 
re się mi wymykały , zasmucały ją zawsiy 
a naybardziey dla tego, że ja to miałem 7% 
nic. Byłyto same drobnostki: niekiedy JE” 
dno nic zdolne było ją zmartwić: ja to mi4% 
łem za złe z jey strony: a to właśnie 2% 
wsze mieszało nasz pokoy. Czyja była słmt⁄ 
szność z nas dwoyga ? Szczęśliwość w P9% 
Życiu małżeńskićm składa się z mnó% 
ztwa drobnych rzeczy niewartych nazwisk% 
Nie byłem do tego należycie przygotowany” 
albo raczey, nie byłem godny tego start” 
w którym każda chwila wkłada obowiązk” 
iw którym ustawicznie należy czynić ofiaf$ 
z tego, co jest kaprysem. 

Karolina była blizką nadziei zostania mat” 
ką, kiedy nagłe interessa powołały mię ć 
Worcester. Napróżno starałem się ukry 
przed nią to zmartwienie, które ztąd pocho“ | 
dziło, że się od niey oddalić muszę. Ucze” 
cie, że mi jest tak miłą, lżeyszćm czyn! 
dla niey to nasze rozłączenie. Okazywałć 
niespokoyność i bojaźń z przyczyny swojego 
stanu: ja nato z lekkością uważałem : s 
umiałem nawet jey przyrzec , że napiszę 2% 
raz , jak tylko na mieysce przyjadę. d 

Pojechałem w dyliżansie. O milę prze 
Worcester wstąpiłem do przyjaciela dla jb 
mówienia. Mógłbym ziamtąd napisać. R" 
rolina, nie zdoławszy otrzymać ode mnie př zy M 


ło 
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Ezeczenia, wymagała niejako, ażebym do 
ħiey tego dnia pisał; ato mi się nie podoba= 
ʻo. Postanowiłem nauczyć ją powściągać nie- 
©erpliwość , i nie pisałem. Dyliżans wywró: 

t się: ja w nim już nie jechałem. Czło- 
Wiek, który jechał, został zabity. Gazety 
“oniósły o tym przypadku , nie wymienia- 


 Jąc osób. Zona moja, czytając to doniesie- 
Me, nie wątpiła bynaymniey, że już ja nie 


*ję. Dostała konwulsyy : zroniła, i była 
W wielkićm niebezpieczeństwie. 
Pani Belson, dowiedziawszy się o imie- 


= Mia człowieka, który w tym przypadku zgi- 


nat, posłała umyślnego z doniesieniem mi o 
Miebezpieczeństwie , w jakiém się znayduje 
Moja żona. Narzekałem; kląłem moję twar- 


dość i dumę; pobiegłem do domu w śmier= 


telney boleści. Pani Belson spotkała mię u 

zwi, i zapewniła, że się Karolina ma le- ' 
RBiey. Zalałem się łzami: nie miałem mocy 
Wymówić jednego słowa.Pozwelono mi póyśdź 
do niey, byleby tylko do mnie ani słowa 


Mie mówiła ; lecz jak tylko mnie zobaczyła, 


Mnie, którego za umarłego miała, jakby 
W pomieszania wykrzyknęła: „ Boże! Boże! 
Me oszukiwali mię : on Żyje jeszcze! ” istra- 
Sila przytomność. | 
Stan ten trwał długo: wyszła z niego 

Szczęśliwie: potóm spokaynie zasnęła: a dc= 
MA spać nie. mogła. Ja obudzeniem się,oczy 
Jey spotkały się z mojćmi: rzekła do mog 
ałośnie: . „moja duszo, straciliśmy dziew 
<ięł «6 „tak jest moja Karolino, al: iy 
Mi zostałaś, i ja błogosławię Opatrzneś 

Dz, wileń. T. 11. N. 5 1819r. 3 
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Ezy mi się polały z czułości ku tey niepo” 
równaney przyjaciółce; ona mi na to odpo- 
wiedziała rzewnemi łzami wdzięczności i mi- 
łości. in A 

Słabość jey trwała miesiąc cały. Gwal- 
towne poruszenie i zmartwienia tak ją z sił 
wycieńczyły , iż lekarze zalecili jey mieszkać 
blizko morza, i żyć spokoynie. Z trudno” 
ścią się zgodziła na to, z przyczyny, że nie 
chciała ze mną się rozłączać: lękała się, żebym 
się nie nudził w mojey samotności. Ach! 0% 
debrałem naukę tak surową, iż na wszystko; 
oprócz jey zdrowia, stałem się obojętnym: 0* 
świadczyłem jey to z żywością. ; 

Kiedyśmy wyjeżdżali, tak była słabą, iż 
nieść ją do pojazdu musiałem. Dręczyły mię 
zgryzoty i niespokoyność. Milcząc przy niey 
siedziałem. Kiedyśmy znaczną już część drogi 
ujechali, słabym do mnie przemówiła głosem : 
» martwi mię to, że jedziesz na takie wygnanie 
daleko od znajomych, pozbawiony swoich xią* 
żek, zanudzisz się & cieszyłem ją z wylewemt 
czułości: to zdawało się ją uspakajać: zaczęła 
mówić spokoyniey ; potćm się oparła na mnie 
i zasnęła; a kiedy się przebudziła i obaczy” 
ła z jaką troskliwością czuwałem na każde 
jey poruszenie , rzekła: „ jestto prawdziwe , 
szczęście, bydź chorą i widzieć taką około 
siebie troskliwość, s» Przez kilka tygodni ba” 
wienia naszego nad morzem, moje starania 
posługi i troskliwość przyłożyły się do jey 
uleczenia zapewne więcey , aniżeli powie” 
trze. Z radością odwiozłem ją na powrót 
w sianie bardzo dobrego na pozor zdrowia: 
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Upływały miesiące jeden po drugim; ka- 
żdy dzień nowémi był oznaczony, dziwactwa- 
Mi z mojey strony, a cierpliwości ze strony 
,<aroliny. Byliśmy zaproszeni na czas nie- 

i do przyjaciół naszych na wieś. Ja przy- 
Muszony byłem dla spraw różnych pojechać 

do Londynu. Mocno więc nalegałem , aże- 
Y zaproszenie tych przyjaciół, przyjęła sa- 
må jedna. Ona okazywała wiele wstrętu od- 
Jechani: peze mnie; ale po mojćm naleganiu, 
nie wątpiła bynaymniey, że ja mocno pra- ' 
Bnę odłączyć się od niey na czas niejaki; gdyż 
zbyteczna jey czułość mogła stać sięż dla- 
mnie pewnym gatunkiem zmosrdowania Wre- 
Szcie jakbym ją przymusił do jechania? Za- 
Prowadziłem ją do pojazdu: lecz zaledwie 
Wyjechała, pamięć ostatniego jey spóyrze- 
dia łez milczących, i niejakiey bojażni w chwili 
pożegnania , przeniknęły mię żalem i bole- 
ścią , obwiniałem siebie o niesprawiedliwość 
"A twardość. Chciałem zwrócić pocztyliona, 
i dać poznać Karolinie to wszystko , cze- 
gom doświadczył. Ale już było zapoźno. 
Nazajutrz otrzymałem list nayczulszy , któ- 
Ty tłumaczył naymocnieysze uczucia i bez- 
interesowność naytkliwszą.  Naylepieybym 
_ Odpowiedział, gdyby list Karoliny nie był 
Napełniony wyrazami tak wiełkiey czułości, 
Jakiey doznają, i z jaką tłumaczą się same 
tylko kobićty: wyrażenia moje, chociaż mo- 
cne, obok jey wyrażeń , były zimne. Ko- 
chąłem ją prawdziwie; ale nie byłem zdol- 
NY wmówić jey, że moje przywiązanie było 
Jey równe; ona zaś njeufałą sobie, iżby 

7* 
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mogła: wzbudzać taką miłość, jaką sama Ko- 
chała. Przymawiała nieznacznie: że mi by* 
ło przyjemniey; że byłem szczęśliwy , kiedy. 
od niey byłem óddalony. Życzyła sobie bez 
wątpienia, ażebym przydłużey do niey odpi” 
sał: nie dałem poznać, żem myśl jey zgady” 
wał, dla tego, żeby cieniowi temu nie dać 
pozoru rzeczywistości, ani powodu do domysłuy 


który mi tak- nieprzyzwoitym się wydawał: | 


gdyż powtarzałem sobie bez końca, że Ka* 
rolina więcey powinna mieć ufności w sobie 
samey i we mnie : znała ona, że ją kocha” 


łem jedynie , że kochałem sposobem mi wła” | 


ściwym, i tak jak tylko kochać mogłem: z% 
cóż przysyłała mi wymówki niewyraźne , 8 
nade wszystko niesłuszne ? j 

Niestety! mocno: dziś czuję, Że mię t0 
wszystko nie usprawiedliwia! czemuż nie 
chciałem uśmierzać jey niespokoyności, słod* 
kićmi i czułćmi słowy; czemuż nie chcia* 
łem wchodzić w jey słabości ; oszczędzać tey 
podniesioney imaginacyi, tego chorego. serca ? 
jestże to ta władza , kiórey wpływ psujący 
uczynił mię tak nienżytym ? czyż dla tego» 
Że czułem, jak wszystkie myśli, wszystkie u* 
czucia, wszystkie życzenia Karoliny, ode 
mnie jednego zależały, obchodziłem się z mĄ 


ztak dręczącą oziębłością , z tak obojętną 


powierzchownością; z osobą, którey natura u” 
dzieliła tyle zdolności kochania i nieufania 
samey sobie! O jak wielkie są sprzeczń0” 
Ści serca ludzkiego, i jak do zbadania są trudne* 

Dwa tygodnie upłynęły, nim po nię 
posłałem. Powróciła blada, wychudła 


ż 


52% 

i tak bojaźliwa, že się ustawicznie łzami zad 
 lewała. Wkrótce wypadła mi konieczna po- 
trzeba jechania do hrabstwa Worcester: nie 
wiedziałem bynaymniey, czy moje interessa 
długo potrwają, czyli też rychło ułatwić się 
będą mogły. Zyczyłem, żeby Pani Belson 
była przy Karolinie : albo też żeby moja żo- 
na do niey pojechała , na czas mojey nieby- 
tności; ale się obawiałem różnych badań tey 
daleko widzącey i zabiegliwey przyjaciółki. 
Zona moja od niejakiego czasu, przestała dla 
niey okazywać ufność; a Pani Belson, odmia- 
ną tą obrażona, stała się oziębłą w okazy- 
waniu przyjaźni. 

Widziałem Karolinę tak słabą i tak zmie- 
Nioną, iż nieśmiałem brać jey z sobą. Gdy- 
by jedno słowo powiedziała , pewniebym to 
Uczynił ; ale ona była takiego przekonania, 
Że to dla mnie byłoby nieprzyjemnie, i że 
oddalenie się niecoby mię pokrzepiło: nie 
rzekła więc ani słowa o jechaniu zemną; a 
ja sądziłem , że, wahając się, wolała nako- 
niec zostać. 

Zajęcie się interessami było niejakićm 
Poztargnieniem dla mojey niespokoyności. Mu- 
siałem zabawić daleko dłużey, aniżeli się spo= 
dziewałem. Upłynęło kilka miesięcy. Listy 
Karoliny zawsze były czułe inalegające,żebym 
powracał; krótko je pisała: ale wyraz smutku 
w nich panującego, nie mógł bydź niepostrze- 
żonym. Odebrałem nakoniec list od zaufanego 
domownika: donosił mi że pani była. bardzo 
słabą, i że jeślibym chciał jeszcze ją oglądać, 
pPowinienćm przyjechać natychmiast. Z po-- 

KK- 
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czty odebrałem list od Karoliny, którego 
słowa tu wypisuję, 

5 Osznkują cię , drogi móy przyjacielu» 
jeśli ci donoszą ,. że mógłbyś jeszcze: w czas 
przyjechać, * 

„ Zasyłając ci pożegnanie , pokrzepiam 
własne serce w boleści z naszego rozłącze= 
nia. Proszę cię naymocniey :. przełiacz tym! 
pomyłkom uczucia ,, które ci tyle złego wy” 
rządziły „ i które: oddaliły ode mnie , twoje 
przywiązanie,“ 

„ Czuję , że byłam: nadto wymagającą, nie’ 
przez upor albo dziwactwo , ale przez wiel- 
kość miłości. Winna się: wyznaję równie i 
za tę: miłość. Jakimkolwiek sposobem żona 
przyczyni się: do: nieszczęść męża, zawsze za! 
nie odpowiadać powinna. c 

w» Niestety! czemuż nie umiałam przesta-: 
wać na tém, co mogłeś czynić dla mnie? 
czemuż chciałam: bydź, kochaną tak, jak ko- 
chałam ? wymagać, ażebyś: przywiązanie do' 
mnie , poczytywał za wielką sprawę twoje* 
go Życia, tak, jak ty dla mojego uczucia 
byłeś wielkim jedynym przedmiotem: w móćm: 
życiu? Uczułam nadto poźno, że w przy” 
wiązaniu naygodziwszćm, zbytek zawsze jest 
winą. Móy przyjacielu, tyś. był bóztwem: 
mojego serca, i Bóg mię zato karze...«.» 

„ Mamże zakończyć Ży cie, bez rozkoszy! 
widzenia ciebie |...... może to lepiey. Osta- 
tnie myśli moje, powinny bydź o Bogu. Je~ 
ślibyś był przy mojćm skonaniu , jakżebym 
mogła oderwać moje serce: od męża: tak. mie 
łego! « 


3! GB 
523) 


, „Obyś: mógł bydź kochanym nayczuley;, 
żyć długo i bydź: szczęśliwym! Obyś mógł: 
bydź złączony „z: inną: żoną, któreyby miłość,, 
Szczęśliwym cię czyniła, ale nie była tak. 
Zbyteczną , iżby dla oboygu Życie czyniła nie=- 
Żnośnóm! Jæ, niestety , byłam: słabą : wa~ 
y moje są bardzo: wielkie! nie obwiniayże' 
Slebie. Pamiętay „ że to jest: ostatnie moje’ 
Życzenie » które powinno: bydź świętćm dla: 
Uebie. Bądź: zdrów | © 

Bez pamięci, po przeczytaniu tego listn;, 
Pobiegłem szukać konia jak: nayszybszego ©’ 
Wtedy tylko zatrzymałem się næ drodze, 
kiedy już koń: iśdź: nie mógł. W kilka go- 
lzin, na drugim koniw, stanąłem u bramy 
Zwierzyńca, przez który piechotą pobiegłem.. 
Jziedziniec pełny. był ludzi. Mężczyzni, Ko- 
ićty, dzieci, poschodziły się opłakiwać swą 
dobrodzieykę; dowiadywali się z żałością: czy: 
Jeszcze dawała znaki-życia.. Wszyscy nmilkli,. 

iedy mnie zobaczyli, i dali mi wolne miey-. 
sce: dla przeyścia. „O niech ci Pan Bóg do- 
da siły! 6 wykrzyknęła jedna: z kobićt, kie=- 
dym mimo jey przechodził. j 

Wierny William , wyszedł na moje spot-- 
anie. Cały blady i. drżący , słów doma-- 
Wiąć nie mógł. Dwie pokojowe” szlochały' 

przedsieniu. Twarz lekarza i dozorują- 
fey | zopowiadały mi „że już było po wszy= 
stkićm. 

Ach! jakżebym mógł zapomnieć tych o- 
Eropnychi momentów! Karolina, bez ruchu, 
ez kolorów , zdawała się już umarłą. Po-- 
€głem ku: niey; całowałem:,, łzami: oble=- 
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bazar cze 1 
wałem te już nieruchome i ostygłe lice. Wo* 
talem naymilszómi imionami. Zaklinałem 
ażeby raz jeszcze oczy otworzyła. 

Głos mężczyzny , którego tak kochałay 
zatrzymał wychodzącą duszę. Otworzyła oczy” 
odzyskała: na chwilę: przytomność. Powtó* 
rzyłem oświadczenia nayczulszego przy wią 
zania; zaklinałem, ażeby nie traciła męztw* 
„ Czyliż prawda? © rzekła głosem jakby z gro” 
bu wychodzącym, czyliż prawda, że tý 
mnie kochałeś ? o. szczęście większe od wszy” 
stkich moich nieszczęść ! ty mnie kochasz.“ 
umieram radośna.....« Po tych słowach 
nastąpił powolny uśmiech. Do jey ust, przy” 
tuliłem moje, i ostatnie już odebrałem tchnie” 
jie: 4: s 

Dni niepojętego stanu mey duszy, po tef 
bołeśney nastąpiły stracie; a kiedym odzy” 
skiwał przytomność , było to ciągłą męczar” 
nią, niewypowiedzianych zgryzot. Jedyne 
odtąd doznawałem ulgi w dopełnianin ty% 
poleceń , które mi droga zostawiła Karolin 
Osoby, któremi się opiekowała, którym świadź 
czyła, są jedynćm odtąd zatrudnieniem mo” 
jey troskliwości. Przez samo uszanowani? 
jey woli i jey słów, przypominam, rozwś 
Żem i zapisuję głównieysze zdarzenia nasze” 
go z sobą pożycia. Mawiała mi, że naylef” 
sza nauka życia, zawiera się w szczerć” 
wyznaniu błędow i wad tych ludzi, który" > 
okoliczności są w związku z naszćmi. Wie! 
nie opisałem moje dziwactwa, błędy, wady | 
charakteru. Oby to niewcześne wyznanie? 
pamiątce naylepszey żonie poświęcone, m9 


w 
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ło w duszy tych wszystkich , którzy przys 
Jęli straż drogiego skarbu szczęśliwości Żony,. 
 Wyryć zbawienną bojaźń i troskliwość, iżby 


` Mstąwicznie nad sobę samymi czuwali; z ca- 


ley siły starali się w sobie pokonywać te 
Drzew rótne skłonności, które mieszają spokoy- 
nolé pożycia; a dopełnia: obowiązkow tego 
Stanu, ciągłych po nas ofiar wymagającego, 
aby. Swięty cel jego ustanowienia , szczęśli- 
Wość i doskonałość osób złączonych , był do- 
Bełniony zgodnie z duchem praw bozkich i 
dzkich ! 


Duma o WACŁAWIE 


Ze śpiewu Fudu wieyskiego. 


| Miara wiersza —vP—w—v. 
; nocr wokoło śmierć sieją , 
) W zmaga się woyna, lud smuci, 
Młodzi wieśniacy truchlcją , 


Z świętey wolności wyzuci, 


Bosu nieszczęsne ofiary , 
Stronig od domów rodziny, 
Kryją się w gadów pieczary , 
W lasów okropnych gęstwinyń 


Wacław:sam tylko spokoyny*;. 
Wacław zdrów, silny i młody , 
Zdał się zrodzonym do woyny , 
Jednak nie rzucił zagrody» 
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Jego więc z wioski w rekraty , 
Dziedzic przeznacza strwożony , 
Zaraz w kaydany okuty 

Był do obozu wiedziony. 


Przy nim zaś matka strapiona, 
Słabą stąpając tuż nogą , 
Dzieci tuliła do łona , 

Które czuć straty nie mogą. 


Blada, jak zimą lisé w sadzie, 
Oddech jęczenia tłumiły ; 

Włosy rozpierzchłe w nieładzie 
Jawną jey boleść świadczyły. z 


W smutney szedł Wacław postaci , 
Z głową kn ziemi zwieszoną , 
Patrzal niekiedy na braci 

I na swą matkę znużoną , 

„» Wróć się. wróć matko kochana! 
„ Wioski ostatnia już niwa. * 

Ona zaś łzami zalana , 

Tak się do niego odzywa. 


s» Na tożem ciebie zrodziła. , 

„, Synu móy luby, kochany ! 
» Bym na twą nędzę patrzyła , 
„ Bym twe widziała kaydany ? 


„ Nić ma nic dla nmie na świecie!,. « 
‘» Któż mię już wesprze, o Boże!... 

» Biada ! nieszczęsney kobićcie !. . 

„ Ktoż mię pocieszyć, kto może ?. .., 
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| „ Znikły już moje nadzieje : 


s Syńt mi, mówiłam, tę niwę 
+: Zorze, poradli, zasieje , 


| n Będę wieść życie szczęśliwe. 


s Szczęście, ach ! szszęście, jest zdradne , 
„ W pracach dla mego despoty , 

s Bolem dręczona upadnę , 

s Nędzne zostawię sieroty. “ 


Łkania tu mowę przerwały , 
Rozpacz szalona nią chwieje, 
Blednie twarz, usta zsiniały , 


Chyli się. pada i mdleje. 


Rzeźwi ją Wacław z pośpiechem , 

A gdy do siebie przychodzi , 

Bzecze: ,, Rozpacząć jest grzechem , 
„, Bóg chce: czyż sarkać się godzi. 


Daley z czułością tak mówi : 


„ Sama się, matko, zastanów , 
„ Znośniey jest służyć krajowi , 
„ Niżli łakomstwu tyranów. ** 


Tu ją raz żegnał ostatni , 


 Skropił łzą ziemię rodzinną , 


Bracióm dal uścisk swóy brątni , 
1 drogą puścił się inną. 


Próżno swą żałość przytłumiał , 
Na wieś rzuczając weyrzenia , 
Uksryć jey, ukryć nie umiał , 
Rwały się gwałtem westchnienia, 


'$zerząc przeklestwa tu głośne , ' 
Na swych współbraci niewolą , 

» Nieba; rzekł, będą litośne 

„ Umrzeć mi pizęcie pozwolą, « 


W tóm do obozu przybywa, 
„Gdy już wzajeninie walczono , 
"Więzów stargano ogniwa , 
Stawać do boju zlecono. 


Kule wyparte z dział świszczą , 
Mnogie ofiary śmierć garnie , a 

s Tu się, rzekł. żądze me ziszczą , 
», Tu się ukończą męczarnie. * 


«Strona się z stroną tuż śpiera, 
Ziemię obficie krow skrapia , 
Mężnie się Wacław opiera , 

Gdy w nim wróg bagnet utapia, 
Bada ... już sęrce nie bije. „e 

Zawarł na zawsze powieki... 
(Lecz w ustach współbraci żyje... 

A w nich żyć będzie na wieki, 


Oto, gdzie brzoza ta stoi, 

JTam jest mogiła Wacława, 
Wiosna kwiatami ją stroi , 

Rosa balsamem napawa. 


A gdy w wieczorney tam dabie , 
Słowik pieśń nuci wolności , 
Rolnik łzy roniąc na grobie 
Egonu chlubnega zazdrości. 
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o MARYA STUAR® 


w WIĘZIENIU, (zfrancuzkiego) 


Nipróžno moję boleść straszliwą 
Echo w tych murach powtarza , 
tóżno wspominam przeszłość szczęśliwą , 
Gdy los obecny przeraża. 
idzę, jak przez te posępne kraty, 
Miłośnych piosnek kwileniu , 
swieca chwile rodzay skrzydlaty ; 
Ja tylko jęczę w więzieniu. 
tkkolwjek dzika srogość jest czynna , 
Spokoynie zniosę niedolę , 
IEszczęsna wprawdzie, ale niewinna , 
Za sędzie przyszłość wziąć wolę, 
zyjaciółko ! (*) sroga, okrutna! 
Przyszłość wytknie zbrodnie twoje , 
lam, gdzie Marji mogiła smutna ; 
| Litość lać będzie tez zdroje, 
iemne sklepienie ! żalu tłómaczu ! 


Niep r 


Nagrodo ! za me zaslugi ! 

jak dzien jeden spędzony w płaczu 
Dla nieszczęśliwych jest długi. 

Wiatr 


Ach l 


ten, co świszczy, sowa co huczy , 
I jęki żałośney spiży , 
Wazy 


tko mi mówi, wszystko mię uczy , 
Że się móy wkrótse kres zbliży, 


Å, 7 
O OE 


() Elżbieta. ; 
Dz, wileń, T.H. N. 5, r. 1819. (8 
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ODA, HoRACYVSZA 


Do WeNERY. 


Królowo Knidos ! miłości bogini I 
Opuść rozkoszne wyspy Cypru gaje, 
Przybądź do wonney Glicery świątyni, 
Tobie ją daje. 
| Przybądź wraz, proszę, z dziecięciem zbrodniczóm » 
Z tobą, Merkury, Wdzięki i Nimf rzesza, 
1 Młodość, która bez ciebie jest niczćm , : 
Niechay pośpiesza, 


+ , Opa ras pł 
Do PuiRRr. 


Kochanko zdradna! ach! gdzież jest ten młodzian xa 
Co w twóm mieszkaniu na łożu różanym , 
Woniami zlany, drogą szatą odzian , 

Pieści się z tobą, zostawszy kochanym. 

Dla niegoż sploty złocistych warkoczy , 
Pirra w niewinnóm zaniedbaniu piękrzy , 
Coż, gdy ty zmienna! on zdróy łez wytoczy , 
Powab twóy, jego boleści powiększy. 
Złudzony nie zna, jak piękność zdradliwa ; 
Zwycięztwa swego nadyma się chwałą ; 

A gdy spokoynie rozkoszy używa, 

Sądzi, że będziesz przychylną i stałą. 

Lecz w jakieyże się rozpaczy ponurzy , 

Gdy w samą chwilę nieprzerwaney ciszy , 
Zawyją wicliry, poprzedniki burzy , 

I huk szumiących bałwanów usłyszy: 


T 
{T 
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b, Co'uszedłem srogiey nawałnicy , 
łasce bogów winienóm dar Życia , 
| užem na ścianie Neptuna świątnicy 
ablicę mego wywiesił rozbicia, 
Józzr PRawDZIcCZ ZALESKI. 


TOWARZYSTWA UCZONE. 


[c 


BrawibzA DLA WYDZIAŁU FARMACEUTYCZNEGO 
TOWARZYSTWA MEDYCZNEGO WILENSKIEGO, 
na dniu 12 kwietnia 1819 roku postano- 
wione. (*) 


Lubo Towarzystwo medyczne wileńskie, 
Podług swych ustaw, ma na celu pracswo- 
Ich złączone przedmioty Medycyny i Farma- 
yi; jednakże, gdy dotychczasowe doświad- 
Czenie pokazało, iż posiedzenia wspólne Me- 
dyków i Farmaceutów, wymagając wiele cza- 
SU na przedmiot pierwszy, nie mogą zawsze 
Wystarczać nia przedmiot drugi, obeymowa- 
ùy w swey rozciągłości i połączeniu z na- 
likami pomocniczćmi; uznało zatóm toż To- 
Warzystwo, za rzecz pożyteczną iz ustawa- 
Mi swojómi zgodną: zaprowadzić posiedzenia 
Osobne, wyłącznie ostatniemu przedmiotowi 


no APSEESEP JE 


(*) Farmaceutyczny wydział Towarzystwa wileńskiego 
medycznego uroczyście otworzony został, przez pu- 
bliczne posiedzenie, dnia 5. miesiąca czerwca 1819 
yoku. (R) 

8 * 
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poświęcone, i tym końcem stanowiąc ;WY* 
dział farmaceutyczny, następujące przepisało | 
mu prawidia: 

I. Cei główny Wydziału farmaceutycznego 
uważa się w dwóch częściach: z których pier” 
wsza, ogólna, załeży na pracowaniu w wido* 
kach przykładania się do zbogacenia Farma* 
ceutyki i ściśiey z nią połączonych umieję” , 
tności przyrodzonych; druga zaś>szczególniy 
ma w Zamucrze poinoc i nłatwienie osobom 
temi przedmiotami w okręgu nankewym wie 
leńskim zajętym, do wzajemnego oświecania 
się w swojćm powołaniu. „A 

IL Prace Członków Wydziała w części 
ogólney celu głównego, będą ogłaszane w Pa* 
miętnikach całego Towarzystwa; a dla ogła” 
szania takowychże prac w części szczególnej 
tegoż celu, Wydział będzie wydawał pismo 
perycdyczne w języku polskim, mające wy” 
chodzić przynayinniey co trzy miesiące. 

UMI. Mieyscowych członków wydziału, n4 
przedstawienie jego, wybiera całe Towarzy” 
stwo zpomiędzy Farmacentów, a to sposo 
bem przepisśtnym w Naywyżey potwierdzo* 
nych Ustawach, w artykule VIII; na członków 
zaś korrespondentów mogą bydź, oprócz te- 
go, podawani ludzie uczeni w przedmiotach 
umiejętności przyrodzonych , a mianowicie‘ 
Fizyki, Chemii, Zoologii, Botaniki i Minera* 
logii. 

IV. Wydział ma Dyrektora, Podskarbie* 
- go i Sekretarza przez się wybieranych, stoso* 
wnie do Ustaw ogólnych Towarzystwa. 

V. Wydział ma kassę osobną, powstającą 
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Żopłat rocznych od swoich członków, równie 

py jednorazowey „ od nowo przyję- 
ch. 

= VI. Wydział będzie utrzymywał pisma 

Peryodyczne szczególniey do celu swojego 
użące. 

VII. Pisma peryodyczne i dalsze xięgi, 
Czyli z kassy Towarzystwa całego, czyli tylko 
t kassy Wydziału nabyte, będą składać wspól- 
lą bibliotekę, wolną do użycia: wszystkim 
Głonkom, tak wydziału, jako i towarzystwa 
tałego, 

VIII. Wydział składać ma jedno przynay- 
Mniey co miesiąc posiedzenie, którego pro- 
tokół czytany będzie na blizkićm posiedzeniu 
tałego Towarzystwa, dla wiadomości wszy- 
stkich jego członków. 
| IX. Wydział starać się będzie o założenie 
l postępne pomnażanie gabinetu farmakolo= 
Bicznego, w zielnikach, materyałach i pre- 
Paratach farmaceutycznych, odznaczających: 
się przez osobliwsze własności albo formy. 

X. Wydział utrzymywać będzie związki 
| kommunikacyyne z Towarzystwem farmaceu= 
tycznóm petersburskićm i z innćmi podo- 

nego celu Towarzystwami. Szt 

XI Członkowie szczególni będą mieć na celu 

Prac swoich dla wydziału przeznaczonych: 

1.) Przykładanie się do zbogacenia Gabi- 
netu farmakologicznego. 

2.) Rozbiory chemiczne płodów przyrodze- 
nia, mianowicie do lekarstw wchodzą- 
cych, a wtych się i wody mineralne 
zaymują. M 
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3.) Udzielanie wiadomości o szczególniej 
szych wypadkach i postrzeżeniach pada 
rzonych w laboratoryach. 

4.) Doskonalenie sposobów dawnych i wy” 
naydowanie nowych, robienia prepara- 
tów farmaceutycznych. s 

5.) Obmyślanie środków robienia w bliż- 
szych mieyscach tych preparatów; które 

„się tylko w fabrykach wyrabiają i spro” 
wadzają zza granicy, lub ze stron odle” 
głych. 3 

6.) Śledzenie, gdzie i w jakiey obfitość 
rość zwykły lekarskie rośliny, i zapro” 
wadzenie uprawy tych, które z trudno” 
ścią zbierać się dają, nayczęściey u ma” 
teryalistów bywają fałszowane, albo siĘ 
łatwo zamieszać mogą i wziąć jedne Z% 
drugie: np. Rad. Hełlebori nigri; Ange” 
licae Archangelicae; Gei Urbani, Valerianat 
Off. Colchici Autumn.; Flor. Verbasci Fhe, 
psi; Sem. Phellandrii Aquatici, i t. p. 

7.) Postrzeganie przy sprowadzaniu mate” 
ryałów lekarskich drogą handlu, albo 
przy nabywaniu od zaymnjących się 10 
zbieraniem, czém bywają zastępowańć 
przez niewiadomość, albo skażone, 10° 
tóż z umysłu fałszowane. Takie arty” 
kuły z ich opisami, składane będą w w)” 
dziale dła ogłaszania względem ich st0* 
sownych ostrzeżeń. 

8.) Czynić wyjątki z pism peryodycznych 
obcych, zwłaszcza tyczące się odkryć 
wynalazków nowych; zaprowadzenia * 
upowszechnienia machin lub instrumen” 
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tów, w zastosowaniu techniczno-farma:i 
ceutycznéin, pożytek istotny przynoszą- 
cych, oraz doniesienia literackie o wa- 
żnieyszych pismach wpływ do Farmacyi 
mających. 

XII. Członkawie ordynaryyni czyli miey- 
scowi, oprócz udzielania wiadomości na każ- 
dém posiedzeniu o nadzw yczaynych postrze- 
żeniach, osobno jeszcze, podług ułożoney 
przez się kolei, czytać będą opisy tychże po- 
strzeżeń, i dalszych prac do zatrudnień wy- 
działu należących. 


y 


Prospekt pisma peryodycznego pod tytułem z 
Pamiętnik farmaceutyczny wileński. 


Od czasów, jak Farmacya w ogólném po- 
wołanin medycznćm stała się zatrudnieniem 
osobney klassy ludzi; uznano też potrzebę 
osobnego do nićy naukowego usposobienia, 
oddzielnie od tey wprawy, jaką nadaje prak- 
tyczne robot wykonywanie, kierowane prze-, 
wodnictwem doświadczenia. We wszystkich 
oświeconych krajach, utrzymywane publiczne 
kursa iak nauki samey, jako i posiłkowych , 
jey umiejętności, służą do załatwienia tey 
potrzeby: a ustawy rządowe w części lekar- 
_skiey, powszechnie zaprowadzone , wszędzie 
zmierzają do tego, ażeby ta część usługi pu- 
bliczney, przez takich tylko była sprawowa- 
ną, którzy naukowego do niey nabyli uspo- 
sobienia. Lecz to ostatnie, ani się w cią- 
głóm ożywieniu utrzymać; ani też wytrwa- 
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łości stałey mieć nie może, bez postępnego 
wzrostu i przybywania coraz nowych wia- 
domości : azatóm, lubo ustanowiony porzą- 
dek rzeczy zagradza wstępu do powołaniay 
riemogącym przyzwoicie dopełniać jego o=“ 
bowiązków; ten porządek atoli nie może sam! 
przez się wystarczać do ciągłego utrzymy= 
wania w stanie umiejętnym i przeznaczeniu 
odpowiadającóm tych wszystkich, którzy juź 
raz zą wynczonych uznanymi zostali, Za- 
wsze to polegać musi na właanćm każdego 
w szczególności staraniu, na pobudkach ho- 
noru i uczciwości, i na poznaniu nievozer- 
wanego związku między zacnością osobistą, a! 
sumienną troskliwością o przyczynienie publi- 
cznego szacunku dla powołania dobrowołnie 
obranego, przez naydokładnieysze, ile bydź: 
może, zbliżenie się do jego celu. Ale wszel- 
kie i naywiększe nawet usiłowania w tey mie- 
rze osobiste, muszą niekiedy zostać bezsku= 
tecznemi dla niedostatku pomocy i ułatwie= 
nia, a niewątpliwą jest rzeczą, żew ich rzę- 
dzie nie ma ważnieyszych iskutecznieyszych 
nad pisma peryodyczne. tąd w krajach, o7 
świeceniem górujących, wiele ich wychodzi 
oddawna w rozmaitych naukowych przed- 
miotach;a w ostatniey połowie przeszłego wie- 
ku dzieńniki poświęcone przedmiotom far- 
maceutycznym, z wielkim tey nauki npowsze* 
chniły się pożytkiem. 

Przy zaprowadzeniu nauk farmacenty- 
cznych i i rządn lekarskiego w kraju naszym, 
nie niogą dzieła w językach obcych wycho- 
dzące, dostatecznie zastąpić niedostatku pisma 
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peryodycznego w języku oyczystym. Obce 
owiem pisma, nie mogą bydź wszystkim 
Z równą łatwością zrozumiałe, nie wszystkim 
suadne do sprowadzenia, niekiedy zbjt kosz- 
towne, a oprócz tego, nie zawierają wielu 
postrzeżeń i okoliczności krajowych, naybar- 
dziey nas obchodzących. 
W okręgu naukowym uniwersytetu wi- 
leńskiego , naylepsze podaje śrzodki i sposo- 
ność do poimnażania świateł i utrzymywania, 
ile można, w równi z powszechnym stanem 
Umiejętności, pobyt w samćm mieście Wilnie. 
armaceuci zatćm fuleysi, w celu upowsze- 
chnieńia wiadomości, nauce swojey stoso- 
wnych, złączeni i składający,w Towarzystwie 
edycznóm Wileńskiém osobny Wydział 
armaceutyczny, poczytali sobie za obowią- 
zek dołożyć starania, aby się, względnie do 
sił swoich, przyczynić mogli kn wydoskonale- 
niu i postępom nauki farmaceutyczney w o- 
góle, a szczególniey usłużyć tym , którzy się 
Zaymują powołaniem far'naceutycznóm na 
Prowincyach. Tym końcem postanowili wy- 
dawać pismo peryodyczne pod tytułem: Pae 
Miętnik Farmaceutyczny Wileński. 
Przedsiębiorąc to nowe w języku krajo- 
Wym dzieło, ać Wł spodziewają się z je- 
hey strony wżględnego ed uczonych pobła- 
enia pierwiastkowym usiłowaniom swoim, 
2 drugiey czynią sobie nadzieję, że zaymu- 
Jący się powołaniem farmaceutycznóm po pro- 
Wincyach, mianowicie w okręgu naukowym 
Mniwersytetu wileńskiego, znaydą dosyć po- 
budek w swojćm świetle i szacunku własne- 
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go powołania do wsparcia tego zamiaru przeź 
udzielanie uwag, postrzeżeń i robot, już 10 
dla ogłaszania ich w piśmie peryodycznóm; 
już dla przestrogi i objaśnienia wydawców* 
Podobneyże uczynności śmieją oczekiwać wy- 
dawcy i od innych miłośników nauk, 0s0- 
bliwie od zaymujących się sztuką lekarską i 
umiejętnościami przyrodzonemi, Fizyką, Che- 
miją i Historyą naturalną w ogólności, Wszel- 
kie w tym celu przysyłane pisma, jeżeli nie 
w polskim, tedy. chociaż w jakimkolwiek ze 
znajomych języków ułożone, uprzeyme znay- 
dą przyjęcie, i wydawcy, korzystając z nich; 
podług okoliczności, starać się będą odpowie- 
dzieć zaufaniu i życzeniom oświeconych kor* 
respondentów i autorów. 


Treść i porządek materyy będzie następujący: 


1. Farmokologia. Opisy surowych mate- 
ryałów lekarskich, interesujące z powodu no” 
wego ich wprowadzenia w użycie medyczne 
lub dokładnieyszego rozpoznania charekte* 
rów; odkrycia nowych, pożytecznych lab 
szkodliwych własności ; zastępowanie prze” 
inne mnićy więcey prawdziwym podobne 
materyały, bądź z niewiadomości, bądź z u* 
mysłu czynione. í 
` Il. Farmacya i Chemia farmaceutyczna: O 
preparatach nowych, o doskonałych sposo- 
bach robienia dawnych i o ich zachowywaniu 
o szczególnych ostróżnościach, omyłkach? 
wynikających stąd skutkach. "Tu należeć bę” 
dą rozbiory czyli analizy chemiczne suro” 
wych produktów lekarskich i w ogólnośc» 


płodów przyrodzenia, mogących mieć stosu- 
nek z użyciem medycznóm, jakoto: wód 
Z mieysc rozmaitych, części roślinnych, źwie- 
tzęcych lub minerałów mianowicie krajo- 
wych. 

UI. Technika i Komercya farmaceutyczna, 
O narzędziach, naczyniach i machinach nowo 
wynalezionych lub wydoskonalonych; o labo- 
ratoryach i wyrabianiu preparatów w zna- 
cznych ilościach. Gdzie poczynione są jakie 
zakłady lub fabryki produktów do lekarstw 
bezpośrzednie wchodzących, albo posługują- 
cych do ich przygotowania: np. saletrarnie, 
potażnie, huty szklanve, fajansu, porcellany, 
gorzelnie, destyllacye oleyku terpetynowego 
it.p. Tu mieścić się będą wiadomości o u- 
trzymywanych plantacyach roślin w widoku 
przemysłowym io ich zakładaniu; gdzie ija- 
kie znaydują się rośliny lekarskie w wielkiey 
obfitości w stanie naturalnym; czy mogą bydź 
z pożytkiem do przesyłania. w dalsze strony 
zbierane i utrzymywane. O sprowadzaniu 
materyałow, oraz narzędzi, naczyń, machin; 
© cenach i łatwościach do tego w różnych 
mićyscach, a mianowicie w okręgu naukowym 
uniwersytetu wileńskiego. 

IV. Fizyka i Historya naturalna. Wiado- 
mości z tych nauk stosowne do oświecenia 
1 wydoskonalenia osób poświęcających się po- 
Wwołaniu farmacentycznemu; jakie są gdzie 
Źródła mineralne, rośliny lub źwierzęta szcze- 
gólne , mianowicie wpływ mające do użytku 
lekarskiego i t.d. 

V. Literatura farmaceutyczna. Wiadomość 
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o nowych dziełach do Farmaceutyki należą- 
cych, z wymienieniem ich treści, rozbiorem; 
a niękiedy udzielaniem z nich wyjątków wa- 
źnieyszych. 

VI. Urządzenia farmaceutyczne. O obo- 
wiązkach powołania farmaceutów; o ich sto- 
sunkach względem rządu, względem siebie, 
medyków i publicznności; © postanowieniach 
władz rządowych tyczących się aptek , far" 
maceutów i farmaceutyki. 

VII. Kronika farmaceutyczna. Tu zawie- 
rać się będą rzeczy należące do historyi far- 
maceutyki, tak ogólney w innych krajach, jak 
i szczególney w Rossyi, a osobliwie w Lit- 
wie i w całym okręgu naukowym uniwer= 
sytetu wileńskiego. Wiadomość o Towa- 
rzystwach Farmaceutycznych , Bijografije 4 
Nekrologi. 

VIII. Wiadomości Rozmaite. 

Na to pismo peryodyczne ogłasza się pre<=- 
numerata. W roku następującym 1820 wyy* 
dzie tom jeden in 8vo majori, złożony 28 
czterech numerów, a każdy numer naymnićy 
od arkuszy sześciu z figurami, gdzie matery4 
wymagać będzie, na dobrym papierze. Nu* 
mera wychodzić będą na początku kwarta” 
łów , tojest: dnia drugiego stycznia, pierwsze- 
go kwietnia, pierwszego lipca i pierwszego 
października. Prenumerata na rok 1820 wy” 
nosząca srebrem rubli cztery bez poczty, *% 
z pocztą do rozsyłania w granicach Rossy? 
srebrem rubli pięć i kop. pięćdziesiąt, przyj” 
muje się: w Wilnie u JP. Macieja Szulca A” 
ptekarza, Podskarbiego Wydziału Farmaceu" 
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cznego i Kawalera, na ulicy Niemieckiey, 
z dzież w Xięgarni Uniwersyteckiey u JP, 
qo adzkiego, u JP. Moryca i w Expedycyi 
Azetney, aw innych gubernijach we wszy- 
ŝtkich Kantorach i Epedycyach pocztowych, 
isma przesyłane do Pamiętnika Favrma-" 
"utycznego Waleńskiego, dóydą do jego Re- 
axCyi pod adresem następującym: Do Wy- 
zlały Farmaceutycznego Towarzystwa Medy- 
"nego Wileńskiego. 
Wszystkich Prenumeratorów lista umie- 
Łczoną będzie na czele Numerów tego pisma 
an na posiedzeniu Wydziału Farmacen- 
Ycznego Towarzystwa Medycznego Wileń- 
3 iego dnia 10 września 1819 roku. 
Dyrektor Wydziału: Jerzy Gutt. 
Sekretarz Wydziału: Fryderyk Woelk. 


a meen neeme ma 


WIADOMOSCI LITERACKIE. 


l. Katalog dzieł do Historyi Literatury Pol- 
skiey należących etc. 


(Dalszy ciąg poezyi liryczney. Ob. T. I, N.6, 
X Dzień. wileń. p. 717) 


Bo” Johannis Rybinii Pol. Hodoeporicorum 
er unus. 'Torunir, Andr. Kotenius, 1592, 
a. „Oprócz dedykacyi autora do Senatu mia- 
Torunia, i wiersza Schobera Konrektora 
dy, Amazyam Toruńskiego do autora;'4 ark. Zmay= 
Uemy tu czternaście pieśai, wierszem ele- 


Dz. wileń. T. I N. 5 181g r, 9 
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giackim, do podróżujących przyjaciół Rybiń- 
skiego napisanych. I tak elegia VII, ma ty* 
tuł: Ad Adamum Roski Equitem Lituanum con- 
spicuum , Norinberga Viennam Austriae peten" 
tem. Elegia X. 4d Joannem Lasicium , 4%“ 
rum clariss. cum Iilustribus Jacobo eż Andrea 
å Krotossin, Palatinidibus Inovladisl. Vratisla* 
via Argentoratum preficiscentibus (sie). Elegia 
XI. Ad Illustres Ostroroganos Comites, disci- 
pulos suos, dum ab iis in patriam reductis, Cra* 
coviam discederet. (Znayduje się w bibliote- 
ce Szezorsowskiey.) 

58. Niektóre pisma Stanisława Grochowskie” 
go niedokładnie wymienił P. Bentkowski T. Í, 
p. 276—286. Takie więc, lub wydaniem tyl- 
ko różniące się, przytaczam: 

1) Hymny kościelne, cokolwiek się ich w bre- 


wiarzach znayduje, y niektóre insze, prze- 


kładania X.Stanisława Grochowskiego, w Kra* 
kowie, u Jakóba Siebeneychera, 1598, 4. 
51 kart, oprócz rejestru. (wyrazu hymn uży” 
wa autor w rodzaju żeńskim , pisząc wszę* 
dzie: pierwsza hymna , druga hymna.) 

2) Rytmy łacińskie dziwnie sztuczne y nabo* 


żeństwem swym, a starodawnością dosyć. 


wdzięczne uczynione niekiedy od Królewi= 
ca Polskiego, Kazimierza $. y przy ciele 
jego w Wilnie znalezione , których on w ko» 
żdy dzień (jako znać z samego początku, y 
w Busku od dawnych lat tychże rytmów 
exemplarz w kościele zawieszony tytułem 
swoim tego poświadcza) na modlitwę używał. 
Ziobudwu pomienionych exemplarzów popra- 
wne, y jako mogło bydź naywłaśniey takim- 
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że rymem polskim wyrażone y na trzy czę- 
Ści dla śpiewania rozdzielone. Przydane są 
hymny z Godzinek (które zowiem Officium) 
o teyże Pannie Nayświętszey. Przekłada- 
nia X. S. Grochowskiego. Wszystkie te ryt- 
my, które tu są, z notami nowemi i tabu- 
laturą na lutnią Diomedesa Katona, w Kra- 
Kowie, Bazyli Skalski , 1607, 4. 2 ark. i 
dwie karty nót. 

3) Łzy smutne X. S: Grochowskiego po zesz- 
$ciu wieczney pamięci godnego Kanclerza i. 
Hetmana Koronnego, Jana Zamoyskiego, 
w Krakowie, Symon Kępini, 1605, 4. ark. 54. 

4) Scieszka poboźnego Chrześcianina, to jest, 
nauki i przestrogi co potrzebnieysze , na po- 

"ratowanie wszystkich zbawienia pragnących, 
z Włoskich Seriptów Kapłana jednego S. J. 
w Krakowie, Jakób Siebeneycher , 1600, 
4. ark. 0, opróczdedykacyi do S>likowskie- 
go, Arcybiskupa Lwowskiego, i rejestru. 
Drukarz pisze na ostatniey karcie iż „ta 
„ książka jeszcze przeszłego lata była odda- 
„na do jego officyny , lecz wyyść nie mo- 
„gła; bo wtenczas prawie gniew Boży i na- 
„ wiedzenie jego, z miasta tego i domów 
„naszych nas rozproszyło, zaczym i dru- 
„ karnia moja wakować musiała. ” 

` Pisma, całkowicie przez P. Bentkowskie- 

go opuszczone , są następujące : 

5. Pieśń o S: Stanisławie, Patronie Polskim, 
nowo wydana z notami Diomedesa Katona, 
w Krakowie , Bazyli Skalski, 1607, 4: nie- 


liczb. stron. 4 i r karta nóti 
W 


g 
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6) Krakowska Polaków z Moskwą biesiada. 
(bez mieysca druku) 1606, 4. ark. 2. 

7) Pieśni jna fest ucieszny wielkim dwiema 
narodom, Polskiemu i Moskiewskiemu, Prze- 
możnego Monarchy, Dimitra Iwanowicza y 
Nayjaśn. Jey Carskiey Mości z Wielkich 
Kończyc Mniszkówny, Wojewódzanki Sę- 
domierskiey, w Krakowie, u wdowy Jak- 
Siebeneychera, 1606, 4. (wszystkie te pi- 
sma Grochowskiego są w bibl. Szczorso- 
wskiey.) 

8) Załuski (Bibl. poetar. połonor. p. 40.) wspo” 
mina jeszcze wiersz na śmierć Mikołaja Do* 
brocieskiego Kanonika Krak. 

Autor Historyi Literatury Polskiey umie- 
ściwszy na str. 280, Nro 20, pismo Grocho- 
wskiego pod tytułem : August Jagiełło wzbu- 
dzony przeciwko paralellom (*) łacińskim ìt. d- 
dodaje , dla oświecenia czytelnika, następujące 
objaśnienie : „ Z powodu pisma Warszewickie= 
„go, czyniącego uymę sławie Zygmunta Au- 
„gusta, napisał Grochowski to poema etc. 7 
Czyż nie wypadało nas uwiadomić: co to jest za 
pismo? którego Warszewickiego? gdzie i kie* 
dy drukowane ? albo przynaymniey odesłać po 
informacyą do tego mieysca, w którém z roze 
kładu dzieła o Życiu i pismach wspomnionego 
autora mówić należało? Ale napróżnoby szukał 
czytelnik w dziele P. Bentkowskiego artykułu 
o Stanisławie i Krzysztofie Warszewickich. O 
pierwszym autor zupełnie zapomniał, (**) 3 


* Powinnoby bydź parałlelom. f 
a* Doskonałą, o nim wiadomość znaydzie czytelnik 


545 


drugiego dwa tylko lub trzy’ pismia (T. I. 5, —- 


"P. II; 785.) wymienił (*).. Nie tu jest miey- 


sce wyliczać wszystkie dzieła Krzysztofa W ar- 
szewickiego ; to zaś, przeciwko któremu pisał 
Grocliowski, ma tytuł następujący: Caesarum, 
regum , et principum , uńius' et ejusdem partim: 
generis et nominis, partim imperii ac dómi- 
ńationis, Vitarium parallelarum libri duo. Cra- 
coviae , Jac. Siebeneycher , 1605, fol. 168 pag. 
(Znayduje się wraz z wielu innemi K. War- 
Szewickiego dziełami; w bibl: Szczors.)-—=Załuski 
w Bibliotece Historyków Polskich: MS: tak go’ 


Wspomina :' 
Władysława Jagiełły życie nam zostawił 
Ćny Krżysztof Warszewicki; Kanonik Krakowski, 
In Vitis Parallels, xiążce tak nazwancy.' 
Tenże życie: Zygmunta: Augusta: opisał. 

. Zabczyca Jana dwa pisma (str. 291.) 
niedokładnie z rękopismu Juszyńskiego wzmian= 
kowane , wydane są pod takiemi tytułami: 

1) Poseł Moskiewski , w Krakowie, Miko- 
łay Szartfentierger'; 1606, 4, 2 ark. De~ 


w dziele Hrabiego Ossolinskiego :* Wiadomości hi- 
storyczno-krytyczne do Dziejów Literatury Polskiey.' 
T. I, str. 207—244! Stanisław Warszewicki zasłużył: 
sobie na: dobre imie w históryi literatury Greckiey, 
przełożćniem z greckiego! na' język łaciński Eziopik 
Heliodora: O nim to: mowi niedokładny Starowolski 
(ir Hecat. p: 208 ed. Veńetae) iż seripstć libros 10 Hi-- 
storiae Aethiópiae« Dwa grube błędy: w kilku' sło-- 
wach! z 

** Starówólski (in Hecat. p. 206. sq) przeszło żrzydzieś" 
ści: pism Krzysztofa: Warszewiękiego wyliczył. 

Q 
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dykacya do Stanisława Mniszka, Staro= 
sty Sanockiego. Na karcie tytułowey są 
dwa wiersze z napisem: Logogryph Au- 
żorow. 


s Głowę mam Zenonową, szyję Aarona, 
» Piersi Biantesowe, nogi CICerona. 


Sciśle tedy logogryf ten tłumacząc, wy* 
pada nazwisko autora Zabcic. 

2) Mars Moskiewski krwawy , w Krakowie; 
Mikołay Szarffenberger, 1605; 4. ark. 6; 
oprócz dedykacyi do Jerzego Mniszka, Wo- 
jewody Sędomirskiego, jest jeszcze dru- 
ga do Dymitra Iwanowicza, Cara i w. 
X. M. (Bibl. Szezors.) A 

40. Wolność złota Korony Polskiey nad in- 

sze pod słońcem narody: przytym utrapienie 
y srogie zniewolenie narodów Chrześciańskich 
pod jarzmem Tureckim. U tego narodu po” 
gańskiego wywod genealogiey i. walki ich z pa” 
nami Chrześciańskiemi, Wawrzyńca Chlebo" 
wskiego, w Krakowie 16u1, 4. 43 ark. (Bibl 
Szczors:) 

41. Dzieło Wespaziana Kochowskiego n% 
str. 296, Nro 1, u P. Beutkowskiego położo* 

"ne, ma tytuł następujący -:. 

Nie próżnujące próźnowanie, oyczystym ry” 
mem na Lyrica i Epigrammata polskie roz” 
dzielone y wydane, w Krakowie, w drukar” 
ni y sumptem Woyciecha (soreckiego , 167% 
4, 576 i. 152 stron, Ponieważ P. Bentkowsk* 
toż samo wydanie przytacza, i jako Bibliotekar 

`. o znaydowaniu się jego w. bibliotece lyceum war” 
szawskiego donosi, nie poymuję: więc, skąd p°- 
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chodzi różnica w tytule. Ninieyszy wzięty jest 
z exemplarza biblioteki Szczors. Ostatnie pi- 
smo Kochowskiego (str. 297) wzmiankuje P. 
Bentkowski w ten sposób: 

„10) Rubum incombustum i inne (l); gdyż, 
„jak sam mówi w przedmowie do trzeciego 
„ Klimakteru , wydał czternaście pism po wy- 
„ drukowaniu drugiego Klimakteru. ” Nie wia- 
domo co ma znaczyć odsyłacz +1) i odpowiada- 
jąca jemu nota : Bibl. poet. poł. p. 90; bo Za- 
łuski p. 51 i 52 wylicza pisma Kochowskiego, 
nie zaś p. 90. Nadto ani Rubus iucombustus, 
ani żadne inne pisma, oprócz wymienionych 
u P. Bentkowskiego , nie są tam położone. Ro- 
zumiem więc , że autor z innego źródła tytuł 
ten wydobył, i Że temu odsyłaezowi inna no- 
ta towarzyszyć powinna Powiedziałbym, że 
wiadomość ta wyjęta jest z dzieła: Jabłono- 
wskiego pod tytułem Museum Połonum (Lieo- 
poli, 1752, 4, p. 115): ale Jabłonowski liczy 
cztćry tylko pisma, (nie czternaście), między 
wydaniem pierwszego i trzeciego Klimakteru,, 
drukiem przez Kochowskiego ogłoszone. Wre- 
szcie nie idzie nam o to, skąd P. Bentkowski 
dowiedział się o tych czternastu pismach; to 
tylko pewna, Że ta wiadomość jest zupełnie fał- 
szywą. Kochowski bewiem we wstępie do trae- 
cgo Klimakteru tak mówi o dziełach swoich 
między r. 1688 a 1698 wydanych: „ Distu- 
„leram sane: aut seposueram gravem mihi et 
» improficum laborem (*), alicui alio tanti ma- 


* To jest, wydanie trzeciego klimakteru , który wy: 
szedł na jaw w dziesięć lat po wydaniu. drugiego.. 
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„menti traditurus lampada ; minutioribus in= 
„terim editionibus et quae vergenti in senium 
„ aetati magis. competerent, otium sustentans:' 
„uti Morto Virgineo : Rubo incombusto : Psal- 
» modja: Polonica etc. etc- im lucem emissis.” 
A lubo' trzy pisma wymieniwszy dwa razy 


et cetera położył, nie można jednak , jak ro ` 


zumiem, sobie wytłumaczyć, że etcetera dwa' 
razy: w skróceniu: zwyczaynóm położone, znaczą 
pism jedynaście. Mniesię zdaje, że rachunek 
Jabłonowskiego: jesz daleko podobnieyszy do’ 
prawdy. Na końcu: swego' wstępu oświadcza' 
uroczyście Kochowski , że wszystkie swoje pi= 
sma wydane i niewydane' poddaje pod cenzurę 
Rzymsko-katolickiego kościoła :: i! w tym miey- 
scu właśnie’, gdzie: pisma wydane wspomina; 
dodaje w nawiasie, że do* roku „teraźnieyszego) 
to'jest, 1698, czternaste już: pismo‘ drukiefn' 
ogłasza. (Et jam ad praesentem’ annum qua= 
tuordecimum prodit opusculum). Stąd oczewi= 
Scie’ wynika: de trzeci klimakter Kochowskiego' 
jest jego dziełem czternastóm.  Inaczey wyra- 
zów wyżey przytoczonych: poymować nie po“ 
dobna.. 


KU 


Pismo tegoż autora' przez P. Bentkowskie* 
go opuszczone: jest następujące:: Munus civile’ 
regi suo—-Michaeli — a fideli subdito oblatum' 
autore Vespasiaqo a Kochow' Kochowski, eg z 
Pol. Cracoviae, ex offic. Scliedeliana; (166g), 4 
15 ark; — Nadto: między wierszami aa 
nemi , które się znaydują przy dziele’ Hýpomne~ 
ma Reginarum Polonice, są także dwa nastę 
pujące: wiersze: Alexandra: Kochowskiego stry- 
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ja autora, na pismo nieznane Wespaziana pod 
tytulem: Lapis testimonii: 


Saxa moyet fidibus Thcbanae conditor urbis; 
Plus facit autor, nam facìt illa loqui. 


Gdybyśmy więc każdy klimakter za oddziel- 
ne pismo uważali (jak podobno autor uważał) 
i dodali do pism przez P. Bentkowskiego wy- 
liczonych, dwa tylko co wspomniane, to jest: 
Munus civile i Lapis testimonii; wypadałby stąd 
wniosek , że Koghowski wszystkich pism w o- 
góle wydał czternaście, i Że po wydaniu trze. 
ciego klimakteru, nic juź nie drukował. 

42. Janocki in Polonia Litterata p. 137 et 
sq. a zanim Mitzler in Actis Litterarits a. 1755, 
P. 110, donoszą: iż Janusz; Korybut Xże Wi- 
śniowiecki oprócz pism u P.- Bentkowskiego 
(T. I, str. 298 i nast.) wymienionych. przełożył 
na język polski jakieś dzieło francuzkie pod ty 
tnłem: Pensęz-y bieni wydał w Poznaniu 1728, 
é. cały alfabet. 

43. Ulryk Xże Radziwiłł, Koniuszy Wielki 
Litewski, oprócz rytmów , które wylicza P. 
Bentkowski (T. I, str. 318) wydał bezimiennie. 
Wiersz w dwudziestu ośmiu strofach pod tytu- 
łem! Opisanie (zgryzot ludzkich we wszystkich 
stanach) bez mieysca druku (w Poczajowie) 1741. 
8.* Janocki oddaje wielkie pochwały, nauce te~- 


~ 
* Zaluski in Bibl.poet. polonor. p 75. Tytuł z łacińskiego 
tłumaczony. Tenże Załuski wspomina tłumaczenie tra- 
gedyi Rasyna Tebaidy, w rękopismie po Radziwile po- 
zostałe, i mowę jego mianą w r. 1746 na scymie War- 
szawskim, w Lublinie u Jezuitów drukowaną, ia fol. 
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go Kiążęcia i biegłości jego w językach. „ Czę” 
„sto też, powiada, *gw liczném zgromadzeniw 
„nayuczeńszych Polaków stawił wielkie zakłady 
„o to,kto naydłuższe mieysce wybranego poety 
„z pamięci a bez błędu wypowiedzieć “potrafi; 
„„ale pospolicie przy nim była wygrana. Ile zaś 
„Cazy w ostatnich dziesięciu latach był w War- 
„Szawie, codziennie Załuskich bibliotekę odwie= 
„dzał, inie raz w niey od poranku do poźney 


„nocy przebywał.” Wedle tegoż Janockiego, 
miał ten Xiąże około piędziesiąt pism wierszem: 


i prozą wygotować do druku, ale ste na jaw 
nie wyszły. _ Nayznakomitszćm dziełem Radzi= 
wiłła, o któróm ani Załuski, ani Janocki nie+ 
wspomina, jest Historya Powszechna.  Ręko* 


pism ogromny tego dzieła z pięciu tomów im 
4to złożony, znayduje się w Szczorsowskiey bi= 
bliotece. Wszystkie te pięć tomów wynoszą: 


ogółem 5648 stron. Obeymują. dzieje od stwo* 
rzenia świata aż do wygnania Krolów z Rzymu; 
i miały składać tylko tom pierwszy całego dzie* 
ła. Prospekt i czternaście pierwszych arkuszy 
wyszły z druku: lecz zawczesna śmierć autora 
mie dozwoliła mu wykonać ułożonego planu. 
4%. VV bibliotece Cesarskiego W ileńskiego 
Uniwersytetu znayduje się Psałterz łacińsko* 


polski bez tytułu i początku, in 8vo; karty S% 


z jedney strony liczbowane i nazywają się lista" 
mi. Na odwrótney stronie listu 535g i ostatnie” 


go czytamy: Gracchoviae ìn Officina Matthiać 


Scharffenberger, opera et impensis ejus pró* 


**Obacz: Lexicon derer itat lebenden Gelehatemin Poles 
Th. p, 156. 


;b$a 
——i 
priis, anno 1540. Na początku każdego psalmu 
Jest treść jego w krótkich wyrazach; pod każ- 
„dym węrsetem łacińskim jest tłumaczenie pol- 
skie, a pod nićm, gdzie potrzeba, dłuższe lub 
krótsze objaśnienia. Nieśmiertelney pamięci 
Tadeusz Czacki, dodał własną ręką w katalogu 
biblioteki następną o tém dziele uwagę: „Ten 
» Psałterz jest wydany przez Mistrza Wróbla. 
n Porównanie języka w tym psałterzu, czyli jak 
» nazywano, Zołtarzu z psalmami dla Krów 
m lowey Jadwigt napisanemi po polsku w MS. 
m biblioteki Poryckiey jest niezmiernie ważne” 
P. Bentkowski przytacza także (T. I str. 321) 
Zoltarz Mistrza Walentego Wróbla, którego 
€xemplarz znayduje się w bibliotece Xiążąt Czar. 
 toryskich w Puławach, co do roku wydania 
zupełnie z wileńskim exemplarzem zgodny, 
lecz z drukarni Wietora, nie Szarffenbergera, 
na jaw wydany. Wynika stąd niejakaś wątpli- 
Wość: czy oba wydania dwóch różnych druka- 
tzów krakowskich z roku 1540, zawierają w so 
bie jedno i toż samo tlumaczenie. Przez po- 
tównanie wątpliwość może bydź uprzątnioną `i 
W tym celu umieszczamy tu następujący wyjątek, 
2 wydania Szarffenbergera, które mamy pod 
reką. list 26. | 
Psalm 34, Pienie 14. 


Ww tym pieniu ukazuje prorok (jakoby pytśjąc 
dna Bog) który człowiek wnidzie do królestwa 
niebieskiego. 
Domine quis habitabit in tabernaculo tuo aut 
luis requiescet in monte sancto tuo. 


e Miły Pánie y kto będzie mieszkał w przy« 
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bytku twoim, ábo kto będzić odpoczywał ná 
gorze świętey twojey? 

To jest w chwale królestwa niebieskiego. 

Qui ingreditur sine macula: et operatur jue 
stitiam. 

Jusz to odpowiada pan bog na pytanie pro- 
roka. 

Ten który obczuje na Świecie bez zmózy 
(grzechowey) á czyni sprawiedliwość. 

Bez zmazy zwłaszcza grzechu śmiertelnego: 

Qui loquitur veritatem in corde suo: qui 
non egit dolum tn lingua sua. 

Ktory też mowi prawdę w sercu swoim : á 
ktory nie ma zdrady w języku swoim. it. d. 

Co się zaś tycze porównania przekładu Wró- 
bla z przekładem niedrukowanym ; zrobionym 
dla Krolowey Jadwigi i ważnych stąd do history! 
języka oyczystego wniosków , życzyć wypada; 
aby kto z uczonych rodaków , korzystając Zê 
szczęśliwego dla oświaty i literatury krajowej 
połączenia biblioteki Poryckiey z Puławską, 247 


jął się sprawdzeniem myśli Czackiego. 


Ostrzeżenie. Rozmaitć przyczyny, a Bua” 
nowicie mnogość uwag i materyałów do history*t 
literatury polskiey, tudzież niepodobieństwo on 
głoszenia ich przez pisma peryodyczne, skłoni” 
ły mię do zmienienia pier wiastkowego planu * 
do obrania zupelnie mney drogi; którą przeć” 
sięwzięcie moje uskutecznić postanowilem. prze? 
włokę, jaka stąd koniecznie wyniknąć mus? 
będę się starał nagrodzić wypracowaniem per 


l . . e ma . 
bnego i rozlegleyszego w tym przedmiocie pisma 
Ryk Lubwik S$oz0LEwsSKT. 
y 


za 


Ppoopzzm | 
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H. Do Historyi Literatury Polskiey dodatek 
Jana Gw. STYCZYNSKIEGO. 


(Ciąg siódmy. Ob. str. 515) 


LII. Purpura zbawienna, to jest męka Jezu 
sowa na dni dziesięć rozdzielona it. d. czytejni. 
kowi r. 1707. od X. Alexandra DowciazY S. 


"Fh. L. Kaznodziei wileńskiego S. Ducha ofia- 


rowana it. d. staraniem X. Józefa Grzegorzą 
Szymaka $. Th. Bakkałarza tegoż zakonu prze- 
drukowana, w Wilnie w Druk. S. J. 1747.in 
4to. str. 520. Rejestru kart nielicz. XII. 
LUT. S. Augustyna Hypponeńskiego Biskupa - 
rozmyślania nabożne. Mowy tajemne do P Bo- 
ga. Broń duchowną. O skrusze serca i marno- 
ści świata, przez JMP. Piotra [RvzNĘ ną polskie ` 
przełożone. W Krakowie w Druk. Andrz. Piotr- 
kowczyka r. 1644: przedrukowane. A teraz 
dla mało wiedzianey tey xiążki it. d. expensem 
pewnego na nowo przedrukowane w Poczajo- 
wie u OO. Bazylianów r. 1777. m vo. str. 


„448. Rejestru. kart TV. 


LIV. Osmiodzieanik. seraficki zakonnikowi 
duchowne ćwiezenia każdego roku przez osm 
dni nierozdzielnie pilnie y nábożnie odprawu- 
jącemu wielce służący przez X. Emiliana Nie- 
berle podacinie wydany. A przez X. Seweryna 
RyszkowskiEGo Kazn. yS 'Fh Lekt. ete. prze- 
tłumaczony r. 1744. w Druk. Akad. Zam y- 
skiey in 8vo. str. 447 (bez końca). Dedyka- 
cyi Felixowi Krasickiemu str. 15 niel. 


Dz. wileń. 1. Il. N. 5 18197 10 
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LV. Manna duszy, albo ćwiczenia się duchoe 
wne eto na każdy dzień roku X, Pawła Segnerego 
S.J.ete. z włoskiego przez X. Michała Ignac. 
W;iEczORKOWSKIEGO etc. w Sandomierzu w Druk. 
S. J. in 4to część I, r. 1731. str. 245, rejestru kart 
XV; część Iltamże r, 1732 str, -272. reiestru 
kart XII: część III, w Lwowie w Druk, S.J. r. 
1756. str. z rejestrem 408; część IV, r. 173g. str. 
575, reiestru kart XII, nieliczb. Na samym końcu 
jest: Informacya o staropolskiey Ortographii, 
Titer, słów polskich (karta I.), gdziegautor odwo= 
łując się do ortografii Biblii Jakóba Wuyka,i Dy- 
kcyonarza Grzeg. Knapskiego, każe nad a,e, o; 
kłaść akcenty, ile się razy te głoski różnią; jak 
mówi, od pronuncyacył łacińskiey, it.d. W ca» 
łóm dziele ściśle się tey ortografii trzyma. 

LVI. Rozmyślania tygodniowe w codźien- 
nych rozmowach Boga z czlowiekiem zamknięte. 
przez X. Sanisława, KLECZĘWSKIEGO Reforma= 
ta Kustodyi Ruskiey, łacińskim językiem nae 
pisane, teraz zaś przez Piotra,PoTockiEeGo Wo- 
jewodzica Poznańs. przetłumaczone r. 176». 
w Lwowie w Druk. S53. Troyoy in Bvo. str. 330. 

LVII. Mowa Boska do serca Zakonnika na 
swiętey etc. pustyni i.t. d. przez X. Daniela 
PAawŁowsKIEGO S.J. r. 1675. a w Kaliszu r. 
1685. do druku podana po łacinie, w polskim 
zab r. 1741. we Lwòwie in 4to. str. 168. 

Powtórnie w Poznaniu r.1744 in 8vo str.176- 

LVIII Szkoła pobożności i t. d. przez X. 
Mikołaja Juskaewicza 5. J. w Sandomierzu 
1741. in ź4tó.str. 262. | i 

LIX. Phoenix Rhetorum seu Rarioris Atti- 
cismi, nec vulgaris Floquenliae fundamenta et 
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species, Auetore Joanne KwiATkiewicz in u- 
sum oratorum propositae. M. DC. LXXII. Cra- 
coviae ex officina Schedeliana, S. R. M. Typogr. 
in a2mo. str. 553g. 

LX. Mowca polski albo wielkich Senatorow 
powagą i oyczystą wymową Oratorow, seymo- 
we i pogrzebowe mowy do głosney wiekow po- 
tomnych pamięci podane. Druga edycya auclior 
wr. 1683. w Kaliszu w druk. S. J. in ś4to. 1. 
f, str. 408. T. Il,tamże r. 1684. str. 246. 

LXI. Argutiae poeticae seu Epigrammata Lu- 
bomirsciis etc. à Josepho Ostoiá Szyszkowski 
. Č. C. Neo, Cor: Subdeleg: Jurato adorativo culta 
dedicatae. Typis Clari Coll. Gostomiani S. J. 
1754 in áto. str. 252. 


LXN. grATRIŃ BATAXIGMK ete: Krótki 
katechizm historyczny z pisma S. etc. wybrany 
it. d. z różnych językow na ostatku teraz na 
język słowieński pracą W. O. Makarego Ns- 
RONOWICZA Zakon. Š. Bazylego przetłumaczony 
it. d. w Monasterze Poczaiowskim r. 1756 in 
4to arkuszy 25. 

LXIII. Tresć Teologiczney nauki obyczay- 
ney z autorow klassycznych Antoine i innych 
łacińskich przez rozmowy na kształt katechiz- 
mu dla łatwieyszego uczenia się i pojęcia oso- 
bom duchownym, oyczystym językiem od X. 
Pantaleona KuLszyckieGo Zakonu S Bazylego 
W. Teologa, Typografii Poczajowskiey Korre- 
ktora oriz bywszego Dyecezalnego ksiąg Cen- 
sora, wybranar. 1787. w Druk. Poczajowskiey 
OO. Bazyliańow. in 4to. str. 644, regestru 
kart III. 

LXIV. Morze łask y pociech bolesna Ma» 

10% 
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tka Boża Marya, abo cuda y łaski rożne przy 
obrazie polnyra Jarosławskim N. Panny w Ko- 
ściele OO. Soc. J. złożonym, doznane y pilnie 
zebrane, przez X. Jana KwiaTkiewicza S. J. 
przedrukowane we Lwowie w Druk. S.J. 1744. 
in 8vo. arkuszy 27, 


EXV. Trybut powinney wdzięczności 8: 
Kazimierzowi Królewicowi pols: oyczyzny swo- 
jey  defensorowi doznanemu patronowi imieniem' 
wdzięezney za dawnieysze i teraźnieysze do= 
brodzieystwa Litwy rożnemi pocliwałami, de= 
wocyami, przyslugami niby trzema ratami przez 
X. Jana KoRs»kA S: J, Prowincyi Łitewskiey 
*Lheol. wypłacony r. 1751. w Nieświżu w Druk. 
J: Xiążęcey Mości. S.J. in 8vo. części: II, ar- 
kuszy: 19, 

LXVI. (Bent. A, 789.) Fistorya o rewolucyi: 
Krolestw Szwedzkiego i Duńskiego etc. r. 1704 
im 8vo. str. 272. Pizedrókowajia 1752, Bvo. 
str. 288. 5 

LXVII (Bent. If; 801-2.) Frwałość szczę* 
śliwa'Krolestw it. d.. zrozkazu J.. W. N. JCi,: 
Xiędza Wacława Hlier.. Sierakowskiego Arey- 
Biskupa Lwowsk. przez X. Szym. Maichrowi- 
cza etc.. w Lwowie: w Druk. Akad. S.J. 176% 
in 8wo. Część Isza str. 215, liga str. 310; 
Moia str. 558 (tu jest /Maychrowicz), IVtey 
brakuje. : 
ŁXVIIL (Bent. II, 643.) Peregrynacya albo 
pielgrzymowanie do Jeruzalem Ziemie S, przez 
JOX. Mikoł. Krzyszt. na Ołyce f Nieświeżu 
Radziwiła W. X. Lit. Marszał. Z przyda- 
niem. rożnych, pobożnych. i ciekawych rzeczy, 
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godnych wiedzenia opisana.  Przedrukowaną 
r. 12745. in 4to. str. 452. 

' LXIX.. Port bespieczny we łzach: toną- 
ćey oyczyzny N. Marya w Piękoszowskim obra= 
żie nad: człowiekiem wiszącą sprawiedńwość 
Boską krwáwemiï łzámi opłakująca, ná poróie 
bespiecznym stawiająca álbo cuda obrazu piç- 
koszowskiego' teraz powtornie do druku poda- 
ne we Lwowie w Druk. Pawła: Jozefa Gol- 
czewskiego Je K. M. Uprzyw. Typogr. in 8vo. 
str. 555 ( w aprobacyi wymieniony pisarz 4- 
dam TARŁO Capit. Goszczynens). 

LXX. (Bent. II, 787.) Chronica etc. Pia- 
deckiego: móy exemplarz ma str. 619; tey sa~ 
méy edycyi. © : 

LXXI. Syllabus Marianus Syllabarum Con< 
sóriantium aliás Discursus Concionatorii im 
'Titulos B. V. Mariae a Syllabis initiatos: in 
quibue (praemissa congrua moralitate) scriptu- 
raliter, figuraliter; doctoraliter, miracułosć, hi- 
storicćy SS. Deiparae Laudes; Praerogativae, 
Mysteria etc. per omnes solemnes eius‘ festivita- 
tës depraedicantur. Cum indice locupletissimo, 
ńedum S. Scripturae, et rerum, sed ét conci- 
onum reductarum pro Dominicis ac Festis per 
annum. Authore P. Antonio Wgorzynovio 
Polono; Ord. Minor. Reformat., Provinciae Mi= 
ńoris Poloniae Patre, et S» "Th. Lectore. Anno 
salutis nostrae 1717. Leopoli- Typis S. R. M. 
et Confraternitatis S95. Trinitatis, in fol. kart 
niel. XV, str- 2048 (ale pagina fracta, t-j. sa 
każdey stronie po dwa numera; rzeczywiście 
więc będzie str. 1024.) Indexu kart. XXII. 

LXXII Collectanea ascetica exercitiis spie 

tos 
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ritualibus S. Ignatii fundatoris Soc. Jesu accor- 
modata, ex doctrina $.Seripturae, SS. Patrumy; 
aliorumque Divorum heroieis gestis, ac selecti- 
oribus historiis desumpta, ad deelinandum á ma- 
lo vitiorum, ad faciendum bonum virtutum, tam 
'Theologicarum, quam moralium, de quibus hie 
luculenter agitur,Excitantia,concionatoribus quo- 
que, exhortatoribus, piisque discursibus perùti= 
lia, publieo usui proposita, authore F. Petro 
Kwiarkowski S. J. Augustae Vindelicorum 
MDCCXLI. Sumptibus Christophori Bartl. in fob- 
str. 729. Indexu str. XIV. nel. 

LXXIII Miasto święte niedościgłemi taje- 
mnicami ubłogosławione, cud eudow , przepaść 
łask, wszechmocności, mądrości, miłości Boskiey; 
życie przedziwney matki wcielonego Boga, Ma- 
ryi Krolowey naszey, na oświecenie Świata, ko= 
ścioła Bożego pociechę, i całego narodu ludz- 
kiego zbawienie, wielebney Maryi á Jesu zá- 
konu Franciszka S. de observantia, Xieni 
w mieście Agreda, objawione. A teraz wyra- 
źną krotkością do druku podane przez X. Pio- 
tra KWIATKOWSKIEGO S.J. w Lublinie w druk. 
J. K. M. Koll. S. J. r. 1752 in 4to. Prologu 
str. 44. dzieła str. 124, 120, 128 1 154. 

LXXIV. Zycie przedziwnych enot y akeyi’ 
pełne W. sługi Bozey Rozy Maryi Serio Przeo- 
ryszy klasztoru Fazańskiego, zakonu N. P. 
Maryi z góry Karmelu, dawney obserwancyż, 
z włoskiego języka na polski przetłumaczone, 
y wydane przez X. Marcina IRUBCZYNSKIEGO 
S. Th. M. Przeora konwentu większego LLwowsk- 
tegoż zakonu r. 1745, we Lwowie w Druk. 
brackiey SSS. Troycy , in 4to str. 498. 
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LXXV. Meka y smierc P. N. Jezusa Chr. 
'na 40 części podzielona , i t. d. z przyczynie= 
niem wiadomości y historyi z powaznych ko- 
Ścioła S: pisarzow zebranych przez X. Marc. 
RusczYNsKIEGO etc. w Lwowie w Druk. Ka- 
zimierza Szlichtyna J. K. M. Typogr. 1784 
in 4to str. 375. 

Toż samo dzieło wyszło r. 1759 we Lwo- 
wie w Druk. S. J. in 4to str. 226. 

LXXVI. Głos Pana kruszącego cedry li- 
bańskie , albo Rekollekcye i t. d. przez X. 
Marc. RUBCzYNSKIEGO Zak. Karm. 1762. w Ber= 
dyczowie , in 4to str. 525, część liga o po- 
stępowaniu w cnotach str. LXII. 

Drugie wydanie tamże r. 1768 in 4tostr, 
5354 części Hey XXXXVIIIL 

LXXVII. Ewangelie y Epistoły na dni po- 
stne powszednie, y ná niektore inne świętą, 
w pierwssey Postylce opussczone, przez D. 

' Jakuba WuYka 5S. J. przełożone. Przydśne są 
y modlitwy kośćielpe na święta y dni powsse- 

dnie, w Krakowie w Druk. Andrzeja Piotrko- 
wczyka, 1656 in 12mo arkuszy 8 (gockim 
drukiem). 

, LXXVIIL (Bentk. II. 26.) Ambona Ducha 
$. do serca mówiącego pustynia begomyślna etc. 
przez X Jana MoRAWSKIEGO S. J. z przydś- 
niem (na końcu tey księgi) materyi kazań.etc. 
w Poznaniu w Druk. S. J. 1748 in 4to str. 
1278. Materyi kazań str. 22 niel, Daley idą: 
'Namowy Ducha S. na pustyni bogomyślney etc. 
przez tego w tym samym mieyscu i roku 
str. 217. 

LXXIX. Iskierka serdeczna z kśiążeczki 
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ćwiczenia duchownego Patryńrchy y Oycź S. 
fgnacego i t.d. to jest y z obszernego miłości: - 
świętey pożaru, ogniem z Niebá ná źiemię przy= 
ńieślonym wznieeonego wźięta y rozżarzonay 
przeto temuż W. nieograniczonego Boga Swię= 
temu, naychwalebnieyszemu Patryarsze mężo* 
wi od ognia Boskiego prawdźiwie ognistemu 
słusznyńt prawem poświęcońa y oddana in 
some str. 517. W aprobaeyi jest rok 1710y 
i wiadomość , że z łacińskiego tłumaczona. 
LXXX. Prawdziwe źwierciadło niewinno= 
(ści, to jest, żyćie czyste, niewinńe, Aniel- 
skie Błogosławionego Aloyzego Gonzagi, kie= 
dys Xiązżęcia Imperyi, Margrabicą Kasztylionuy 
4 potym zakonnika S. J, w obrazach Cnot jego 
wyrażone, konceptem Póćtickim opisáne y 
Chrześćiańskiemi Reflexiami ozdobione, wsży= 
stkim ná przeglądanie się codźienne, y poprá- 
wę zyćia wystawione przez X. Karola SAwrc- 
Eco S. J. w Poznaniu w Druk. S.J. 1725 
in 8vo str. 584 (z 48mią rycinami), 


wać a , P 
HL Nowe DzieEŁa. 


Polak na wyspie St. Domingo, czyli mło 
da Mulatka. Romans z franc., w Warsz. w 
Zawadzkiego i Węckiego, str. 275, 8vo, 1810 

„Nauka w sztuce farbowania dobrze i trwa* 
le materyy wełnianych, jedwabnych, bawel“ 
nianych i Inianych , tudzież bielenia płócien i 
bawełnianych materyy „, jako też prania: dru” 


+ 
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kowanych kartonów i kolorowych: płócien, bez. 
naymnieyszego farb ich zniszczenia, do gospo 
darskiego użycia, dla domów mieyskich-i wiey= 
skich przez P. Hermbstidta wydana, a przez 
A. S. na język polski wyłożona, w Warsz. 
u Zawadzkiego 1 Węckiego in vo str. 1609, 
1819. : 

Poradnik domowy przez H. Dziarkowskie- 
go, M. i F. D. ete: 8vo- maj. przedm. str. XV. 
528, w Wars: u Zawadzkiego i Więckiego. 
Cżęsć pierwsza 1819. 

Upominek dla młodzieży polskiey płci oboy- 
ga pr. K. Jaxę Marcinkowskiego Śvo str. 16, 
w Wars. u Zawadz. i Węckiego 1819; 

Kazania przez X. Szaniawskiego, tom Iszy, 
< w Wars. w drukarni rządowey str. 598, 8vo, 
| 183 j 

Uwagi do projektu ogólnega i szczególnego» 
ulepszenia administracyi i stanu więzień publi= 
eznych w Król. polskićm, w Wars. w druk. 
przy Nowolipiu 1819, Śvo str. 80 z 7mią ta- 
blicami za wzór siużącemi, ` 

Szkoła kobićt , komedya Moliera wierszem: 
w Sciu aktach, tłómaezenia Gerarda Maury= 
cego Wiłowskiego, Śvo. maj. str. 104, w Wars: 
w druk. N. Gliicksberga , 1819. 

Porównanie teraźnieyszych i dawnieyszych 
miar i wag w król. polskićm używanych, z doż 
daniem ważnieyszych europeyskich i innych, 
z potrzebnieyszemi tablicami zamiany jednych: 
na drugie, przez J, Kolberg, w Wars. w druk. 
rządowey in 4to, 181g'str. IX, i 155, tabell; 
str. 45, 

O: zakładaniu folwarków podług zasad Szkoc= 


w 
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kiego gospodarstwa, przy względzie nia ;stosun* 
ki Anglii, io przyozdobieniu posad wieyskich, 
dzieło w języku angielskim wypracowane przez 
J. C. Loudona , objaśnione trzydziestu ośmiu 
rycinami, Wwystawiającemi budowy iróżne po- 
prawy rolnicze świeżo dokonane, na język pol-. 
ski przełożone i uwagami zbogacone przez A. 
P. Biernackiego, w Berlinie Raymera 1819 
folio z atlasem czarnym i iłlaminowanym. De- 
dyk. i przedmow. str. XVI, 74. 

Rozporządzenia wojenne batalionu w szcze* 
gółowych bitwach , ułożone na zasadach i do- 
świadczeniu marszałka de Saxe, przez Anto- 
niego Wronieckiego, w Wars. u Zawadzkiego 
i Węckiego 8vo str. 56 z trzema planszami 
181g. RZE ; 

Madyticye dla odprawujących rekollekcye; - 
napisane przez X. Pohla, w Wilnie w dpuk. 
XX. Missyonarzów przy K. $, K. in8vo maj, 
str. 155, 1819. 

Nauki moralne dla odprawujących ducho* 
wne rekollekcye , zebrane i spisane r. 1818; 
przez X. Pohla, w Wilnie w druk. XX. Mis* 
syonarzów przy kościele 5. Kazim., in 4t0 
str. 518. £ 

Nauki dogmatyczne dla odprawujących du- 
chowne rekollekcye, zebrane i spisane r. 1818 
przez X. Pohla, w Wilnie w druk. XX, Mise 
syon. przy koś. ś. K.4to, str. 154. - 


M. 


IV. LiTERATURA RossYYSKA. 


Zrakomitey wagi wyszło w Petersburgu 


dzieło, pod tytułem: Wojenna historya_ wy- 
praw Rossyan w XVIII wieku: Część pier- 
wsza, zawierająca w sobie zupełrie opisanie 
wypraw Cesarza Piotra Wielkiego przeciwko 
Szwedom i Turkom ; poprzedza wstęp, wysta- 
wujący cbraz ciągłego wzrostu potęgi Roścyt: 
wydana przy głównym sztabie Jego Cesarskięy 
Mości, przez D. Buturlina, adjutanta bokowe- 
go J. C. M.: z francuzkiego przełożona przez 
4 Chatowa, należącego do wydziału kwater- 


mistrzowskiego. ` T. I, w drukarni woyskowey 


głównego sztabu J. C. M., w 8ce, CCLXII i 
„Śg1 str; część atlasu, w którym 5 planow i 
kart. Bossyyscy uczeni dziełu temu pierwsze 
pomiędzy wyszłemi w tym roku, dają miey- 
sca, równie dla jego przedmiotu, jak i spo- 
sobu wykonania. Autor z chwałą dał się już - 
poznać przez różne pisma, które w języku fran- 
cuzkiim ogłaszał, a które, dla ukrytego imie. 
nia, przypisywane były nayznakomitszemu dzi= 
Sia w rzeczy woyskowey pisarzowi. Całe dzie= 
ło podzielone będzie na części, z których ka- 
2da, stanowić ma oddzielną całość w kilku 
tomach. W pierwszey części, woyny Piotra 
W.: dwa tomy samey histocyi; w trzecim 
akta dyplomatycznej wojenne, z archiwum pań- 
Stwa wyjęte, a dotąd zupełnie prawie świątu 
nieznajome; w czwartym plany i karty tcatr 
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tych wojen wystawujące, sporządzone przez 
oficerów głównego sztabu, dla zdjęcia mieyso 
owych umyślnie posyłanych. Z opisem dzie- 
jow woyny, łączy się spółcześny obraz poli- 
tycznego stanu państw różnych i dyplomaty- 
cznych związków. P. Buturlin dzieła sive pie 
sze po francuzku. Przekłądowi niaieyszemu wy- 
soką uczeni rossyysey dają zaletę. Żądają je« 
dnak, ażeby obok czynow woyska, nie prze- 
pominano o usiłowaniach szczególnych osób, 
które do wypraw tych należały ; takoż, żeby 
zabytki różne, na piśmie lub z podania o cza= 
sach RE zachowane, chóćby w osobnym 
dodatlu (dla nieprzerywania ciągu powieści), 
zebrane i do dzieła przydane bydź mogły. Wy- 
dańie to sporządzone jest z wielką troskliwo- 
ścią, a nawet z przepychem: druk i papier wy= 
boray : plany i karty prześlicznie ryte: a 
w szczególności zaświadcza o wysokiém już - 
stopniu sztuki litograficzney w Rossyi. / 


| UWIADOMIENIE. 


DZIENNIK WILENSKI na rok 1820sty 


ji 

M, Ogłaszać będzie rzeczy naynowsze , a po- 
ytkiem oznaczone ,.z historyi , statystyki, 

podróży, literatury, *osobliwie kraju własne- 

|80, tudzież nauk, sztuk, rzemiosł, rolnictwa 

| liwieyskiego przemysłu. 

' „Dnia pierwszego każdego miesiąca wyy- 


| dzie numer. 
Każdy numer będzie miał ośm arkuszy 
druku, pismem zwyczaynóm , jak dotąd; ry- 
tiny dodadzą się ilekroć objaśnienie rzeczy 
tego wymagać będzie. 
© Cztery nāmera złożą tom jeden : trzy ta- 
kie tomy stanowią rok. Na końcu tomu trze- 
 ciego przyda się rejestr alfabetyczny, uła- 
twiający wyszukanie. : 
| Cena prenumeraty : z przesyłaniem pocztą 
mą całe państwo rossyyskie rubli srebrnych 
ośm ; bez przesyłania pocztą rubli sześć. 
| Prenumerata przyymuje się tylko na rok 
cały: półrocznie i kwartałowie nie przyy- 
maje się. 
Prenumerować można: 1) w Wilnie w Ex- 
pedycyi Gazetney Głównego: Pocztamtu Li- 
tewskiego, i x Redaktora Dzieńnika; 2) W in- 
nych guber:**2ch na wszystkich Pocztamtach, 
Kantorach i Expedycyach pocztowych; 5) 
U Kollektorów mających drukowane listy do 
zapisywania prenumeratorów i bilety druko- 
Wane z podpisem Redaktora. 
Numera pojedyńczo nie przedają się dą 
końcą roku. 
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Wszelkie odezwy do Redakcyi Dzieńnika 
Wileńskiego, zapisują się do Redaktora ga- 
zety Kuryera Litewskiego, mieszkającego na 
ulicy święto-jańskiey , w domu nniwersytec- 
kim pod N. 435, naprzeciw xięgarni Uni- 
wersytetu. WY 5 


Dzieńnik Wileński przedaje się w 
rze Redakcyi Knryera Litewskiego : 
z roku 1818go: K || 
Całe dzieło z 12stu numerow złożone, opra- 
wne w papier, we dwóch tomach, na pa-. 
pierze ordynaryynym - = rub. 5 k, 30.| 
| — mrosspyskim.= = 4 e 81 go 
Numera pojedyńcze, za każdy, na papierze | 
ordynaryynym - - - - -Jk 

rossyyskim „ - m 2 4 « 2 
cz z roku 1819g0: DEK: 
Całe dzieło z 12stanumerów złożone r.3. k.60. 
' Numera pojedyńcze, każdy - - = k.30. 


